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A l'occasion de la Saiinte-Barbe (nous 
envoyons à tous les mineurs de Po logne 
et d 'ai l leurs nos souhaits les plus 
cordiaux. 

L e s m i n e u r s p o l o n a i s n e s o n t p l u s d e s „ g u e u l e s 
n o i r e s " . L e c h a r b o n n ' e s t p l u s P u n i q u e r i c h e s s e 
d u s o u s - s o l d e P o l o g n e ; i l y a m a i n t e n a n t l e 
s o u f r e , l e c u i v r e , l e s e l g e m m e , l e p é t r o l e . E t 
a p r è s l e t r a v a i l , c o m m e l e v e u t l a t r a d i t i o n , o n 
p a s s e q u e l q u e s b o n s m o m e n t s a v e c l ' o r p h é o n d e 
l a m i n e . 

Życzymy więc wszystkim jak najwięcej radości w życiu 

NASZA OKŁADKA 
S t a r a p i e ś ń m ó w i ł a : „ C o r y -

c e r z , t o p a n ! " D z i ś w K r a j u 
, , p a n e m " j e s t g ó r n i k — z e 
Ś l ą s k a , z T a r n o b r z e g u , z e 
w s z y s t k i c ł i k o p a l ń w ę g l a , r u -
d y , s o l i i „ p o l s k i e g o z ł o t a " 
— s i a r k i . 

C z w a r t ą i o s t a t n i ą c z ę ś ć F o -
t o k r o n i k i P i ę ć d z i e s i ę c i o l e c i a 
o b e j m u j ą c ą l a t a 1945—1968 z a -
m i e ś c i m y w n a s t ę p n y m n u -
m e r z e . 

L a q u a t r i è m e e t d e r n i è r e 
p a r t i e d e n o t r e c h r o n i q u e 
p h o t o g r a p h i q u e d u C i n q u a n -
t e n a i r e c o n s a c r é e a u x a n n é e s 
1945—1968 s e r a p u b l i é e d a n s 
n o t r e p r o c h a i n n u m é r o . 

BRACIOM GÓRNIKOM 
W KRAJU I NA WYCHODŹSTWIE 
W DNIU ICH ŚWIĘTA 
SERDECZNE ŻYCZENIA 

S K Ł A D A 
„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

Niech 

W kopalni miedzi w Lubinie wre praca Górnictwo coraz to nowocześniejsze 

Kopalń: „ 
ra, zasłużona, ciągle jest 
w czołówce wydajności 
i dobrej organizacji pracy 

Górnik strzałowy w kopalni anhy-
drytu na Dolnym Śląsku w Lwówku. 
Anhydryt jest cennym surowcem, 
stanowiącym podstawę do produk-
cji kwasu siarkowego dla chemii A wszystkim życzymy pociechy z dzieci! 



U R K A 
t radyc je .zawodowe i obycza jowe , 
wykszta łc i ły i zdoby ły w K r a j u 
w ostatnim ćwierćwieczu po -
wszechne ujzjnainie, a że w latach 
po drug ie j wo jn i e rozwinięte na 
szeroką skalę poszukiwania geo lo -
giczne przynios ły Polsce bogate 
rezultaty, powstało 'kilkanaście 
nowych basenów górniczych i 
górn ic two bardzo się rozrosło. 
Aktua ln ie w y d o b y w a się w P o l -
sce na w ie lką skalę takie bogac-
twa mineralne jak: węg i e l ka -
imieniny i węg i e l brunatny, sól, 
rudy żelaza, trudy cyniku, o łowiu, 
miedzi, siarkę, ropę (naftową, gaz 
z i emny i w i e l e innych kopal in 
r zadz ie j wys t ępu j ących, ale bar-
dzo ważnych dla nowoczesnego 
prizemysłu i gospodarki narodo-
w e j . Do starych specjalności g ó r -
niczych: węg l a kamiennego, soli, 
częściowo rudy i rapy, doszły w 
ostatnim dwudziestoleciu nowe , 
k tórych poprzednio w Polsce 
n ie było. 

W górn ic twie po lsk im •zatrud-
nionych jest około milioma luclzi. 
Kopa ln i c two węg l a kamiennego, 
p r z e żywa jące w w i e lu europe j -
skich kraljaidh erę schyłkową, w 
Polsce jest w stanie dalszego r o z -
kw i tu dzięki odpowiedniemu u-
stawieniiu gospodarki narodowe j , 
m. in. dz ięki poważnemu r o z w o -
jow i chemii . N i e bez dużego izna-
cizenia dla r o zwo ju różnych dz ia -
ł ów polskiego kopalnictwa jest 
ścisła współpraca górn ików p rak -
t y k ó w z naukowcami. L iczne p la -
cówki naukowo-badawcze z 
G ł ó w n y m Instytutem Górn ic twa 
w Katowicach na cze le oraz talkie 
uczelnie jak Akademia Górniczo-
Hutnicza w Krakow i e , Po l i tchni -
ka im. Wincentego Ps t rowsk iego 
w Gl iwicach c zy Pol i technika 
Wrocławska, powiązane są w 
swe j działalności doświadczalne j 
iz poszczególnymi kopalniami, co 
da j e Obopólne korzyści . P r a cown i -
cy wszystk ich tych p lacówek, 
naukowcy i technicy, jak i kszta ł -
cąca się młodzież, obchodzą w r a z 
z potóką bracią górniczą uroczyś-
c ie ich święto — dzień 4 grudnia. 
Łączą się oni w swych uczuciach 
i życzeniach iz górnikami polski -
m i w e Francj i , Belgi i , Ang l i i , 
N iemczech, Czechosłowacj i , a 
także poza Europą, również i w 
tych kra jach, gdzie mie j scow i g ó r -
nicy n ie obchodzą Banbumki. D o 
l icznych życzeń, jakie w t ym dniu 
składane są polskim górn ikom 
gdz ieko lw iek w t e j chwi l i pracu-
ją, dołącza się i „ T ygodn ik P o l -
sk i " t r adycy jnym, staropolskim 
górn iczym 

SZCZĘŚĆ BOŻE! 

CE N T R E In te rc lubs d e B o u r g o g -
n e - F r a n c h e - C o m t é z o r g a n i z o w a ł 
w C h a l o n - C h a m p f o r g u e i l M i ę -

d z y n a r o d o w y T u r n i e j S p a d o c h r o n o w y , 
w k t ó r y m w z i ę l i udz ia ł r ó w n i e ż r ep r e -
zentanc i Po l sk i — pięc iu c z ł o n k ó w 
w r o c ł a w s k i e g o A e r o k l u b u . M i m o b a r -
dzo n i e s p r z y j a j ą c y c h w a r u n k ó w a t m o -
s f e r y c z n y c h w y n i k i konkursu by ł y 
n a d z w y c z a j dobre . N a 162 uczes tn ików 
aż 57 zdo ła ło w y l ą d o w a ć w p r o m i e -
niu p ięc iu m e t r ó w od w y z n a c z o n e g o 
ce lu. S i l ny w i a t r , k t ó r y n i e z w y k l e 
k o m p l i k o w a ł zadanie , uniós ł n i ek tó -
rych skoczków ponad 2 k i l o m e t r y od 
lotn iska. W i a t r ten utrudnia ł r ó w n i e ż 
start samo lo tom. 

W k l a s y f i k a c j i ek ip p ięć p i e rws z y ch 
m i e j s c z a j ę ł a F r a n c j a . Ek ipa po lska 
up lasowa ła się na j e d e n a s t y m mie j s cu . 
W k l a s y f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j p i e r w -
sze m i e j s c e zajędii e x a e q u o M a c a u x 
( F r a n c j a ) i S che r r e r ( N R F ) , zaś d r u -
g i e P o l a k So l czyńsk i . 

Śl imak z Burgundi i 
N a z d j ę c i u p i ę c i u p o l s k i c h s k o c z k ó w z 
W r o c ł a w i a p o w i t a ł a n a d w o r c u w D i j o n 
t ł u m a c z k a — r e p r e z e n t a n t k a C e n t r e I n t e r -
C l u b d e B o u r g o g n e - F r a n c h e - C o m t é . 

SPADOCHRONIARZE z W R O C Ł A W I A w 

DZIEŃ PRZYJAŹNI i BRATERSTWA BRONI 
ZORGANIZOWANY PRZEZ ZUPRO w BESANÇON 

DZ I E Ń 4 G R U D N I A ob-
chodzony jest w bar-
dzo w i e lu kra jach ja-
ko Świę to Górnika — 
popularna Bacrburka. 

Szczególnie wśród górn ików po l -
skich dzień ten posiada stare i 
wc iąż t rwa jące t radyc je . Samo 
święto w y w o d z i się iz p ierwszych 
lat nasze j ery, k i edy to w Eg ip-
cie Barbara, córka Dioskura, p r ze -
śladowana przez własnego ojca 
iza wyznawan i e chrześci jaństwa, 
chroniła się w grotach skalnych 
wśród górników. P o wykryc iu , 
•została ścięta w 306 roku w H e -
liopolis. Zachowano o iniej 
wdzięczną pamięć i odtąd stała 
Się patronką górników, a ponie-
waż wed ług l egendy bezpośrednio 
po j e j śmierci g rom zabił o jca 
Barbary, uznali ją za swą op ie-
kunkę również arty lerzyści . 

Górnicy polscy znani w świecie 
od tysiąca lat jako znakomici f a -
chowcy, gdzie t y lko dotarl i ze 
swymi umiejętnościami zarówno 
w dawnych wiekach, jalk i w o-
sltatniej dobie, u t r zymywa l i i u-
trzymiują t radyc je wynies ione z 
o j c zyzny . A że polskich kopaczy 
inie brakło niemal w żadnym z 
k ra j ów , w których pode jmowano 
w y d o b y w a n i e podz iemnych bo-
gactw, dzień 4 grudnia był t am i 
nadal jest przez nich uroczyście 
obchodzony. 

Talent Po l aków do górnictwa 
sprawił , że Polska z dawien d a w -
na uchodzi za K r a j górników. Ich 

CHALON - CHAMPFORGUEIL 

„Jesit t o pięikiny i w i e l k i d z i eń — 
p o w i e d z i a ł p. Minjoz, mer Besançon, 
b. min is te r . — Jest to d la nas w i e l -
k i e św ię to . Oba .nasze k r a j e da j ą od 
s tu lec i d o w o d y w i e r n e j p r z y j a ź n i , w a l -
cząc r a m i ę p r z y r amien iu o z a c h o w a -
n i e s w e j z i em i i o wo lność naszych 
o j c z y z n " . 

W d a l s z y m c iągu s w e g o p r z e m ó w i e -
nia m e r Besançon p r z y p o m n i a ł o b o -
ha t e r sk i ch w a l k a c h P o l a k ó w w m a j u 
1940 ir. w e Franioji , o ich o f i a rnośc i 
i pośw ięcen iu , k t ó r e p o z w o l i ł y na 
p r z e j ś c i e do S z w a j c a r i i 35.000 żo łn i e -
r zy , z ag ro żonych w z i ę c i e m d o n i e w o l i 
n i em ieck i e j . 

P r z e m ó w i e n i e to w y g ł o s z o n e zostało 
podczas uroczystośc i z o r g a n i z o w a n y c h 
w Besançon p r z e z Zw iązek Uczestni-
k ó w Polskiego Ruchu Oporu w e F r an -
c j i , Komitet Departamentalny w Doubs 
p o d has ł em: , , l 'Amitié F r a n c » — P o l o -
naise — indestructible fraternité." 

U r o c z y s t o ś ć r o z p o c z ę ł a s i ę o d m s z y , o d -
p r a w i o n e j w k o ś c i e l e S a i n t - F r a n ç o i s X a v i e r . 
P o ś w i ę c o n y p o d c z a s m s z y s z t a n d a r Z U P R O 
— k o m i t e t u D o u b s , z o s t a ł w r ę c z o n y p r z e d -
s t a w i c i e l o m Z w i ą z k u p r z e z g e n e r a ł a V i o t t e 
p o d c z a s u r o c z y s t o ś c i p o d P o m n i k i e m P o l e g -
ł y c h . W u r o c z y s t o ś c i t e j w z i ą ł u d z i a ł p . 
B i d a r d d e l a N o ë — s z e f g a b i n e t u , r e p r e -
z e n t u j ą c y p r e f e k t a r e g i o n u p . C ł i a d e a u ; 
p . W e i n m a n — d e p u t o w a n y , p . M i n j o z — 
m e r B e s a n ç o n , p . V i b r a t t e — s e k r e t a r z u -
r z ę d u b . k o m b a t a n t ó w i w i e l e i n n y c h o s o -

b i s t o ś c i f r a n c u s k i c h . Z w i ą z e k U c z e s t n i k ó w 
P o l s k i e g o R u c h u O p o r u r e p r e z e n t o w a ł p . 
p r e z e s P a w e ł P o z i e m s k i , z a s t ę p u j ą c j e d n o -
c z e ś n i e n i e o b e c n e g o z p o w o d u c h o r o b y g e -
n e r a ł a D a n i e l a - Z d r o j e w s k i e g o , p o d p r z e -
w o d n i c t w e m k t ó r e g o u r o c z y s t o ś c i m i a ł y s i ę 
o d b y ć . 

Genera ł Viotte dokona ł d e k o r a c j i 
M e d a l e m P o l s k i e g o Ruchu Oporu p. 
We inmana — depu towanego , p. M in joz 
— m e r a Besançon, p. Crétin — w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c e g o komi t e tu Z U P R O w 
d e p a r t a m e n c i e Doubs, p. Colette — 
sekre tarza komiiteitu, p. Menie — za -
stępcę de l ega ta r e g i ona lnego A S S D N , 
cz łonka Z U P R O . M e d a l zas ługi Z U P R O 
o t r z y m a ł p. Depoulain ( komandorsk i ) , 
pp. Bruyne, Feltz, Magnac, Mausservey, 
Mail lat, Lehorsi, Turgr in ( o f i c e r sk i ) 
Oiraz pp. Tascher, Chippon, Bonnet, S i -
dorowicz ( rycersk i ) . M é d a i l l e A l l i é e en 
Europe o t r z y m a l i : pp. Ségrur, <îe G r i -
baldy, Gorl in, Bur rand ; C r o i x du P a r -
t isan: pp. Gaulard , Lamboley, Marés -
chal, Chevalley, Grandvernier . 

P. prezes P a w e ł Poziemski w r ę c z y ł 
M e d a l P o l s k i e g o Ruchiu O p o r u gene-
ra łowi J. de Parcevaux — d o w ó d c y 
b r y g a d y z m e c h a n i z o w a n e j . 

Uroczys tość zakończy ła się l a m p k ą 
w i n a na ratuszu i ob i adem w kasyn i e 
o f i c e r sk im koszar im. Mars za łka 
L y a u t e y . 

G e n e r a ł d e F a r c e v a u x d o k o n u j e d e k o r a c j i z a s ł u ż o n y c h m e d a l e m P o l s k i e g o R u c h u O p o r u 

B A R B 

P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i w B e s a n ç o n z ł o ż o n o w i e n i e c p o d P o m n i k i e m P o l e g ł y c h . N a z d j ę -
c i u : w i e n i e c s k ł a d a j ą ( o d l e w e j ) : P r e z e s Z U P R O p . P a w e ł P o z i e m s k i , g e n e r a ł b r o n i 
p . d e P a r c e v a u x i p r e z e s k o m i t e t u Z U P R O w d e p a r t a m e n c i e D o u b s p . B a n j e a n 



U W A G A ! 

Już wkrótce 
nowa powieść odcinkowa 
Władysława Umińskiego! 

ZNOJNY CHLEBA 
t o (tytuł p r z y g o d o w e j opowieści Władyłsłatwa Umińskiego (1865— 
1954), op isujące j [niezwykłe ilosy (młodego Polaka z Pazinainia, k tó-
r y w latach poprzedza jących I w o j n ę światową uciéka z woljiska 
pruskiego, foy szukać szozęścda i maimliaStiki o j c z y zny ma planta-
c jach Brazy l i i i rw górach Ka l i f o rn i i . 

Jakie n i e zwyk ł e p r z y gody ma miego czekają, i l e klęsk p r ze żywa 
i izwycięsbw odnosi m ł ody bohater i j aMe trudności pokonuje ! 

W ładys ław Umińisfki opowiada mam to rw książce, k tó re j dtruk 
w odciinlkach irozpoozniemy (niebawem ma łamach „Tygodn ika P o l -
sk iego" . Lekftiura t e j powieśidi (niejednemu Czy te ln ikowi p r zypom-
ni emigracy jną tułaczkę, w i e l e (nauczy i wzbogac i naszą wiedzę . 

Już wkró t c e — rozpoczynamy druk powieśc i : 
Władysława Umińskiego 

„ Z N O J N Y C H L E B " 

G R A N D P R I X 
INTERNATIONAL 
DE P E I N T U R E 
PROVENCE - COTE D'AZUR 

Od 20 grudnia 1968 do 10 stycz-
nia 1969 t rwać będzie w mero-
s tw ie L e Pradet (Vair) konkurs o 
nagrodę malarską Prowans j i i 
Lazurowego Wybrzeża . M iędzyna-
rodowe jury, k tóre dokona pre -
selekcjd zgłoszonych prac, poda je 
do wiadomości, że uczestniczyć 
mogą w imprez ie wszyscy artyści, 
bez wzg l ędu na wiek , narodo-
wość, kierunek. W t e j (wielkiej 

Non, non, non, non! 
Sainte Barbe elle est pas^ morte 

DZ I E Ń D O B R Y ! T o ja , W a -
l en ty G a w ę d a . N i e z a p o m -
nie l i śc ie o m n i e ? M o ż e p o -
n i ek t ó r y c zy t e ln ik p o -
m y ś l a ł już sobie, ż e skoro 
nic n i e piszę, t o chyba 

p r z en i o s ł em się do w i e c z y s t e j c h w a ł y ? 
P r a w d a , ż e już od dość d a w n a p ió ra 
s ię n i e i m a ł e m , a l e bo też p r z e z ca lu -
t eńk i rok ręce m i a ł e m pe łne robo ty . 
P r z e d W i e l kanocą t a p e t o w a ł e m i m a -
l o w a ł e m — n a j p i e r w .u nas, p o t e m u 
dziec i , p o t e m u ko l e żank i m o j e j żony , 
W o j t k o w i a c z k i . N a s t ę p n i e t r z eba b y ł o 
z a j ą ć s ię o g r ó d k i e m . W okres i e w a -
k a c j i z m a j s t r o w a ł e m n o w ą k ró l i c za rn i ę 
i n o w ą b u d ę d la naszego M e d o r a . P o 
w a k a c j a c h zaczę ła m n i e tak ręka 
ś w i e r z b i ć do p ióra , ż e już n i e m o g ł e m 
w y t r z y m a ć , a l e p r z y j e c h a ł F r a n e k D u -
dz ińsk i i w s z y s t k i e m o j e p i sarsk ie 
p l any w z i ę ł y w łeb. F r a n e k to m ó j k u -
m o t e r . R a z e m p r z y j e c h a l i ś m y do F r a n -
c j i , r a z e m p r a c o w a l i ś m y w kopa ln i , 
r a z e m w kawa l e r sk i ch czasach chodz i -
l i ś m y na z a b a w y . Ś m i a ł o m o ż n a p o -
w i e d z i e ć , ż e b y l i ś m y per łą nasze j k o -
l o n i j n e j k a w a l e r k i . P a n n y dos ł own i e 
za nami p r z epada ł y . K a ż d a aż p i s zcza -
ła, ż eby się z nią W a l o ś a lbo F r a n e k 
ożen i ł ! S ł o w e m , b y l i ś m y n ieroz łączn i . 
P o w o j n i e w s z e l a k o F r a n e k w r ó c i ł z 
rodz iną do Po l sk i . Od t e go czasu n i e 
w i d z i a ł e m go ani razu. N o i p e w n e g o 
p a ź d z i e r n i k o w e g o popo łudn ia F r a n e k 
p r z y j e c h a ł . „ W s z e l k i duch P a n a Boga 
c h w a l i ! " — z a w o ł a ł e m , u j r z a w s z y go, 
b o B o g i e m a p r a w d ą p r ę d z e j b y m się 
śmie rc i s pod z i ewa ł n iż j e g o w i z y t y . 
N a to on : że p r z y j e c h a ł w o d w i e d z i n y 
do brata, a ż e do m n i e nic n i e nap i -
sał, t o d la tego , że chciał m i z rob ić 
n i espodz iankę . M i a ł od j e żd żać t ego sa-
m e g o j eszcze dn ia w i e c z o r e m , a le ja 
g o n i e puśc i ł em, t r z y m a ł e m gu u nas 
r ó w n o d w a t ygodn i e . Gada l i śmy n i e -
m a l b e z oddechu, b e z przestanku. P o 
prostu n i e m o g l i ś m y s ię nagadać . W i e -
c i e j ak to jest , no nie? 

Ro zp i s a ł em się t rochę o F ranku , b o 
p r z y p o m n i a ł o m i się, co m i F r a n e k 
o p o w i a d a ł o s w o i m mieśc ie , to znaczy 
0 K a t o w i c a c h , o g ó r n i c t w i e w Po l s ce 
1 o Barburce . „ B a r b u r k a — m ó w i ł — 
jes t ś w i ę t e m ca łego w o j e w ó d z t w a k a -
t ow i ck i e go . Rada P a ń s t w a p r z y z n a j e 
zas łużonym gó rn i kom h o n o r o w e t y tu ł y 
„Zasłużonych Górników"; na ul icach 
p o j a w i a j ą się gó rn i c y w czarnych 
mundurach , z b ia ł ymi , c z a rnym i i 
c z e r w o n y m i p i ó ropuszami na czap-
kach, zw łaszcza s tarsze poko l en i e g ó r -
n i k ó w w i t a Ba rburkę w pe łne j ga l i ; 

w i e ż e w y c i ą g o w e kopa lń p r z y s t r o j o n e 
są g i r l andami świate ł , w s z ę d z i e u r zą -
dza s ię akademie , bale. . . " A p r z y p o -
m ina m i s ię to w s z y s t k o d la tego , że za 
pa rę dni b ę d z i e m y w ł a śn i e obcho -
dz ić Ba rburkę . Jak? A n o , w ł o ż y się z 
rana czystą b ia łą koszulę , ogo l i s ię 
c z ł o w i e k dokumentn i e , tak, j ak w n i e -
dz ie lę , a po tem, jak co roku, p r z y j d ą 
dz iec i i w n u k i i p r zyn iosą p r e z en t y — 
p a r ę paczek „ t abak i " , bu te lkę rumu, 
m o ż e jaką „ j a k ę " — n i e w i e m , a le 
j e s t em ju ż zawczasu w z r u s z o n y . K o -
b ie ta up i ecze pączk i , na ob iad będz i e 
k ró l ik . O d ś w i ę t n i e będz ie . P r z y j e m -
nie. 

O, p e w n i e , m o g ł o b y b y ć o w i e l e o d -
św i ę tne j , o w i e l e p r z y j e m n i e j . T a k 
jak w P o l s c e na p r z yk ł ad — d e f i l a d y , 
i td. No , a l e w P o l s c e g ó r n i c t w o na l e -
ż y do k l u c z o w y c h , j ak to s ię m ó w i , g a -
łęz i p r z emys łu , a u nas w ę g i e l się 
końc zy i w i e l e kopa lń jest j u ż n i e -
czynnych . P o w o l i nasz N o r d i P a s - d e -
Cala is p r z e s ta j ą b y ć kra iną „ gueu l es 
no i r es " . D la w i e l u m ł o d y c h ludz i B a r -
burka to jest taki dz ień, w k t ó r y m 
„ t r zeba s taremu zan i e ść " jaką f l a chę 
a lbo n o w e gacie, no bo inacze j n ie 
w y p a d a " , i nic w i ę c e j . N o bo oni n ie 
są gó rn ikami , oni n i e p r z e ż y w a j ą , n ie 
m o g ą tak uczuc i owo p r z e ż y w a ć B a r -
burk i , j ak m y . • 

T a k r o z u m u j ę , „ t r u d n o — m ó w i ę 
seb ie — Barburka się przeży ła , t r zeba 
t emu t e m a t o w i dać spokó j , skończyć 
t ę bazgran inę , i s z lus ! " — a j ednocześ -
n i e c i ąg l e w i d z ę s ieb ie ub ranego w 
g a l o w y , c za rny s t ró j g ó r n i k ó w ś ląs-
kich, —- a j ednocześn i e myś l i w e m n i e 
t r o j a k a tańczą... W i d z ę , jak idę z po -
chodem, jak obok m n i e m a s z e r u j e 
Dubois , m ó j p i e r w s z y „ s z t a j g i e r " , i 

z m a r ł y na „ s i l i k o z ę " S t e f an K u c z y ń -
ski, i Józe f Baran , k t ó r y p r a c o w a ł w 
l a m p o w n i , i d z i e w u c h y z s o r t own i (za 
mo i ch c zasów w so r t own i p r a c o w a ł y 
kob i e t y — m o ż e i n i e j edna c zy t e ln i c z -
ka „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p r a c o w a ł a 
za m ł o d u p r z y „ c r i b l a g e ' u " ? — dz i s i a j 
na tomias t w ę g i e l j est s o r t owany m e -
chanicznie ) . I dą ze mną w mo ich m y -
ślach w s z y s c y w ogó l e dz i s i e j s i i d a w -
ni gó rn i cy . I dą i niosą s w o j e „ b r o k i " , 
„ p i k i " , l a m p y , „ b r y k i " , rany , m a d a l e 
za p r z e p r a c o w a n e lata... I dą i ś p i e w a -
w a j ą . S p i w a j ą : „Non, non, non, non, 
Sainte-Barbe elle est pas morte!" 

C o to za pieśń? S ta r zy gó rn i cy śp ie -
w a j ą ją na b a r b u r k o w y c h bank i e -
tach i p r zy j ę c i a ch . K t o ją u łoży ł? 
N i e w i e m , a le ba rdzo ją lub ię . S ł o w a 
t e j p iosenk i św iadczą o t ym , ż e sta-
r z y gó rn i c y m o c n o są do B a r b u r k i 
p r z y w i ą z a n i , że s tarzy gó rn i cy są zda -
nia, ż e choćby n i e w i e m i l e kopa ln i 
b y ł o już n i eczynnych , t o Ba rburka 
mus i być , B a r b u r k ę t r zeba godn i e 
św ięc i ć i już. B o t ak to jest — m ó w i 
s ię : g ó r n i c t w o się kończy , Barburka 
to dz i s i a j taki sam dz ień, j ak każdy 
inny , i ja sam tak m ó w i ę , a l e g d y b y m 
na B a r b u r k ę n ie o t r z y m a ł kar t ek z 
nap isem „Vive Sainte-Barbe!", g d y b y 
już w ogó l e n ie obchodzono Barburk i , 
to choć j e s t em już stairy koń, p e w n i e 
b y m się z ża lu rozbecza ł . A g d y b y m 
t ego wszys tk i e go , co tu napisa łem, n ie 
napisał , i g d y b y m na kon iec n i e 
wzn iós ł ok r z yku „Niech żyje Barbur-
ka!", to — p e w n e to jest j ak to, że 
d w a i d w a jest cz te ry — nie m ó g ł b y m 
znaleźć sob ie m ie j sca . 

W s z y s t k i e g o na j l eps zego , k o l e d z y — 
górn i cy . 

Walenty G A W Ę D A 

K O M U N I K A T 

Zespołu „Syrena" 
Polski zespół f o lk lo rys tyczny rw Pa ry żu „ S y r e n a " wznawia 

po w a k a c y j n e j p rze rw ie kurs 'tańca ludowego dla dziewcząt 
i chłopców. 

Można 'zgłaszać się te le fonicznie codziennie rano N A T . 55.55. 

L e groupe fo lk lor ique polonais de Par is „ S y r e n a " reprend 
ses cours de danses, pour f i l les et garçons. P r i è re de prendre 
rendez-vous par té léphone le matin, N A T . 55.55. 

konfrontacj i , którą stainowi Grand 
Prix International de Peinture de 
Provence-Côte d'Azur, spodzie-
wamy jest udział ar tys tów z 18-
k r a j ó w Europy, A f r y k i , A m e r y k i 
Północnej , A m e r y k i Po łudn iowe j 
i A z j i . 

Ilość prizewidlziiamych nagród 
jest bardzo poważna: t r z y (wiel-
kie medale — złoty, srebrny i b r ą -
z o w y — jako ifcrzy Gramds P r e -
miers P r i x w e wszystk ich kate-
goriach; 14 sretorinych i 14 brązo-
w y c h medali dla dwóch p i e rw-
szych laureatów iz każde j z nastę-
pujących kategor i i : pe jzaż , kw ia -
ty, portret , mar twa maitura, akt, 
zwierzęta, kompozyc ja , kompo-
zyc j a abstrakcyjna, akware le -
gwaisz, rysumek, rzeźba; nagrody 
dla młodych w w i eku poniże j 20 
lat, nagrody dla artystów od 20 
do 25 lat, nagrody dla weteranów 
p o w y ż e j 70 lat. Poza t y m p r z y -
znawane będą nagrody pieniężne 
i puchary. 

Ar tyśc i pragnący wiziąć udział 
w imprez ie proszeni są o zgłasza-
nie się do sekretariatu Gramd 
P r i x de Peimlture, Mair ie du P ra -
det — 83 L E P R A D E T . 

Ringeissen 
w Warszawskiej 
Filharmonii 

B e r n a r d R i n g e i s s e n — f r a n c u s k i p i a n i s t a , 
k t ó r y ś w i a t o w ą k a r i e r ę a r t y s t y c z n ą z a c z ą ł 
w y s t ę p a m i n a K o n k u r s i e C h o p i n o w s k i m w 
W a r s z a w i e w 1955 r . u z y s k u j ą c I V m i e j s c e , 
w i e l o k r o t n i e k o n c e r t o w a ł j u ż w P o l s c e . 
O s t a t n i o , w k o ń c u p a ź d z i e r n i k a B e r n a r d 
R i n g e i s s e n w y s t ą p i ł w F i l h a r m o n i i N a r o d o -
w e j z r e c i t a l e m w y p e ł n i o n y m d z i e ł a m i 
C l a u d e D e b u s s y ' e g o . ( „ I m a g e s i 12 E t i u d " ) . 
R i n g e i s s e n g r a ł z n a k o m i c i e , i m p o n u j ą c 
k a p i t a l n ą s p r a w n o ś c i ą t e c h n i c z n ą i , . k l a -
s y c z n ą " j a s n o ś c i ą m y ś l i m u z y c z n e j . . . — 
c z y t a m y w j e d n e j z w a r s z a w s k i c h r e c e n z j i . 
— „ I n t e ' r p r e t a c j a R i n g e i s s e n a b y ł a u n a s — 
c z y t a m y w „ S z t a n d a r z e M ł o d y c h " — c h y -
b a p r a w y k o n a n i e m , a n a p e w n o p i e r w -
s z y m w y k o n a n i e m p o w o j n i e " . 

R e c i t a l f r a n c u s k i e g o p i a n i s t y p r z y j ę t y z o -
s t a ł o w a c y j n i e p r z e z w a r s z a w s k ą p u b l i c z -
n o ś ć , k t ó r a o d c z a s u F e s t i w a l u C h o p i n o w -
s k i e g o d a r z y f r a n c u s k i e g o a r t y s t ę d u ż ą 
s y m p a t i ą . Ś w i a d c z ą o t y m b i s y , d w a w y > 
k o n a n e p r z e z R i n g e i s s e n a n a e s t r a d z i e , 
t r z e c i — p o k o n c e r c i e w p o k o j u a r t y s t ó w , 
n a i n d y w i d u a l n ą p r o ś b ę j e d n e j z e s t a ł y c h 
s ł u c h a c z e k . k k 

P E R S P E C T I V E S P O L O N A I S E S 
N o u s s i g n a l o n s à l ' i n t e n t i o n d e t o u s c e u x 

q u i s ' i n t é r e s s e n t d e p r è s a u x p r o b l è m e s 
d e l a P o l o g n e q u e l e n u m é r o d e n o v e m b r e 
d e P E R S P E C T I V E S P O L O N A I S E S v i e n t d e 
p a r a î t r e . I l c o n t i e n t e n t r e a u t r e s l e s a r t i c -
l e s d e f o n d s u i v a n t s : Pouvoir du peuple 
et patriotisme, d u p r o f e s s e u r Z y g m u ' n t R y -
b i c k i . L a chute de lą Pologne vue par 
l'Europe, d u p r o f e s s e u r M a r i a n S e r e j s k i e t 
l'Allemagne et 'l'équilibre européen, d e J a -
n u s z S t e f a n o w i c z . O n p e u t é g a l e m e n t y t r o u -
v e r u n e x t r a i t d u l i v r e Stare i Nowe 
( l ' A n c i e n e t l e n o u v e a u ) d e L u c j a n R u d -
n i c k i . r é v o l u t i o n n a i r e e t é c r i v a i n r é c e m -
m e n t d é c é d é . L e t e x t e e s t p r é c é d é d ' u n 
e s s a i c o n s a c r é à c e c l a s s i q u e d e la l i t t é r a -
t u r e e n g a g é e . 

C e n u m é r o p r é s e n t e , c o m m e d ' h a b i t u d e , 
u n l a r g e c h o i x d e s e x t r a i t s d e la p r e s s e 
p o l o n a i s e e t d e s i n f o r m a t i o n s s u r la v i e 
é c o n o m i q u e e t c u l t u r e l l e d e la P o l o g n e 
c o n t e m p o r a i n e . 

L a r e v u e p a r a î t é g a l e m e n t e n a n g l a i s . 
L ' a b o n n e m t m t a n n u e l s ' é l è v e e n F r a n c e 
à 20 F . e n B e l g i q u e à 200 F B . L e p r i x d ' u n 
n u m é r o se m o n t e e n F r a n c e à 2 F e t e n 
B e l g i q u e à 20 F B . L e l e c t e u r p e u t v e r s e r 
l e m o n t a n t d e l ' a b o n n e m e n t au c o m p t e d e 
la B a n k H a n d l o w y S . A . V a r s o v i e u l . T r a u -
g u t t a 7. o u b i e n à la B a n k P o l s k a K a s a 
O p i e k i S . A . P a r i s . 23 r u e T a i t b o u t : e n B e l -
g i q u e . à la B a n q u e d e B r u x e l l e s S . A . 
B r u x e l l e s 2, r u e d e R é g e n c e 



Baron Krzeszowski, śmieszna 
postać tchórzliwego dekadenta Fi lm nade r r zadko s ięga po k l a -

syczne dz ie ła X I X - w i e c z n e g o 
r ea l i zmu k ry t y c znego . Z g i gan-
t y c znego dorobku Ba lzaca n i e -
w i e l e przen ies iono na ekran. 
N i e rob i się f i l m ó w w e d ł u g D i * 

ckensa. R ó w n i e ż po lska l i t e ra tura 
d r u g i e j p o ł o w y X I X w i e k u p r a w i e n i -
g d y n i e t ra f i a ł a na ekrany . A p r z e -
cież do dziś r ea l i s tyczne pow ieśc i t ego 
okresu, o w e mieszczańsk ie sagi, są u -
lubioną lekturą m i l i onów . 

WSKRZESZONY ŚWIAT 
S T A R E J W A R S Z A W Y Lichwiarz Szlangbaum, postać 

charaktery sty czna tamtych lat 
Stary subiekt Rzecki zapatrzo-
ny w ,,Stacha" Wokulskiego 

W s t r z e m i ę ź l i w o ś ć można w y t ł u m a -
czyć dość ł a two . W okres ie , k i e d y 
n a j a m b i t n i e j s z y m m a r z e n i e m f i l m o w - Izabela hr. Łęcka i Stanisław Wokulski, arystokratka i wzbogacony kupiec: „Dramat sprzed stu lat" 

c ó w by ł o d o r ó w n a ć pow ieśc i op i sa r zom 
— brak by ło ś r o d k ó w na z r ekons t ruo -
w a n i e dla po t r z eb kina o w e g o świata , 
k t ó r y ż y ł b u j n y m ż y c i em na kar tach 
w i e l k i c h r ea l i s t ycznych powieśc i . K i e -
dy zaś zna laz ły się środki — techn icz -
n e i f i n a n s o w e — f i l m przeszed ł m e -
t amor f o z ę . P r zes ta ł p a s j o n o w a ć się 
o d t w a r z a n i e m f i k c j i l i t e rack i e j — 
o d k r y ł w łasny świat . 

Ekran i zac j a „ L a l k i " , na j doskona l s z e j 
z po lsk ich powieśc i r ea l i zmu k r y t y c z -
nego schyłku X I X w i e k u , by ła w i ę c 
p r z eds i ęwz i ę c i em sprzecznym z o g ó l -
n y m i t e n d e n c j a m i p a n u j ą c y m i w 
ś w i a t o w e j k i n ema tog ra f i i lat 60-tych. 
B y ł a to o d p o w i e d ź na s w e g o r o d z a j u 
„ z a m ó w i e n i e spo ł eczne " : w i d z o w i e 

po lscy z t ak im e n t u z j a z m e m p r z y j m o -
w a l i f i l m o w e w e r s j e n a j p o p u l a r n i e j -
szych pow ieśc i — zwłaszcza „ K r z y ż a -
k ó w " , „ P o p i o ł ó w " i „ F a r a o n a " — że 
adap tac ja d rug i e go z a rcydz i e ł B o l e -
s ława P rusa narzuca ła się n i e j a k o au-
tomatyczn ie . 

P r z y s t ę p u j ą c do twor zen ia f i l m o w e j 
w i z j i „ L a l k i " , W o j c i e c h Has stanął 
n a j p i e r w — jak w s z y s c y adapta to r zy 
-— pr zed koniecznośc ią dokonan ia w y -
boru. O g r o m n a , t r z y t o m o w a pow i e ś ć 
ma b o w i e m k i lka r ó w n o l e g ł y c h w ą t -
ków . Już same j e j t ło — mieszczańska 
i a r ys tokra tyc zna W a r s z a w a lat 70-
tych ub i eg ł ego w i e k u — zmien ia się 
w t rakc ie l ek tury . S y m b o l e m tych 
zmian j es t sk l ep f i r m y „ M i n c e l i W o -

ku lsk i " , w o k ó ł k t ó r e go koncen t ru j e 
się akc ja . N a początku jest to ma ły , 
c iasny, p r y m i t y w n y sk lep ik s tarych 
M i n c l ó w , k t ó r y bohater powieśc i — 
kupiec S tan i s ław W o k u l s k i — zb iwszy 
m a j ą t e k na dos tawach na k t ó r e j ś z 
w o j e n bałkańskich p r z emien ia w w i e l -
Ką, kap i ta l i s tyczną f i r m ę . T a z n ó w 
pod kon iec pow ieśc i p r zechodz i w 
ręce ż y d o w s k i e g o f inans is ty . W s z y -
stk ie t e epok i ł ączy postać s tarego su-
b i ek ta Rzeck i ego , ś lepo oddanego s w e -
m u „ p a t r o n o w i " i p r z y j a c i e l o w i , S ta-
chow i Woku l sk i emu . W o k ó ł n i ego m a -
m y cały św ia t : sub iektów, do s t awców , 
w i e r z y c i e l i i d łużn ików , kupców i l e -
ka r zy — cały w a r s z a w s k i św ia t ek 
drobnomieszczańsk i . 

Oddz i e l ony od pop r z edn i e go n i e -
p r z e b y t y m m u r e m , e g z y s tu j e obok1 

św ia t w a r s z a w s k i e j a rys tokrac j i , a w 
n i m na p i e r w s z y m planie f a m i l i a hra -
b i ó w Łęck i ch , k t ó r z y u t rac iwszy dobra 
z i emsk i e będące ongiś f u n d a m e n t e m 
ich c h w a ł y — n i e utrac i l i b y n a j m n i e j 
r o d o w e j d u m y i f u m ó w , n ieco śmiesz -
nych w sy tuac j i ludz i zmuszonych 
często gęsto pożyczać p i en iądze na 
d o m od... l oka ja . W o k ó ł n ich z n ó w ca-
ła ga l e r ia t y p ó w : książęta, hrab iny , 
ba r onowe , p re zesowe , damy o n i ena -
gannych man ie rach , m łodz i eńcy w 
n i eskaz i t e lnych ubiorach. 

Oba te k ręg i społeczne spo r t r e t owa ł 
P rus c iep ło i z s en t ymen t em, a le nie 
szczędząc t r z e ź w y c h s ł ów k r y t y k i . O -
w a a r ys t ok rac j a o amb i c j a ch p r z e w o -
dzenia na rodow i , k t ó r emu n i e mog ł a 
dać ani idei , ani chleba, t o m ieszc zań-
s two zask lep ione w k r ęgu ubożuch-
nych in t e r esów , ten k r a j p o z b a w i o n y 
p r zemys łu , w e g e t u j ą c y na p e r y f e r i a c h 
g i g an t y c znego I m p e r i u m Rosy j sk i e go . 
T y l k o o g r o m n e serce Prusa , t y l ko j e -
go mi łość do narodu i s w e g o miasta 
p o z w a l a j ą n ie poddać się p r z y g n ę b i e -
niu, j ak i e k r y j ą ka r t y t e j powieśc i . 

P i sząc scenariusz — W o j c i e c h Has, 
w y ora ł j ako dramaturg i c zną oś s w e g o 
f i i inu histor ię t r ag i c zne j mi łośc i S t a -
n i s ława W o k u l s k i e g o do I zabe l i Ł ę c -
k i e j . P a r w e n i u s z i a rys tokra tka . D a w -
ny pos ługacz w szynku, w ż e n i o n y w 
kup iecką rodz inę , w z b o g a c o n y na n i e -
w y r a ź n y c h speku lac jach — i panna „ z 
na j l eps z ego d o m u " , pełna p r z esądów , 
dumna i n iedostępna. T a mi łość jest 
i r rac j ona lna , j ak każde p r a w d z i w e u-

czucie. W opini i w a r s z a w s k i e g o ku -
p i e c twa W o k u l s k i z rob i łby o w i e l e l e -
p i e j , żen iąc się z j akąś bogatą ban-
k i e r ó w n ą i p o d w a j a j ą c s w ó j po t ę żny 
m a j ą t e k . W opini i s w y c h p r z y j a c i ó ł — 
zna laz łby szczęście w y b i e r a j ą c s k r o m -
ną, kocha jącą go, w a r t o ś c i o w ą k o b i e -
tę. A l e na uczucie do I zabe l i — poza 
ero tyczną f a s cynac j ą — składały się 
ponadto j e g o amb ic j e , j e g o n i enaw iść 
ao s w e j ubog i e j przesz łośc i , j e go chęć 
do równan ia „ m o ż n y m " , k t ó r y c h nicość 
w id z i a ł p r zec i e ż w y r a ź n i e . 

Wysun i ę c i e na plan p i e r w s z y w ą t k u 
mi łosnego by ło jak n a j b a r d z i e j z godne 
z po t r z ebami d rama turg i i f i l m o w e j . 
Groz i ła tu j ednak pułapka , k t ó r e j r e -
ż y s e r o w i n i e zupe łn i e uda ło się un ik -
nąć. K o n w e n c j a l i t e racka schy łku 
X I X w i e k u n i e po zwa l a ł a użyczyć o -
p i sow i t e j mi łośc i j a k i c h k o l w i e k g o -
rę tszych b a r w ; skąd inąd zresztą t rud -
no by ł o zas tosować t ego r odza ju a k -
centy w opis ie romansu z lat 1870, z 
epok i g ł ę b o k i e j p ruder i i i n a j s z t y w -
n i e j s z ego konwenansu . N a j ś m i e l s z y m 
e r o t y c z n y m ob ra z em f i l m o w e j „ L a l k i " 
jest w i ę c n i e w y r a ź n i e m a j a c z ą c y ob -
raz panny I zabe l i p r z y t u l o n e j do pana 
S ta rsk i ego w w a g o n i e k o l e j o w y m . 
O b r a z ten w i d z i a n y jest p e ł n y m i r o z -
paczy o c z y m a Woku l sk i e go , p o j m u j ą -
cego wreszc i e , że ob i ecane mu po -
ty lu latach starań m a ł ż e ń s t w o ma 
b y ć dla I zabe l i t y l ko p a r a w a n e m dla 
j e j r omansów . 

N i e można w s z y s t k i e g o r o z g r y w a ć 
na podtekstach, n ie m o ż n a o d w o ł y w a ć 
się do w i e d z y , jaką w i d z w y n i ó s ł z 
l e k t u r y . N i edos t a tkom d r a m a t y z m u 
psycho log i c znego p r z e c i w s t a w i ł w i ę c 
Has osza łamia jące b o g a c t w o r ea l i ów . 
P o r w a ł się na r zecz z pozo ru n i e w y -
kona lną : o d t w o r z y ł w studio f i l m o -
w y m świat , k t ó r y n ie i s tn i e j e już od 
p r a w i e 100 lat. N i e t y l ko o d t w o r z y ł 
każde w n ę t r z e ściśle tak, jak j e op i -
s y w a ł Prus, tak że każdą d e k o r a c j ę 
r o z p o z n a j e m y , zan im j eszcze p o j a w i 
się wś r ód n i e j k t ó r yś z boha t e rów . 
N i e t y l k o zbudowa ł f r a g m e n t s ta re j 
W a r s z a w y , by ro zeg rać w n im szereg 
k l u c z o w y c h scen. Z r ob i ł w i ę c e j — dał 
obraz tak suges t ywny , ż e odtąd k a ż d y 
w i d z f i l m u — czy chce, czy n i e chce 
— musi w i d z i e ć „ L a l k ę " j e go o -
czami . 

Oskar S O B A Ń S K I 

Fin de siècle na ulicach starej Warszawy odtwarzanej z ogrom-
ną wiernością: „Wenta i miłostki, towarzyszy pan Starski" 



U D Z I A Ł 
P O L S K I 
W S I A Ł 

Żyw i eck i e i okocimskie p iwo 

— diziki, sarny, zające... Raidca Dziubiński i p. Adamow ic z 

M iody z polskie j pasieki i inine smakołyki 

Podczas otwarc ia Sailomru Internat ional de 
l 'A l imentat ion stoisko polskie zwiedz i ł f r an -
cuski minister rolnictwa pan Norber t Boulin 
(po l ewe j ) , gdz ie powita ł go radca hand lowy 
p r z y Ambasadz ie P R L pan Jerzy Dziubiński 

SA L O N I N T E R N A T I O N A L D E L ' A L I M E N -
T A T I O N ( S I A L ) , k t ó r y o d b y w a ł się ostatnio 
w P a r y ż u , śc iągnął do s to l icy F r a n c j i p r z e d -

s taw i c i e l i w i e l u k r a j ó w świata . W sa lonie w z i ę ł a 
r ó w n i e ż udz ia ł w ś r ó d 35 k r a j ó w - w y s t a w c ó w P o l -
ska i j e j s to isko — n o w o c z e s n e i es te tyczne w z b u -
dza ło duże za in t e r e sowan i e i p r z y c i ą ga ł o z w i e d z a -
jących. N a 216 me t rach k w a d r a t o w y c h P o l s k a 
p r e z en towa ła s w e a r t yku ł y s p o ż y w c z e — od zna-
n e j i p o s z u k i w a n e j po l sk i e j d z i c zy zny , szynki , po -
p r ze z soki, p r z e t w o r y o w o c o w o - w a r z y w n e , r ybne , 
cuk ierk i , aż po p i w o ż y w i e c k i e i okoc imsk i e o raz 
w ó d k ę . T o w a r y te w y s t a w i ł o sześć po lsk ich cen-
t ra l h a n d l o w y c h — A G R O S ( centra la w i o d ą c a 
i o rgan i za to r ca łego stoiska), A N I M E X , H O R T E X , 
P O L C O P , S P O Ł E M i R T B E X . 

Podczas t r w a n i a salonu o d b y ł się Dz i eń Po l sk i . 
Z t e j o k a z j i odby ł się cocktai l , na k t ó r y m p o d a w a -
no w y ł ą c z n i e po l sk i e smako ł yk i — po l sk i ego w ę -
gorza , szpro ty , raki , szynkę, po l ędw i cę , a n a w e t 
s ł ynny m a k o w i e c od B l i k l e g o z W a r s z a w y . 



Degus tac ja 

P r z y s m a k i i harmonia 

A G R O S produi ts agr i co l es et a l imenta i r es 
d ' o r i g ine végé ta l e . Va r sov i e , Ż u r a w i a 32/34. 

A N I M E X produi ts d ' é l e vage , boucher ie , produi ts 
d ' o r i g ine an ima le . Va r sov i e , P u ł a w s k a 14. 

A R S P O L O N A l i v r e s de tous genres , d isques, 
ouv rages mus i co l og iques et par t i t ions musica les , 
s e rv i ce po l y g r aph i que . V a r s o v i e , K r a k o w s k i e 
P r z e d m i e ś c i e 7. 

B A L T O N A c o m m e n c e mar i t ime , approv i s i onant 
en plus les postes d ip l omat i ques en P o l o g n e et les 
postes po lonais à l ' é t ranger . Gdyn i a , Pu ł a sk i e go 6. 

C E K O P expor ta t i on d ' é tab l i ssements industr ie ls 
comple ts . Va r sov i e , Kośc i e lna 12. 

C E N T R O Z A P mach ines pour les mines , les 
ac iér ies , construct ion de mines , reço i t les c o m -
mandes pour les p ièces en ac ier coulé et en f on t e . 
K a t o w i c e , L i g o n i a 7. 

C I E C H produ i t s pharmaceut iques , co lorants , 
produi ts inorgan iques et produi ts ch imiques f ins , 
produi ts pho to -ch imiques , etc. V a r s o v i e , Jasna 12. 

H. C E G I E L S K I mo teurs D iese l pour ba t eaux 
pour propu ls ion d i rec te et par l ' i n t e rméd i a i r e 
d 'une t ransmiss ion. Poznań , Dz i e r ż yńsk i e go 223/229. 

C E N T R O M O R tous t ypes de ba t eaux pour là 
m a r i n e marchande , ba t eaux d e peche, ba teaux d e 
sport , aménagemen t s in tér ieurs des nav i r e s et 
ba teaux . Gdańsk , O k o p o w a 7. 

C E T E B E tissus de coton, de la ine , de l in, d e 
soie a r t i f i c i e l l e , en ste l lon et en pe luche . Ł ó d ź , 
N a r u t o w i c z a 13. 

C O N F E X I M con fec t i on pour hommes , f e m m e s , 
en fants , art ic les de bonne t e r i e et chaussants, 
ar t ic les de fanta is i e . Ł ód ź , S i enk i ew i c za 3/5. 

C O O P E X I M ent repr i se c o m m e r c i a l e des c oopé -
ra t i v es de t rava i l , à t rès l a r ge assor t iment de 
marchand ises et de serv ices . V a r s o v i e , Ż u r a w i a 4. 

D A L transact ions de r éc ip roc i t é et de c o m p e n -
sation, r éexpor ta t i ons , t r a va i l à f açon . V a r s o v i e , 
Frascat i 2. 

D E S A expor ta t i on d ' oeuvres d 'a r t anc iennes et 
modernes . Va r sov i e , A l . J e r o zo l imsk i e 2. 

E L E K T R I M moteurs , équ ipements et insta l -
la t ions é lec t r iques . V a r s o v i e , Czack i e go 15/17. 

F I L M P O L S K I e xpo r t et impo r t de toutes sortes 
d e f i lms . Va r sov i e , M a z o w i e c k a 6/8. 

H O R T E X réprésen te les coopéra t i v es j a rd in i è -
res. Va r sov i e , W a r e c k a 16/17. 

I M P E K O les oeuv res d 'ar t popula i re , art isanat , 
souven i rs et certa ins art ic les d 'a l imenta t ion . 
Va r sov i e , N o w o g r o d z k a 22. 

I M P E X M E T A L m é t a u x non f e r r e u x sôus c e r -
ta ines f o r m e s . Va r sov i e , W i l c z a 50/52. 

K O L M E X maté r i e l rou lant depuis les l o comot i -
v e s é l ec t r iques et D iese l jusqu ' aux wagons . V a r -
sov ie , M o k o t o w s k a 49. 

M E T A L E X P O R T mach ines -out i l s à bois et 
mé taux , mach ines tex t i l es , mach ines pour l e p a -
pier , p o m p e s et mach ines de toutes sortes pour 
l ' indust r i e lourde . V a r s o v i e , M o k o t o w s k a 49. 

M E T R O N E X toutes sortes d ' appare i l l ages de 
mesure , produi ts de l ' indust r i e de préc is ion. 
Va r sov i e , A l . J e r o zo l imsk i e 44. 

M O T O I M P O R T vo i tures , camions, av ions, p l a -
neurs, ins t ruments de bo rd pour av ions , t racteurs , 
out i ls et mach ines agr ico les , insta l la t ions de g a -
r a g e et accessoires d 'automobi l es . V a r s o v i e , P r z e -
m y s ł o w a 26, 

M I N E X m a t é r i a u x de construct ion, isolants, 
c iments , v e r r e r i e , c é ramique . V a r s o v i e , K r a k o w -
skie P r z e d m i e ś c i e 79. 

P O L C O O P ent repr i se de c o m m e r c e e x t é r i eu r des 
coopé ra t i v e s agr ico les . Va r sov i e , K o p e r n i k a 30. 

P O L I M E X mach ines et insta l lat ions pour l e 
bâ t iment , les t r a v a u x publ ics, mach ines pour la 
product ion des m a t é r i a u x de construct ion a ins i 
que mach ines et insta l lat ions pour l ' indust r i e 
a l imen ta i r e et ch im ique . Va r sov i e , Czack i e go 7/9. 

P O L S E R V I C E b r e v e t s et l icences, k n o w - h o w . 
Va r sov i e , Poznańska 15. 

P R O D I M E X l a r ge assor t iment de produ i t s 
ar t i sanaux . Va r sov i e , M i o d o w a 14. 

R O L I M P E X semences surtout p lantes o l éag ineu-
ses, graisses, sucre, etc. V a r s o v i e , A l . J e r o z o l i m -
skie 44. 

R U C H hebdomada i r es , t imbres -pos t e en gros , 
cartes postales. V a r s o v i e , W i l c z a 46. 

R Y B E X poissons conge lés , en f i l e ts , f a r i n e de 
poisson. V a r s o v i e , Ś w i ę t o k r z y s k a 12. 

S K O R I M P E X cuirs et p rodu i t s en cuir . Ł ó d ź , 
22 l ipca 74. 

S P O Ł E M produi ts a l imenta i r es des coopéra t i ves . 
Va r sov i e , K o p e r n i k a 17. 

S T A L E X P O R T ac iers et p rodu i t s l aminés en 
ac ier . K a t o w i c e , P l e b i s c y t o w a 36. 

T E R E X P O R T pet i tes product ions . V a r s o v i e , 
T r ębacka 4. 

T E X T I L I M P O R T mat i è r es p r em i è r e s tex t i l l es . 
Ł ó d ź , 22 L i p c a 2. 

U N I V E R S A L recepteurs - rad io , t é l év iseurs , m a -
gnétophones , ins t ruments de mus ique , appare i l s 
é l e c t roménagers , ustensi les éma i l l és , art ic les de 
sport et d e tour i sme, muni t i ons de sport et de 
chasse, montres , etc. Va r sov i e , A l . J e r o z o l i m -
skie 44. 

V A R I M E X art ic les d 'éco l iers , appare i l s m é d i -
caux, out i ls de mesure et pour l e t r a va i l des 
m é t a u x et du bo is ; appare i l s e t ar t ic les pho to -
graph iques , art ic les sanitaires, etc. V a r s o v i e , W i l -
cza 50/52. 

W Ę G L O K O K S charbon f lambant, charbon à 
gaz et cokéfiable, coke. Katowice, A rmi i Cze rwo -
nej 119. 

Wódka , m iody , solki i td. itd. 

LISTE DES ENTREPRISES DE COMMERCE EXTERIEUR 
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Pon iże j list f r ancusk iego minist ra s p r a w zagranicznych po leca jący W a -
c ł a w a Gąs i o rowsk i e go p rzy j ego w y j e ź d z i e do Szwa j ca r i i w 1916 roku 

MIN ISTÈRE 
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A F F A I R E S É T R A N G È R E S 

1 » ! 0 

Service 

M-, 

Przemar sz B a j o ń c z y k ó w ul icami Rayonne latem 1915 r. po powroc ie z f rontu 

S B Ô D w i e l u s p r a w z w i ą -
z a n y c h z c a ł o k s z t a ł t e m h i -
s to r i i P o l s k i o s t a t n i e g o 
p ó ł w i e c z a , k t ó r e d o t ą d n i e 
d o c z e k a ł y s i ę p e ł n e g o w y -

j a ś n i e n i a i o p r a c o w a n i a , 
j e s t A r m i a " P o l s k a w e F r a n c j i . N i e 
m a na j e j t e m a t ż a d n e g o w y c z e r p u j ą -
c e g o d z i e ł a , n i e p r z e p r o w a d z o n o w t y m 
k i e r u n k u o d p o w i e d n i c h bad ań , j e s t 
n a t o m i a s t p e w n a i lość p u b l i k a c j i t y p u 
p r z y c z y n k a r s k i e g o i w s p o m n i e n i o w e g o , 
n i e p o z b a w i o n y c h w p r a w d z i e w a r -
tości , a l e n i e j e d n o k r o t n i e s p r z e c z n y c h 
z sobą , a w p e w n y c h p r z y p a d k a c h n a -
w e t r o z m i j a j ą c y c h s ię z e śc is łośc ią 
h i s t o r y c z n ą . W k r a j o w y c h p o d r ę c z n i -
k a c h d z i e j ó w n a r o d u i p a ń s t w a A r m i a 
P o l s k a w e F r a n c j i p o t r a k t o w a n a j es t 
m a r g i n e s o w o , j a k o coś b a r d z o p e r y f e -
r y j n e g o , a n i e r a z p o ś w i ę c a s i ę j e j z a -
l e d w i e j e d n o l u b d w a zdan i a . P r z e d -
s i ę w z i ę t e p r z e d w o j n ą p r z e z W a c ł a w a 
G ą s i o r o w s k i e g o o p r a c o w a n i e w i e l o t o -
m o w e g o dz i e ł a pt . , , H i s t o r i a Armii 
Polskiej we Francji" d o c z e k a ł o s i ę 
w p r a w d z i e d w ó c h t o m ó w , d o p r o w a d z o -
n y c h d o r o k u 1916, a l e t o m d r u g i z 
p o w o d u w o j n y w o g ó l e n i e d o t a r ł na 
p ó ł k i k s i ę g a r s k i e , a da lsze , w p r z y -
g o t o w a n i u p o c h ł o n ę ł a o k u p a c j a , i ch 
zaś au to r , cz łowi iek j a k n a j b a r d z i e j 
k o m p e t e n t n y d o w y k o n a n i a t e g o r o -
d z a j u p r a c y , z m a r ł w o s t a t n i m dn iu 
p a ź d z i e r n i k a 1939 r . 

P o u k a z a n i u s ię p i e r w s z e g o t o m u 
„ H i s t o r i i A r m i i P o l s k i e j w e F r a n c j i " 
( za l a ta 1910—1915) j e d e n z- r e c e n z e n -
t ó w w y r a z i ł p r z e k o n a n i e , ż e „ w r e s z c i e 
zaczynają ukazywać się w całej pełni 
pokrywane do tej pory milczeniem 
kulisy polskiej akcji politycznej, akcji, 
jaka się wokół Armii Polskiej we 
Francji w latach 1917—1919 rozwi-
nęła". N i e s t e t y , t en o p t y m i z m r e c e n -
z e n t a o k a z a ł s i ę p r z e d w c z e s n y i od 
t e g o czasu b a r d z o n i e w i e l e z za t y ch 
ku l i s m i l c z e n i a u j a w n i o n o . 

W m a s i e a r t y k u ł ó w , w s p o m n i e ń i 
p u b l i k a c j i o g ł o s z o n y c h o s t a tn i o z o k a -
z j i 50- l ec ia n i e p o d l e g ł o ś c i P o l s k i p o -
w t a r z a n e j e s t t w i e r d z e n i e , ż e A r m i a 
P o l s k a w e F r a n c j i zos ta ła p o w o ł a n a 
d o ż y c i a w w y n i k u s ta rań K o m i t e t u 
N a r o d o w e g o P o l s k i e g o w P a r y ż u , c o 
j e s t n ieśc is łe . W y j a ś n i a j ą to d a t y : 
K o m i t e t N a r o d o w y P o l s k i u t w o r z o n y 
zos ta ł w L o z a n n i e 15 s i e rpn i a 1917, po 
c z y m d o p i e r o p r z e n i ó s ł s i ę do P a r y ż a , 
zaś d e k r e t P r e z y d e n t a R e p u b l i k i F r a n -
c u s k i e j o powo łan l iu A r m i i P o l s k i e j 
u k a z a ł s i ę 4 c z e r w c a 1917, c z y l i na 
d w a i pó ł m i e s i ą c a p r z e d p o w s t a n i e m 
K o m i t e t u . A l e to j e s z c z e n i e w s z y s t -
ko . D e k r e t b y ł j u ż t y l k o f o rmaLnośc i ą 
p o l i t y c z n ą . Z r ę b y o r g a n i z a c y j n e i 
t r z on k a d r o w y A r m i i P o l s k i e j b y ł y 
j u ż o d d a w n a g o t o w e , choć n i e r o b i o -
n o z t e g o p u b l i c z n y c h p r z e c h w a ł e k . 

A r m i a P o l s k a w e F r a n c j i w y w o d z i ł a 
s ię w p r o s t e j l in i i z b a t a l i o n ó w B a j o ń -
c z y k ó w i R u e l c z y k ó w , z o r g a n i z o w a -
n y c h w 1914 r . z o c h o t n i k ó w po l sk i ch 
e m i g r a n t ó w p r z e z K o m i t e t W o l o n -
t a r i u s z ó w P o l s k i c h w P a r y ż u . F o r m a -
c j e t e p r z e s z ł y ch r z es t b o j o w y w w a l -
ce z N i e m c a m i j u ż w p i e r w s z y c h m i e -
s iącach w o j n y , z d o b y ł y p o c h w a ł ę 
f r a n c u s k i e g o d o w ó d z t w a i choć p o -
niosły d o t k l i w e s t r a t y , i w s k u t e k t e g o 

w y c o f a n o j ą z f r o n t u , s ta ł y s i ę f a k -
t y c z n y m z a l ą ż k i e m p ó ź n i e j s z e j A r m i i 
P o l s k i e j w e F r a n c j i , z w a n e j t akże 
a r m i ą b ł ęk i tną . B a j o ń c z y c y i R u e l c z y -
c y p o z o s t a w a l i n a d a l p o d o p i e k ą K o -
m i t e t u W o l o n t a r i u s z ó w , k t ó r y p o n a d -
to u t r z y m y w a ł s z e r o k i e k o n t a k t y z 
P o l a k a m i w s z e r e g a c h a r m i i f r a n c u s -
k i e j i p r o w a d z i ł i ch s z c z e g ó ł o w ą e w i -
d e n c j ę , co w r o k u 1917 p o z w o l i ł o na 
s z y b k i e u t w o r z e n i e o b s a d y k a d r o w e j 
n o w e j a r m i i . 

O c h o t n i c z e o d d z i a ł y B a j o ń c z y k ó w i 
R u e l c z y k ó w s k ł a d a ł y s ię w p r z e w a ż a -
j ą c e j m i e r z e z g ó r n i k ó w po l sk i ch z 
N o r d u i P a s - d e - C a l a i s o r a z r z e m i e ś l n i -
k ó w - e m i g r a n t ó w z r e j o n u P a r y ż a . B y -
ł y to p i e r w s z e w o g ó l e r e g u l a r n e o d -
d z i a ł y w o j s k a p o l s k i e g o o s k ł a d z i e 
p r o l e t a r i a c k i m , a c z k o l w i e k z a c i ą g a l i 
s ię do n ich r ó w n i e ż I n t e l i g e n c i , m ł o -
d z i e ż s t u d i u j ą c a , a n a w e t w e t e r a n i z 
p o w s t a n i a s t y c z n i o w e g o 1863 r o k u l u b 
i ch p o t o m k o w i e . A n i L e g i o n y z o r g a n i -
z o w a n e r ó w n o c z e ś n i e p o s t r on i e 
p a ń s t w c e n t r a l n y c h , an i t z w . L e g i o n 
P u ł a w s k i w R o s j i , n i e m o g ł y s i ę p o -
ch lub i ć t e g o r o d z a j u s k ł a d e m s o c j a l -
n y m , w y w o d z ą c y m s ię b e z p o ś r e d n i o z 
p o l s k i e g o ludu . W a ż n y t en s z c z egó ł n i e 
zos ta ł , j a k do tąd , p r z e z h i s t o r y k ó w 
z a u w a ż o n y . 

W y d a j e s ię , ż e do z a c i e m n i e n i a g e -
n e z y A r m i i P o l s k i e j w e F r a n c j i p r z y -
c z y n i ł s i ę w j a k i m ś s t opn iu p r z e w o d -
n i c z ą c y P o l s k i e g o K o m i t e t u N a r o d o -
w e g o , R o m a n D m o w s k i . W s w y m 
w s p o m n i e n i o w o - d o k u m e n t a l n y m d z i e l e 
pt . „ P o l i t y k a polska i odbudou>a pań-
stwa" w r o z d z i a l e z a t y t u ł o w a n y m 
„Armia Polska we Francji i Komitet 
Narodowy Polski w Paryżu" p r z y z n a -
j e on , ż e k i e d y p r z y b y ł d o s t o l i c y 
F r a n c j i w s p r a w i e o r g a n i z a c j i a r m i i , 
„zastał tam już fakt dokonany", p r z y -
b y ł bowt iem p o d e k r e a i e p r e z y d e n t a 
F r a n c j i , a w i ę c k i e d y a r m i a i s tn ia ła 
j u ż n i e t y l k o f a k t y c z n i e ( bo to b y ł o 
z n a c z n i e w c z e ś n i e j ) , a l e i f o r m a l n i e . 
„Tu rząd francuski — u t r z y m u j e 
D m o w s k i — działający w pośpiechu 
popełnił błąd, który trzeba było w 
następstwie naprawiać. Wina była, ma 
się rozumieć, i po naszej stronie, żeś-
my od początku sprawy tej należycie 
nie przypilnowali". D m o w s k i e m u c h o -
d z i ł o o sk ł ad p o l i t y c z n y a r m i i . P r z e -
w o d n i c z ą c y K o m i t e t u N a r o d o w e g o b y ł 
p r z e c i w n i k i e m p r z y j m o w a n i a w s z e -
r e g i a r m i i l u d z i o o d m i e n n y c h p r z e -
k o n a n i a c h p o l i t y c z n y c h n iż te , k t ó r e 
s a m w y z n a w a ł , p r z y c z y m głównJie 
c h o d z i ł o m u o s o c j a l i s t ó w i r a d y k a ł ó w . 

W d a l s z y m Ciągu w y w o d ó w D m o w -
s k i e g o w e w s p o m i a n y m d z i e l e c z y t a -
m y : „Bezpośrednio po wydaniu dekre-
tu o Armii Polskiej ustanowiono Mi-
sję Wojskową Francusko-Polską, której 
zadaniem było zorganizowanie tej 
armii. Na czele Misji postawiony zo-
stał generał Archinard, stary, zasłużo-
ny w kampaniach afrykańskich woj-
skowy, znajdujący się w stanie spo-
czynku. Wybór był dobry. Szef Misji 
przywiązał się do swej pracy, włożył 
w nią duszę i podołał zadaniu na naj-
trudniejszym punkcie, mianowicie oka-
zał duże zrozumienie polskiego żołnie-
rza, pomimo że nigdy przedtem nie 
miał z nim do czynienia. Pomocnikiem 



szefa musiał być, naturalnie, Polak. 
Na to stanowisko, nie wiem dotych-
czas, jakimi drogami, zdaje się z pole-
cenia hr. Ignatiewa (a t taché w o j s k . 
A m b a s a d y r o s y j s k i e j w P a r y ż u — 
p r zyp . red . ) dostał się niejaki Mokie-
jewski. Nie był to wojskowy: z począt-
ku wojny był urzędnikiem rosyjskiego 
ministra rolnictwa przy Ambasadzie w 
Paryżu. Zrobiwszy jakiś wynalazek 
wojskowy został przydzielony do armii 
francuskiej w randze podpułkownika, 
odpowiadającej jego rosyjskiej randze 
cywilnej, i z tą rangą poszedł na po-
mocnika szefa Misji Wojskowej Fran-
cusko-Polskiej. 

Z r e l a c j i D m o w s k i e g o można by 
w n i o s k o w a ć , ż e sze f M i s j i , M o k i e j e w -
ski, to j ak i ś intruz , k t ó r y w k r a d ł slię 
w j e j s ze reg i w sposób t a j e m n i c z y , 
n i e w i a d o m o z c z y j e j poręk i , i że by ł 
w szeregach A r m i i P o l s k i e j c z ł o w i e -
k i e m co n a j m n i e j n i epo t r z ebnym. B y -
ł a b y to j ednak ocena z g runtu f a ł s z y -
w a i k r z y w d z ą c a . N i e K o m i t e t N a r o -
d o w y Po l sk i , l ecz znaczn ie wc z e śn i e j 
M o k i e j e w s k i obok G ą s i o r o w s k i e g o i 
k i lku F r a n c u z ó w ze sztabu a rmi i b y ł 
j e d n y m z g ł ó w n y c h o r g a n i z a t o r ó w 
A r m i i P o l s k i e j w e F r a n c j i i n ie p r z e z 
p r z y p a d e k został n a j b l i ż s z y m w s p ó ł -
p r a c o w n i k i e m gen. A r c h i n a r d a . 

T e n d e n c y j n e p r z eds t aw ian i e począ t -
k ó w A r m i i P o l s k i e j w e F r a n c j i i 

p o m i j a n i e p r z y t y m na zw i sk ludz i , 
k t ó r z y m i e l i w t y m n a j w i ę k s z y udz ia ł , 
p o k u t o w a ł o p r z e z ca ły okres m i ę d z y -
w o j e n n y i w ł a ś c i w i e t r w a nadal . W 
r o k u 1931 sk łon i ł o to W a c ł a w a Gąs i o -
r o w s k i e g o i A d a m a M o k i e j e w s k i e g o 
do sporządzen ia w y j a ś n i e n i a o n a j b a r -
d z i e j i s to tnych sp rawach z w i ą z a n y c h z 
poc zą tkami w o j s k a po l sk i ego w e F r a n -
c j i . O d p o w i e d n i dokument spor ządzo -
n o w cz terech e g z emp la r z a ch z p r z e z -
naczen i em d la : a r c h i w u m w ł a d z w o j -
s k o w y c h f rancusk ich , a r c h i w u m w ł a d z 
w o j s k o w y c h po lsk ich o raz dla obu j e -
go au to rów . D o k u m e n t ten n ie by ł do -
tychczas n i gdz i e p u b l i k o w a n y , nie w y -
korzys ta ł go też żaden z h i s t o r yków . 
P u b l i k u j e m y go pon i ż e j , w e d ł u g o d -
pisu spo r ządzonego z o r y g i n a ł u p o l -
sk iego , z n a j d u j ą c e g o s ię w a r c h i w u m 
pozos ta ł ym po W a c ł a w i e G ą s i o r o w -
skim. 

O t o j e g o pe łna t reść : 
„Działo się dnia siódmego paździer-

nika tysiąc dziewięćset trzydziestego 
pierwszego roku. M y niżej podpisani: 
A d a m Mokie jewsk i , , były podpu łkow-
nik Saperów Armi i Francuskiej , i W a -
c ław Gąsiorowski •—• literat, były k a -
pitan, po z górą dwunastoletnim nie 
widzeniu się, zjechaliśmy się w Nicei, 
w e Francji , celem ustalenia g łównych 
momentów dotyczących utworzenia 
A rmi i Polskie j w e Francj i , a tym sa-
mym położenia kresu ustawicznym 
przekręcaniom faktów i p rzyp isywa -
niu jakichś w tym kierunku zasług 
osobom nie ma jącym nic wspólnego z 
real izowaniem pomienionej A rmi i P o l -
skiej. Stwierdzamy przeto niniejszym 
co następuje: 

IZe Mokie jewskiego z Gąs io row -
skim złączyło było niegdyś p r ag -

nienie zrealizowania idei A rmi i Po l -
skiej, idei, która niemal od wybuchu 
Wie lk ie j W o j n y tułała się na zachodzie 
Europy i Ameryce. Gąsiorowski zna-
lazł był w podpułkowniku M o k i e j e w -
skim oficera Armi i Francuskie j bez -
względnie i tylko Franc j i oddanego, 
mającego w p ł y w y i stosunki w s fe -
rach francuskich, posiadającego własne 
środki materialne, a co najważniejsze, 
wierzącego w doniosłość idei utworze-
nia A rmi i Polskie j i gotowego do po -
niesienia ofiar. Gąsiorowski stwierdza, 
że od chwili wybuchu Wie lk ie j Wo jny , 
od sierpnia 1914 roku do jesieni 1916, 
a więc do chwil i nawiązania narad z 
Mokie jewsk im śród możnych a w p ł y -
w o w y c h Rodaków w e Francj i nigdzie 
był przedtem odzewu nie znalazł. Nikt 
z Rodaków na żadne zamysły, poza 
trzema państwami zaborczymi, przy -
szłości nie widział . Mokie jewski ze 
s w e j strony widzia ł w Gąs iorowskim 
działacza na Emigracj i , organizatora 
Wolontar iuszów Polskich do Armi i 
Francuskiej , znającego arkana po l -
skich stosunków, a zawsze gorącego 
zwolennika tradycji f rancusko-pol -
skiej przyjaźni. 

2 Ze te dążenia, a raczej ukrywane 
pragnienia dwóch ożywionych 

wspólną myślą ludzi były początkowo 
rojeniem: na straży sprawy polskiej 

Instrukcja z 10.8.1918 Mis j i Francusko-Polskie j dla delegacji polskiej do U S A 
w sprawie werbunku ochotników do A rmi i Polskie j w e Francj i , na czele któ-
re j stał W a c ł a w Gąsiorowski . Ponadto w skład delegacji wchodzil i : kpt. P o -
niatowski, sierżant Szaniawski i Rzekiecki, kapral Mazurek i górnik S. Reyer 
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kiedy w miesiącu m a j u 1917 ta jemni -
ca z wo lna się rozwiała, to jeszcze i 
wówczas nie było nikogo między P o -
lakami, kto znałby całą prawdę, kto 
wiedziałby, że cała robota aż do w y -
boru generała Szefa Mi s j i W o j s k o w e j 
Francusko-Polskie j , który to w y b ó r 
był pozostawiony całkowicie decyzji 
Mokie jewskiego i Gąsiorowskiego, była 
tajemnicą dwu ludzi. 

f L Ze idea Komitetu Politycznego 
" ™ Narodowego w Paryżu jako ciała 
politycznego przy A rm i i Polskiej była 
omówiona i ułożona również z w ł a -
dzami francuskimi, że mandatariusze 
tego Komitetu wzięl i swe tytuły póź-
niejsze z bezstronnej rekomendacj i 
Mokie jewskiego i Gąsiorowskiego, któ-
rzy w Komitecie Paryskim pragnęl i 
mieć i Lozańską Reprezentację i 
przedstawicieli p r ą d ó w ludowych i 
lewicowych — i że A rmię Polską 
chcieli mieć wo lną od wszelkich za-
barwień partyjnych. 

^ Ze wszelkie wydatki związane ze 
• staraniami i zabiegami ponosił by ł 
podpułkownik Mokie jewski z w ł a sne j 
kieszeni, a nawet czasem pierwszych 
tygodni działania Mi s j i W o j s k o w e j 
forszusował żołd oficerom, czekającym 
na załatwienie służbowych formalności 
i zaopatrzenia Mis j i w fundusze f r a n -
cuskie. 

stała była jeszcze carska Rosja . Nic 
nie mogło być poczęte bez Rosji , nic 
bez j e j w łasne j inicjatywy, nic bez 
rosyjskiego przewodu. 

3 Z e dopiero upadek władzy cesar-
skiej, dopiero następujące po so-

bie przewroty dały Mokie jewskiemu i 
Gąs iorowskiemu możność zapoczątko-
wania , wygran ia atutów •— o czym 
zresztą świadczą dokumenty i archiwa 
by łe j A rmi i Polskie j w e Francj i . 

z4. Z e cała akcja była prowadzona po 
* stronie Francji , przy udziale w ładz 
i dostojników francuskich — że kie-
dy w krytycznym momencie w ładze 
francuskie uważały za konieczne 
osiągnąć na A rmię Polską aprobatę 
rewolucyjnego Rządu Rosyjskiego, aby 
nie dać sposobności r ewo lucy jnym 
czynnikom rosyjskim do zarzutu nie-
lojalności — wówczas dopiero pod -
pułkownik Mokie jewski jako tylko o f i -
cer francuski otrzymał był pisemny 
rozkaz do wejśc ia w relacje z pod -
pułkownikiem hr. P a w ł e m Ignatie-
wem, celem uzyskania przezeń zgody 
generalnego sztabu rosyjskiego. T a 
zgoda nadeszła do Paryża na kilka 
dni przed zamachem Kiereńskiego. 
Przed ogłoszeniem pamiętnego Dekre -
tu z dnia 4 czerwca 1917, musiała być 
uzyskana zgoda od rządów Wie lk ie j 
Brytanii, Belgii, Włoch, Stanów Z j e d -
noczonych, o czym równie niejasne pa -
nu ją dotąd wyobrażenia. 

5 Ze w całej tej akcji twórczej nikt 
z Po laków poza Mokie jewsk im i 

Gąs iorowskim nie bra ł udziału, że 
Dokończenie na str. 14 
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List A d a m a Mokie jewskiego na b lan -
kiecie urzędowym do W a c ł a w a Gąs io -
rowskiego podczas jego pobytu w 
U S A . Treść listu: „Drogi Ko lego i 
Serdeczny Przyjac ie lu ! Wiem, ile m a -
cie si lnej woli , aby wyt rwać na po-
sterunku jako dobry żołnierz. Zaczę-
liśmy wie lką narodową sprawę i speł -
nimy do końca nasz święty obowiązek. 
Pomimo wszelkich przeciwności A r m i a 
Polska tworzy się na wo lne j ziemi 
francuskiej . Szczegóły opowiedzą W a m 
ma jo r Kozłowski i kapitan Wagner . 
Ca łym sercem jestem z Kochanym 
Panem i jeżeli jego życzeń nie speł -
niłem, to tylko dlatego, że nie m a m 
możności. Jeżeli by łoby to konieczne 
dla sprawy, po jadę do Ameryki , o ile 
tego ode mnie amerykańscy Polacy za-
żądają. Poniatowski koniecznie chciał 
jechać, więc go W a m posyłam, jeżeli 
W a m potrzebny, to go zatrzymajcie, j e -
żeli nie — odeślijcie. Poznałem bl iżej 
kape lanów pp. Skarżyńskiego i dr M i -
chałowskiego — zacne to wszystko d u -
sze ci amerykańscy Polacy. Ciąg le j e -
steśmy razem — Ściskam W a s z całe-
go serca serdecznie oddany — M o -
k ie j ewsk i " (fotokopia z l ewe j strony). 

Jeden z listów w sprawie artykułu o 
A rmi i Polskie j w e Francj i do „Ks ię -
gi Chwa ły Piechoty" (z p r awe j ) 



^ N o m e ź ród ła ropy i gazu z i e m n e g o 
W ostatnich tygodniach zakończono w Polsce budowę i prze-

kazano do normalne j eksploatacji kilka kopalń ropy na f towe j 
i gazu ziemnego. Na jw iększe z tych nowych miejsc wydobyc ia 
zna jdu je się w rejonie Bochni; powsta ła tam od razu gazoliniar-
nia, odsiarczalnia gazu oraz inne niezbędne obiekty. Podob -
nie normalnie eksploatuje się wiercenie w Kazimierzy W i e l -
k ie j w wo j . kieleckim. Ponadto dokonano dalszych odwier tów 
w rejonie największych kopalń gazu ziemnego w rejonie 
Przemyśla. W przyszłym roku zagospodaruje się pierwszy 
odwiert w rejonie Ostrowa Wielkopolskiego oraz w pow. L e -
żajsk na Rzeszowszczyźnie. 

Q Kardyna ł Wyszyńsk i u Painła V I 

ZDANIEM 

D o R z y m u p r z y b y ł a k o l e j ą 
de l e gac j a t r zech po lsk ich b i -
s k u p ó w z k a r d y n a ł e m W y -
s zyńsk im na czele. N a d w o r -
cu g ł ó w n y m w R z y m i e p o w i -
ta l i po l sk i ego ks ięc ia kośc io ła 
— p r z eds t aw i c i e l p r e zyden ta 
W ł o c h , g ene ra lny w ika r ius z 
pap iesk i ka rdyna ł A n g e l o D e l 

A q u a , a r cyb i skup Casaro l i o -
r a z 11 p r z e b y w a j ą c y c h obec-
nie w e W ł o s z e c h p o l s k i c h 
b i skupów . B y ł t ak ż e radca 
A m b a s a d y P R L K . S z a b l e w -
ski. D w a dni pó źn i e j p r y m a s 
po lsk i został p r z y j ę t y p r z e z 
P a w ł a V I na aud i enc j i p r y -
w a t n e j , k tó ra t r w a ł a 45 m in . 

Lubelscy plastycy Juliusz 
Kłeczek i Stanis ław Strzy-
żyński (na zdjęciu) są auto-
rami projektu pomnika po-
święconego pamięci lotników 
polskich, którzy zginęli w 
czasie ostatniej wo jny św ia -
towej . Stanie on na terenie 
dęblińskiej „Szkoły Orląt" . 
Dwunastometrowe j wysokości 
bry ła pomnika o sta lowej 
konstrukcji pokryta zosta-
nie dura luminiową okładziną 

D u ż e t e m p o e lektry f ikac j i ujsi 
W ostatnich cz te rech la tach 

z e l e k t r y f i k o w a n o w P o l s c e 
393 tys. ch łopsk ich zagród. 

N i e chcia ł b i ć n i e z n a j o m e g o 
P o l s k i bokse r P e t e k w cza-

sie m ł o d z i e ż o w e g o spotkan ia 
P o l s k a — N i e m c y Zachodn i e 
n i e chciał w y j ś ć na r ing . N i e 
d latego, ż e s tchórzy ł p r zed 
s i ln i e j s zym p r z e c i w n i k i e m , 

0 M e d u z a I I 
na starcie 
p ieru jszego 
zanurzenia 

Jest to w ł a ś c i w i e d o m e k 
p o d w o d n y , s t w a r z a j ą c y dla 
n u r k ó w w a r u n k i p r z e b y w a -
nia pod w o d ą p r ze z okres o -
ko ło 60 godz in . Do tychczas 
nurek m ó g ł się zanurzyć w 
k o n w e n c j o n a l n y m ska fandr z e 
n a j w y ż e j na 1,5 godz iny . „ M e -
d u z a " mieśc i t r z y osoby , a p o -
za t y m sprzęt , ż y w n o ś ć i td. W 
raz i e awa r i i ca łe urządzen ie 
m o ż e n i e za l e żn i e od ba zy 
n a d w o d n e j w y p ł y n ą ć na po -
w i e r z chn i ę . P i e r w s z y m , k t ó r y 
w y p r ó b u j e p rak t yc zn i e n o w e 
po l sk i e u r ządzen i e — będz i e 
kons t rukto r A . Dębsk i w r a z 
z p ł e t w o n u r k i e m J. K u l i ń -
skim. "Próbę n a d z o r o w a ć b ę -
dz ie spec ja lna komis ja . 

0 Sędz ia na trzg 
tysiące l a m p 
elektro noujy eh? 

P r o f . d r J e r z y W r ó b l e w s k i z 
W y d z i a ł u P r a w a U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o w y g ł o s i ł n i e d a w n o 
c i e k a w y r e f e r a t o m o ż l i w o ś c i 
s t o s o w a n i a t z w . „ m ó z g ó w e l e k -
t r o n o w y c h " d o s ą d o w n i c t w a . O -
c z y w i ś c i e n i e b ę d z i e s ę d z i e g o „ n a 
t r z y t y s i ą c e l a m p e l e k t r o n o -
w y c h " , a l e r e a l n e j e s t g r o m a d z e -
n i e i p r z e t w a r z a n i e m a t e r i a ł u 
p r a w n e g o , a w i ę c s p i s u w s z y s t -
k i c h p r z e p i s ó w p r a w n y c h , * b a d a -
n i a c z y n i e j e s t s p r z e c z n y z i n -
n y m , w y d a n y m p o p r z e d n i o , a 
w r e s z c i e w a n a l i z i e l o g i c z n e j p o -
s t ę p o w a n i a d o w o d o w e g o . P r o f e s o r 
W r ó b l e w s k i p o w i a d a j e d n a k , ż e 
n a w e t m y ś l o u ż y c i u m a s z y n y d o 
r o l i s ę d z i e g o b y ł a b y f a ł s z y w a , 
g d y ż n i e m i e ś c i s i ę w p o j ę c i u 
„ k u l t u r y p r a w n e j " . W y m i a r s p r a -
w i e d l i w o ś c i j e s t b o w i e m „ s p r a w o -
w a n y p r z e z l u d z i d l a l u d z i " . K o -
m i t e t N a u k P r a w n y c h P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k p o s t a n o w i ł p r z y -
s t ą p i ć d o w s t ę p n y c h b a d a ń n a d 
z a s t o s o w a n i e m m a s z y n m a t e m a -
t y c z n y c h w d z i e d z i n i e p r a w a , j a -
k o c z y n n i k a p o m o c n i c z e g o . 

l e c z d latego, ż e ...nie chciał 
b ić n i e z n a j o m e g o . W n i e -
m i e c k i m b o w i e m rogu zna -
laz ł się w czasie meczu w 
K i e l c a c h jak iś „ i n n y " f ace t , 
ł y s y jak ko lano — g d y ten, 
k t ó r e g o p. P e t e k poznał w 
czasie w a ż e n i a z a w o d n i k ó w , 
m i a ł bu jną p le rezę . Jednak 
po d o k ł a d n y m zbadaniu oka -
zało się, że to jest ten sam 
p. Ge i e r zamieszka ły za Ł a -
bą — t y l k o t y m r a z em bez 
peruk i . W t e d y p. P e t e k b e z 
oc iągania w z i ą ł się do r o b o t y 
i w a l k ę b e z a p e l a c y j n i e w y -
gra ł . 

N i e z a l e ż n i e od t e go d o p r o w a -
dzono £>rąd e l e k t r y c z n y do 
12,5 tys . innych w a ż n y c h o -
b i e k t ó w w i e j s k i c h , j ak szko-
ły , ośrodk i m a s z y n o w e , d o m y 
zd row ia , przedszko la . Z b u d o -
w a n o 24 300 k m l ini i w y s o -
k i e go nap ięc ia i 43 400 k m l i -
n i i n i sk i ego nap ięc ia . N a 
p r z y s z ł y r o k p l a n u j e się do -
p r o w a d z e n i e prądu do 58 tys. 
zag ród — tak że w Po l s ce 
84,8%* z ag r ód będz i e pos iada-
ło pod kon iec p r z ys z ł e go r o -
ku p rąd e l ek t r y c zny . Z a t r z y 
la ta n i e będz i e w Po l s c e w s i 
be z p rądu e l ek t r y c znego . W 
t e j chw i l i w r z e s z o w s k i m i 
b ia łos tock im, n a j b a r d z i e j da -
w n i e j z a co f anych w o j e w ó d z -
t w a c h pod t y m w z g l ę d e m — 
e l e k t r y f i k a c j a w s i d o r ó w n u j e 
Bydgos z c z y . 

• W T o k i o o t w a r t o w y s t a w ę 
p o l s k i e g o p l a k a t u , n a d k t ó r ą p a -
t r o n a t o b j ę ł a L i g a K s z t a ł c e n i a 
A r t y s t y c z n e g o U N E S C O w J a p o -
n i i . S z c z e g ó l n i e a k t y w n y w o r g a -
n i z a c j i w y s t a w y b y ł p . P . M . 
Y o s h i n o , s z e f f i r m y „ K s i ą ż k a 
W s c h o d n i e j E u r o p y " . 

9 W p i e r w s z y c h d n i a c h l i s t o -
p a d a b r . s t a l o w n i a m a r t e n o w s k a 
H u t y i m . L e n i n a w K r a k o w i e 
w y p r o d u k o w a ł a 2 5 - m i l i o n o w ą t o -
n ę s t a l i . J e s t t o w i ę c e j n i ż w y -
p r o d u k o w a ł y w s z y s t k i e p r z e d w o -
j e n n e s t a l o w n i e w c i ą g u m i ę d z y -
w o j e n n y c h 20 l a t . 

9 W P u s z c z y B i a ł o w i e s k i e j z e -
b r a l i s i ę m a l a r z e z D a n i i , F r a n c j i , 
L i t w y — i o c z y w i ś c i e P o l s k i — 
n a , j p l e n e r " . N a z a k o ń c z e n i e k a ż -
d y z u c z e s t n i k ó w w z b o g a c i ł m u -
z e u m s z t u k i w s p ó ł c z e s n e j w B i a -
ł y m s t o k u d z i e ł e m s w e g o p ę d z l a . 

• W K r a k o w i e o d b y ł o s i ę s p o t -
k a n i e k i l k u n a s t u p o z o s t a ł y c h p r z y 
ż y c i u u c z e s t n i k ó w p a m i ę t n e g o 
z b i o r o w e g o a r e s z t o w a n i a k r a k o w -
s k i c h p r o f e s o r ó w U n i w e r s y t e t u 
J a g i e l l o ń s k i e g o . Z e 172 p e d a g o -
g ó w a r e s z t o w a n y c h p r z e z h i t l e -
r o w c ó w — w i ę k s z o ś ć z a m o r d o w a -
n o w o b o z a c h k o n c e n t r a c y j n y c h . 

• K o r z y s t a j ą c z p i ę k n e j p o g o -
d y w p i e r w s z y c h d n i a c h l i s t o p a -
d a a ż 12 t y s i ę c y o s ó b d z i e n n i e 
s p a c e r o w a ł o w P a r k u Ł a z i e n -
k o w s k i m w W a r s z a w i e . J e s t t o 
j e d n o z n a j b a r d z i e j o d w i e d z a -
n y c h m i e j s c z a b y t k o w y c h w w a r -
s z a w i e . 

• Z t r z y d n i o w ą w i z y t ą p r z y -
b y l i d o W a r s z a w y d e l e g a c i I r i s h 
E x p o r t e r s A s s o c i a t i o n z D u b l i n a . 
O b o k b a n k o w c ó w p r z y j e c h a l i 
p r z e d s t a w i c i e l e b r a n ż y k o n f e k c y j -
n o - t e k s t y l n e j . 

• W O l s z t y n i e , w t z w . „ S t a r y m 
R a t u s z u ' » — z a b y t k o w e j b u d o w l i , 
w y b u c h ł g r o ź n y p o ż a r . S p o w o d o -
w a ł o n z n a c z n e s t r a t y w k s i ę -
g o z b i o r z e z n a j d u j ą c e j s i ę t a m b i -
b l i o t e k i . 

# M i n i s t e r l e ś n i c t w a z e z w o l i ł 
w P o l s c e s p e c j a l n i e p r z e s z k o l o -
n y m o r a z w y p o s a ż o n y m w o d p o -
w i e d n i s p r z ę t m y ś l i w y m n a 
p r o w a d z e n i e n o c n y c h p o l o w a ń n a 

d z i k i . M a t o n a c e l u t ę p i e n i e 
d z i k ó w w t y c h r e j o n a c h , g d z i e 
s t a ł y s i ę o n e p l a g ą d l a r o l n i k ó w . 

• P i e r w s z y ś n i e g t e g o r o c z n y 
s p a d ł w S z c z e c i n i e 4 l i s t o p a d a . 
W n i e d z i e l ę l a t a ł y m o t y l e , a w 
n o c y z e ś r o d y n a c z w a r t e k b y ł a 
z a m i e ć . 

• p o z n a ń s c y p i e k a r z e są d u m -
n i , g d y ż t r a d y c y j n e t a m n a d z i e ń 
Ś w i ę t e g o M a r c i n a r o g a l e p r z y -
j ę ł y s i ę t a k ż e w i n n y c h m i a s t a c h . 
„ E k s p o r t " z P o z n a n i a d o i n n y c h 
m i a s t o b j ą ł j u ż k i l k a t o n , a ł ą c z -
n i e w y p i e k a s i ę t e r a z n a S w . 
M a r c i n a w P o z n a n i u 30 t o n t y c h 
r o g a l i , g d y p r z e d 1 0 l a t y z a l e d -
w i e 12 t o n . 

• K i e r o w c a a u t o b u s u w p o b l i ż u 
w s i P o d g r o d z i e w w o j . g d a ń s k i m 
p r z e ż y ł n i e l a d a e m o c j e , g d y n a -
g l e p r z e d s o b ą z o b a c z y ł n a s z o s i e 
t a b u n g a l o p u j ą c y c h o g i e r ó w . 
S p ł o s z o n e k o n i e z P a ń s t w o w e j 
S t a d n i n y w p a d ł y n a a u t o b u s , k a -
l e c z ą c s i ę , a c z t e r y z g i n ę ł y n a 
m i e j s c u . 

• Ś l ą s k i e P l a n e t a r i u m o t r z y m a -
ł o w d a r z e o d m i n i s t r a o b r o n y 
n a r o d o w e j r a d a r m e t e o r o l o g i c z n y , 
B ę d z i e m o ż n a o k r e ś l a ć s z y b k o ś ć 
c h m u r , m e t e o r ó w , a t a k ż e p r z e -
w i d y w a ć p o g o d ę n a k r ó t k i e o d -
c i n k i c z a s u . 

• N o w y r e k o r d u s t a l i l i d o k e -
r z y w S z c z e c i n i e , p r z e ł a d o w u j ą c 
w p a ź d z i e r n i k u 1.209 t y s . t o n t o -
w a r ó w , p r z y c z y m ś r e d n i a z a 10 
m i e s i ę c y w y n i o s ł a 1.090 t y s . t o n . 
P o i n w e s t y c j a c h w Ś w i n o u j ś c i u 
p r z e w i d u j e s i ę p r z e ł a d u n e k s i ę -
g a j ą c y 1 6 m i l i o n ó w t o n r o c z n i e . 

• W o j e w ó d z t w o b i a ł o s t o c k i e 
j a k o p i e r w s z e w P o l s c e p o d d a n e 
j e s t m a s o w e j k o m a s a c j i g r u n t ó w . 
P r z y t e j o k a z j i o b l i c z o n o , ż e , , o d -
z y s k a " s i ę 26 t y s . h e k t a r ó w sa -
m y c h m i e d z m i ę d z y z a g o n a m i , 
a g d y b y w o g ó l e z l i k w i d o w a ć 
s z a c h o w n i c e ( d r o g i , m i e d z e , n i e -
u ż y t k i ) z y s k a ł o b y s i ę 20% a r e a ł u 
u p r a w n e g o . 

• P r z y P a ł a c y k u S z u s t r a n a u l . 
P u ł a w s k i e j w W a r s z a w i e b ę d z i e 
z a i n s t a l o w a n y z e g a r b i j ą c y g o -
d z i n y . O 1 2 w p o ł u d n i e z e g a r 
w y g r y w a ć b ę d z i e k u r a n t a ( j a k w 
„ S t r a s z n y m D w o r z e " ) . 

10 lat działania ustawy 

Lekarzom pomagają ludzie dobrej woli 

Gruźlica już nie ta 

Pieśni z 
p i ek ła 

dna 

A l e k s a n d e r K u l i s i e w i c z p r a c u j e 
n a d 8 0 0 - s t r o n i c o w ą p u b l i k a c j ą o 
„ P o l s k i e j P i e ś n i O b o z o w e j " — 
m o w a o p i e ś n i a c h w i ę ź n i ó w h i t -
l e r o w s k i c h . W y d a l o n t a k ż e w 
w y t w ó r n i „ D a C a m e r a S o n g " 
p ł y t ę z a t y t u ł o w a n ą „ L i e d e r a u s 
d e r H o l l e " — ( p i e ś n i z p i e k ł a ) . 
D o c e l ó w n a p i s a n i a s w e g o d z i e -
ł a z u ż y ł o n 49 t y l . m e t r ó w t a ś m y 
m a g n e t o f o n o w e j . Z e b r a ł p o z a 
t y m 1300 e k s p o n a t ó w d l a m u z e u m 
w S a c h s e n h a u s e n , 714 o r y g i n a ł ó w 
i r e p r o d u k c j i m a l a r s k i c h . 5400 
s t r o n r ó ż n y c h a u t e n t y k ó w o b o z o -
w e j p o e z j i , 1400 a r t y k u ł ó w i 
w s p o m n i e ń . P r a c a , t r z e b a p o w i e -
d z i e ć z g o ł a t y t a n i c z n a . 

Wkrótce (22 kwietnia 1969 roku) minie już dziesięć lat od 
chwili, kiedy weszła w życie ustawa uchwalona przez Sejm 
PRL o zwalczaniu groźnej choroby społecznej — gruźlicy. 
Ustawa ustaliła, że zadaniem społecznych zakładów służby 
zdrowia w tym zakresie jest udzielanie ludności (całej lud-
ności, bez względu na to, czy ktoś jest ubezpieczony czy też 
nie) bezpłatnie wszelkiej pomocy, świadczeń, mających na 
celu zapobieganie, rozpoznawanie i leczenie gruźlicy — a także 
rehabilitację osób chorych na gruźlicę, ozdrowieńców i inwa-
lidów z powodu gruźlicy. 

Po dziesięciu latach można stwierdzić, że ustawa zćlała 
egzamin; zachorowalność na tę groźną chorobę społeczną, któ-
ra przed wojną, a tym bardziej w czasie okupacji i jeszcze 
w pierwszych latach powojennych dziesiątkowała ludność pol-
ską, znacznie się zmniejszyła. Zwłaszcza jeśli chodzi o dzie-
ci i młodzież. Szczepionki przeciwgruźlicze, które w zasadzie 
otrzymują wszystkie dzieci w Polsce, uodporniły młode poko-
lenie; oczywiście — istotną rolę odgrytoają w zwalczaniu tej 
groźnej choroby, poza elementami bezpośrednio leczniczymi 
lub medyczno-profilaktycznymi, również tak istotne czynniki, 
jak ogólny wzrost dobrobytu społeczeństwa, wzrost zrozumie-
nia dla spraw higieny osobistej, lepsze warunki mieszkanio-
we itd. 

Jeśli zaś chodzi o działalność bezpośrednią zakładów społecz-
nej służby zdrowia w zwalczaniu gruźlicy, istotnymi ele-
mentami — obok wspomnianych już szczepień ochronnych 
przy użyciu tzw. szczepionki BCG, zasadniczą rolę odgrywają 
badania mające na celu wykrywanie i oczywiście w konsek-. 
wencji leczenie gruźlicy; stały obrazek w przychodniach prze-
ciwgruźliczych — to grupy ludzi z zakładów pracy, uczniów 
ze szkół itd., którzy przychodzą tu co pewien czas, by stwier-
dzić na „małym obrazku", tj. na zdjęciu rentgenowskim, czy 
wszystko w porządku. W większych zakładach badania takie 
przeprowadzane są na miejscu, a na wieś wyjeżdżają specjal-
ne ekipy, chyba, że izba zdrowia sama rozporządza aparatem 
rentgenologicznym. 

Jeśli urynik badania wskazuje na konieczność leczenia, wów-
czas — zależnie od wskazań lekarza — chory pozostaje bądź 
pod opieką poradni przeciwgruźliczej i leczy się w lecznictwie 
otwartym, bądź też — jeśli prątkuje, a tym samym zagraża 
otoczeniu, kierowany jest do lecznictwa zamkniętego, czyli 
do szpitala lub sanatorium przeciwgruźliczego. Ilość łóżek w 
sanatoriach jest zupełnie wystarczająca. Każdego chorego, 
który tego wymaga, można z miejsca skierować na leczenie 
zamknięte. Leczenie to najczęściej jest długie, wielomiesięczne. 
Oczywiście i pobyt w sanatorium, a także ewentualne zabiegi 
operacyjne (jest w Polsce wielu wybitnych chirurgów-ftyzjat-

rów), jak i wreszcie rehabilitacja 
płatne. 

są także całkowicie bez-

Istotnym elementem jest przepis ustawy, że umowa o pracę 
z pracownikiem, który przepracował przynajmniej rok w za-
kładzie, zachorował na gruźlicę i pozostaje na leczeniu w zam-
kniętym zakładzie, nie może być rozwiązana przez okres 12 
miesięcy; po tym okresie pracodawca może, ale nie musi roz-
wiązać umowy. Chory nie musi się więc obawiać o utratę 
pracy, jeżeli stan zdrowia po wyleczeniu pozwoli mu ją kon-
tynuować. 

Szereg innych przepisów ma na celu zabezpieczenie dalszych 
interesów chorego i jego rodziny. Tak np., jeżeli powstaje 
konieczność przydzielenia choremu na gruźlicę samodzielnego 
lokalu mieszkalnego, odpoioiednie władze przydzielają mu taki 
lokal w tej samej miejscowości, gdzie mieszkał dotychczas — 
z tym, że lokal ten nie może posiadać gorszego wyposażenia 
niż poprzedni. Dalsze przepisy dotyczą rent inwalidzkich i in-
nych form pomocy. 

Jak widać, ustaum jest bardzo humanitarna. Oczywiście ta 
ustawa, jak każda na świecie, ma — jak wykazała praktyka — 
pewne luki. Tak np. istnieją po dziś dzień trudności z tymi, 
którzy nie chcą się leczyć. A są takie grupki ludzi, zwłasz-
cza np. wówczas, gdy to łączy się z alkoholizmem. Ustawa za-
chęca do leczenia, lecz nie przewiduje sankcji na wypadek od-
mowy. 

Dopóki nie nastąpią zmiany w zakresie ustawodawczym, 
dużą rolę ma tu do spełnienia czynnik społeczny. Takim czyn-
nikiem w omawianym zakresie są społeczne komitety do wal-
ki z gruźlicą. Jest w Polsce 20 takich wojewódzkich komite-
tów, posiadają one 159 oddziałów powiatowych. Ich rola jest 
różnoraka — przede wszystkim ich zadanie to uświadamia-
nie społeczeństwa o konieczności i sposobach leczenia gruź-
licy. Książki, broszury, plakaty, konkursy, pogadanki, artyku-
ły do gazet, radia i telewizji, filmy — to wszystko wchodzi w 
zakres ich działalności. Poza tym komitety organizują kolo-
nie i wczasy dla dzieci ze środowisk zagrożonych gruźlicą, 
interweniują w spraioach życiowych chorych, pomagają im 
moralnie i materialnie — pomagają też z własnych fundu-
szów w wyposażeniu w sprzęt szpitali, sanatoriów itp. 

I właśnie jednym z zadań ofiarnie społecznie pracujących 
członków tych komitetów jest nakłanianie tych, którzy wzdra-
gają się przed leczeniem, by mu się poddali. Niełatwa to 
praca, ale każdy sukces cieszy. A sukcesów tych coraz wię-
cej. Gruźlica przestała być tym, czym była. Na szczęście. 

MARIAN 
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ROZSłAWIA INIE POLSKI 
J e s t o d z n a c z o n y k o l u m b i j s k i m o r d e r e m 

„ K o l u m n y " , k t ó r y p o s i a d a t y l k o 5 o s ó b n a 
ś w i e c i e . W ś r ó d p o s i a d a n y c h n a g r ó d : p o l s k a 
N a g r o d a P a ń s t w o w a i P r i x I t a l i a . J e g o s ł y n -
n y „ T r e n p a m i ę c i o f i a r H i r o s z i m y " z o s t a n i e 
w y k o n a n y z p o l e c e n i a O r g a n i z a c j i N a r o d ó w 
Z j e d n o c z o n y c h 6 g r u d n i a b . r . w g m a c h u 
O N Z w 20 r o c z n i c e u c h w a l e n i a K a r t y P r a w 
C z ł o w i e k a . M a l a t 35, m i e s z k a w W a r s z a w i e , 
l e c z n i e u s t a n n i e p o d r ó ż u j e p o c a ł y m ś w i e c i e , 
z a p r a s z a n y n a o d c z y t y l u b z o k a z j i w y k o n y -
w a n i a j e g o u t w o r ó w . 

K R Z Y S Z T O F P E N D E R E C K I j e s t d z i ś j e d -
n y m z n a j w y b i t n i e j s z y c h k o m p o z y t o r ó w ś w i a -
t o w y c h . S ł a w ą p r z y n i ó s ł m u „ T r e n " j u ż w 
r o k u 1961, g d y w y r ó ż n i o n y z o s t a ł p r z e z T r i -
b u n e d e s C o m p o s i t e u r s U N E S C O . O d t e j p o r y 
u t w ó r w y k o n y w a n y j e s t n i e u s t a n n i e n a w s z y -
s t k i c h k o n t y n e n t a c h . 

W r o k u 1966, z o k a z j i 700 - l e c i a k a t e d r y w 
M u n s t e r , P e n d e r e c k i s k o m p o n o w a ł „ P a s j ę w e -
d ł u g ś w . Ł u k a s z a " . B y ł o t o z a m i e r z e n i e n i e -
z w y k l e a m b i t n e : d o d z i ś w s k a r b n i c y m u z y k i 
ś w i a t o w e j t r w a j ą d w i e w s p a n i a ł e p a s j e B a -
c h a : w g ś w . M a t e u s z a i w g ś w . J a n a . J u ż 
s a m a m y ś l d o r ó w n a n i a w i e l k i e m u k o m p o z y t o -
r o w i b a r o k u w d z i e d z i n i e d o p r o w a d z o n e j 
p r z e z B a c h a d o d o s k o n a ł o ś c i f o r m y m u z y c z -
n e j — p a s j i , z d a j e s i ę z a m i a r e m ś w i a t o b u r -
c z y m . 

„ P a s j a " P e n d e r e c k i e g o p o r ó w n y w a n a j e s t 
d z i ś z u t w o r a m i n a j w i ę k s z y c h k o m p o z y t o r ó w 
w h i s t o r i i . N a p e w n o j e s t o n a n a j w y b i t n i e j -
s z y m d z i e ł e m m u z y k i r e l i g i j n e j w X X w i e k u . 

W r o k p ó ź n i e j n o w e w i e l k i e d z i e ł o — o r a -
t o r i u m „ D i e s I r a e " p o ś w i ę c o n e p a m i ę c i z a -
m o r d o w a n y c h w O ś w i ę c i m i u . D ł u g o i s t a r a n -
n i e k o m p o z y t o r d o b i e r a ł t e k s t y d o s w e g o u -
t w o r u : o d B i b l i i p o p r z e z a n t y c z n y d r a m a t , a ż 
d o f r a g m e n t ó w w i e r s z y p o e t ó w f r a n c u s k i c h — 
V a l é r y , A r a g o n , i p o l s k i c h — B r o n i e w s k i , 
R ó ż e w i c z . O r a t o r i u m n a t r z y g ł o s y s o l o w e 
( s o p r a n , t e n o r , b a s ) , c h ó r i o r k i e s t r ę z o s t a ł o 
w y k o n a n e p o r a z p i e r w s z y n a u r o c z y s t o ś c i 
o d s ł o n i ę c i a P o m n i k a W a l k i i M ę c z e ń s t w a 
16.IV.1967 r . w m i e j s c u n a j w i ę k s z e j z b r o d n i 
h i t l e r o w s k i e j — w o b o z i e w O ś w i ę c i m i u . 

O b e c n i e P e n d e r e c k i p r a c u j e n a d d w o m a u -
t w o r a m i , i n s p i r o w a n y m i p r z e z w y d a r z e n i a i 
t e k s t y z w i ą z a n e z F r a n c j ą . B ę d ą t o d w i e 
o p e r y . 

P i e r w s z a — „ D i a b ł y z L o u d u n " , o p a r t a j e s t 
n a z n a n e j s p r a w i e „ o c z a r y " , k t ó r a p ó ź n i e j , 
w p r z e r ó b c e , s t a ł a s i ę d l a J a r o s ł a w a I w a s z -
k i e w i c z a n a t c h n i e n i e m d l a o p o w i a d a n i a „ M a t -
k a J o a n n a o d A n i o ł ó w " z k o l e i p r z e r o b i o n e g o " 
n a s c e n a r i u s z z n a n e g o f i l m u p o d t y m 
s a m y m t y t u ł e m . P a r t y t u r a „ D i a b ł ó w z 
L o u d u n " j e s t w d r u k u , o p e r a w y k o n a n a 
b ę d z i e w r o k u p r z y s z ł y m w H a m b u r g u , S t u t t -

g a r c i e , S a n t a F e ( U S A ) i o c z y w i ś c i e w T e a -
t r z e W i e l k i m w W a r s z a w i e . 

D r u g i m u t w o r e m b ę d z i e o p e r a k o m i c z n a 
„ K r o i U b u " w e d ł u g s z t u k i t e a t r a l n e j z m a r ł e -
g o w r . 1907 a u t o r a f r a n c u s k i e g o A l f r e d a J a r -
r y . W p o d t y t u l e „ K r ó l a U b u " J a r r y p o m i e ś c i ł 
s ł o w a : „ R z e c z d z i e j e s i ę w P o l s c e , c z y l i n i g -
d z i e " . A l e n i e m a w t y m s t w i e r d z e n i u n i c 
o b r a z l i w e g o d l a n a s z e g o K r a j u , p o p r o s t u P o l -
s k a z t e j s z t u k i t o a b s t r a k c y j n y k r a j , w k t ó -
r y m c h ł o p i n a z y w a j ą s i ę J a n S o b i e s k i c z y 
S t a n i s ł a w L e s z c z y ń s k i , z a s e p o k a h i s t o r y c z n a , 
w k t ó r e j r o z g r y w a j ą s i ę w y d a r z e n i a , w o g ó l e 
n i e i s t n i e j e . 

„ K r ó l U b u " j e s t d o s k o n a ł y m m a t e r i a ł e m n a 
l i b r e t t o w r ę c z f a r s o w e ; o p e r a o c z e k i w a n a j e s t 
w i ę c z o g r o m n ą n i e c i e r p l i w o ś c i ą : j a k w y g l ą -
d a ć b ę d z i e o p e r a f a r s o w a k o m p o z y t o r a , k t ó r y 
d o t y c h c z a s p o ś w i ę c a ł s i ę t e m a t y c e n a j p o w a ż -
n i e j s z e j ? 

O s w o j e j p r a c y p o w i e d z i a ł P e n d e r e c k i : 
— Komponuję dosłownie -w "każdej sytuacji, 

kiedy tylko mam na to ochotę. Często w sa-
molocie, w hotelu, a nawet na plaży, podczas 
urlopu w Jastrzębiej Górze. Zresztą muszę 
stale pracować, bo inaczeęj nudzę się śmier-
telnie! 

T e j n i e z w y k ł e j p a s j i p r a c y w p o ł ą c z e n i u z 
n i e z w y k ł y m t a l e n t e m z a w d z i ę c z a K r a j k o m -
p o z y t o r a , k t ó r y z a l i c z a s i ę d z i ś d o n a j w i ę k -
s z y c h n i e t y l k o w b o g a t e j w t a l e n t y m u z y c z n e 
P o l s c e , a l e i n a c a ł y m ś w i e c i e . ( G ) 

N a z d j ę c i u : K r z y s z t o f P e n d e r e c k i i a k t o r k a 
Z o f i a J a r o s z e w s k a w r o z m o w i e z p r e m i e r e m 
J ó z e f e m C y r a n k i e w i c z e m p o d c z a s u r o c z y s t o ś c i 
w r ę c z a n i a n a g r ó d p a ń s t w o w y c h w 1968 r o k u 

NAJMILSZY DZIEŃ GORNICZEGO ROKU 
Fan Stefan Manios 

mieszka w M a c o u - C o n d é , 
w d epa r t amenc i e N o r d . 
Pochodzący z K a l i s z a p. 
M a n i o s jest g ó rn ik i em . 
P r a c o w a ł w n a j w i ę k s z e j 
kopa ln i ok r ęgu V a l e n c i e n -
nes, t j . w kopa ln i „ L e -
d o u x " w M a c o u - C o n d é ; 
zaraz po p r z y j e ź d z i e do 
F r a n c j i p r a c o w a ł także 
p r z e z s ze reg lat w P a s - d e -
Cala is , w j e d n e j z kopa lń 
Lens . W sumie m a p. M a -
nios poza sobą cz te rdz ieśc i 
d w a lata p r a c y w g ó r -
n i c t w i e -— dwadz i e śc i a la t 
p r z e p r a c o w a n y c h pod z i e -
m i ą i dwadz i e śc i a d w a l a -
ta p r z e p r a c o w a n e na p o -
w i e r z chn i . C z y obchodz i 
Ba rburkę? Obchodz i , a le : 
„ D z i s i a j Ba rbu rka j es t za -
n i edbana — m ó w i . — Ś w i ę -
cą ją t y l k o u r z ędn i c y k o -
pa ln ian i . P r z e d w o j n ą n a -
tomias t r ok roc zn i e obcho-
dzono ją ba rdzo u roc zyś -
cie. T e r a z ka żdy spędza 
B a r b u r k ę w cz terech śc ia-
nach s w o j e g o domu, i k o -

niec . N i e chcę p r z e z to p o -
w i e d z i e ć , ż e d la gó rn ika 
Ba rburka już nic n i e zna -
czy. P r z e c i e ż o d w i e d z ą 
m n i e t e go dnia ko l ed z y , 
w y p i j e s ię coś dobrego , 
czeka s ię j ednak na t en 
dz ień, to jest na p e w n o 
j e d e n z n a j m i l s z y c h dni, 
m o ż e n a j m i l s z y dz ień g ó r -
n i c zego roku. . . " 

?? PIAAASKU BIAŁEGO WIŚLANEGO PIAAA..." 
K r u s z y w a , część z r zeszona 
jest w spó łdz i e ln i „ P i a s -
k a r z " , k tó ra r ó w n i e ż - — j a k 
to b y ł o w t r a d y c j i — w y r ą -
b u j e z imą z z amar zn i ę t e go 
ko r y t a r z ek i b r y ł y l odu. 
A l e t en l ód w i ś l a n y w o l n o 
u ż y w a ć t y l k o do c e l ó w 
techn icznych , u ż y w a n i e do 
c e l ó w s p o ż y w c z y c h l odu 
innego j ak sz tuczny jest 
zakazane p r z e z w ł a d z e 
sanitarne. (G ) 

LONDYŃSKI ARTYSTA Z TORUNIA 
N a l i śc ie a b s o l w e n t ó w 

to ruńsk i ego G i m n a z j u m 
A k a d e m i c k i e g o im. M i k o -
ł a j a K o p e r n i k a z n a j d u j e 
s ię w y b i t n y p las tyk , m i e -
s z k a j ą c y obecn i e sta le w 
L o n d y n i e — M a r e k Ż u -
ł awsk i . Z o k a z j i 400-lecia 
jub i l euszu s ł a w n e j szko ły , 
w t o ruńsk im D w o r z e A r -
tusa o twar ta została w y -
s t awa M a r k a Ż u ł a w s k i e -
go, uczn ia p r o f e s o r ó w : T i -
chego , K o w a r s k i e g o i P ę -
ka l sk i ego z w a r s z a w s k i e j 
A k a d e m i i Sz tuk P i ęknych . 

W 1935 r. w y j e c h a ł Ż u -
ł a w s k i d o P a r y ż a , a n a -
s tępnie p r zen iós ł się do 
L o n d y n u . D e b i u t o w a ł p u -
b l i c zn i e ekspozyc j ą w L e -
ge r Ga l l e r i e s w L o n d y n i e 
— w roku 1937. Z setek 
r e c enz j i o m a w i a j ą c y c h j e -
go do t y chczasową t w o r -
czość można w y b r a ć cha -
rak te rys t yc zną op in ię r e -
cenzenta „ A r t N e w s and 
R e v i e n " •— E l d w i n a M u l -
l ins: „ Ś w i a t Ż u ł a w s k i e g o 
jest n i ema l ogo ł ocony z 
e l e ganc j i i w d z i ę k u . N a j -

w i ę k s z e w r a ż e n i e w y w o ł u -
j e poczuc ie m o n u m e n t a l -
ności. W e w s z y s t k i m , co 
ma lu j e , j es t o g r o m n a m o c 
i p rzepas tna cisza... Jego 
sa ty ryczne , d rama tyc zne , 
c z y g r o t e s k o w e ob ra zy s ię -
g a j ą ko r z en i am i k o m e d i i 
l u d z k i e j — p r z e d s t a w i a j ą 
c z ł ow i eka z j e g o sz lachet -
nością, skazaną, b y b y ć 
z i emską " . 

T e n o k r z y k p a m i ę t a j ą 
j eszcze s tarzy w a r s z a w i a -
cy z la t p r z e d w o j e n n y c h 
c zy n a w e t sprzed p i e r w -
s ze j w o j n y . P i a s k a r z — 
z a w ó d by ł t o z t r a d y c j a -
m i , t w o r z ą c y z a m k n i ę t y 
k l an ludz i , w sezon ie c i ep -
ł y m w y d o b y w a j ą c y c h z 
dna W i s ł y p iasek r ę c z n y -
m i c z e rpakami , w z i m i e 
r ąb i ą cych l ód do l o d ó w e k 
— n i e zby t h i g i en i c zny w 
użyc iu , a l e w ó w c z a s , z 
b raku w y t w ó r n i l odu 
sz tucznego, j e d y n y . 

P i a s k a r z e są w W a r s z a -
w i e nadal , a l e już zupe ł -
n i e inni — z m e c h a n i z o w a -
ni. B o w i e m sto łeczne bu -
d o w n i c t w o i gospodarka 
m i e j s k a z u ż y w a j ą — d ro -
b i a zg ! — pó ł to ra m i l i ona 
ton w i ś l a n e g o p iasku roc z -
nie. W y d o b y w a się go z 
dna r zek i p r z y p o m o c y 
pog ł ęb i a r ek c z e r p a k o w y c h 
a lbo ssących. Dz i ęk i t e -
m u Wis ła , k tó ra n ies ie 
w i e l k i e i lości p iasku w 
s w y m nurc ie i p r z e z to m a 
skłonność do t w o r z e n i a 
łach, m i e l i zn i r o z l ew i sk , 
w ob ręb i e W a r s z a w y n ie 
t y l k o n i e poszerza s w e g o 

kory ta , a l e p r z e c iwn i e , 
z w ę ż a i pog ł ęb ia . Z b i e -
g i e m lat p o z w o l i t o na u -
j ę c i e już n i e j ednego , l ecz 
obu j e j b r z e g ó w w n o w o -
czesne b u l w a r y na ca ł e j 
d ługośc i p r z e p ł y w u p r z e z 
miasto . 

Z pog ł ęb ia rek p iasek 
p r z e ł a d o w y w a n y jest na 
bark i , gdz i e d ź w i g i p r z e s y -
pu j ą go a lbo w p r o s t na 
o c z eku jące samochody 
p r z eds i ęb i o r s tw b u d o w l a -
nych, a lbo na t r anspo r t e -
r y , p r zenoszące p iasek na 
sk ł adow i sko poza w a ł e m 
p r z e c i w p o w o d z i o w y m . A 
d z i e j e się to w s z y s t k o w 
w a r s z a w s k i e j d z i e ln i cy 
S i ek i e rk i , g d z i e obok b u -
d u j ą c e g o się ośrodka spo r -
t ó w w o d n y c h pows ta ł też 
w i e l k i po r t p i a s k o w y . 

A p iaskarze? Część z 
nich p r a c u j e w P r z e d s i ę -
b i o r s tw i e Eksp loa tac j i 

TOWARZYSTWO POLSKIE LITERAGKO-ARTYSTYGZNE W PARYŻU 
T o u n i k a l n e z d j ę c i e w y k o -

n a n e z o s t a ł o w 1911 r . w P a -
r y ż u , w s i e d z i b i e T o w a r z y -
s t w a P o l s k i e g o L i t e r a c k o - A r -
t y s t y c z n e g o , p r z y r u e N o t r e -
- D a m e - d e - L o r e t t e . I n i c j a t o r e m 
i z a ł o ż y c i e l e m T o w a r z y s t w a 
b y ł W a c ł a w G ą s i o r o w s k i 
(1862—1939), w y b i t n y p i s a r z i 
p u b l i c y s t a , p r z e b y w a j ą c y n a 
e m i g r a c j i f r a n c u s k i e j o d 1901 
d o 1918 r . C e l e m T o w a r z y s t w a 
b y ł o „ z o g n i s k o w a n i e t o w a -
r z y s k i e P o l a k ó w o s i a d ł y c h w 
P a r y ż u , a w i ę c u m o ż l i w i e n i e 
i m o b c o w a n i a , p o z n a w a n i a s i ę 
o r a z d o s t a r c z a n i a i m . . . w s p ó ł -
ż y c i a z r u c h e m a r t y s t y c z n o -
l i t e r a c k i m p o l s k i m " . 

W c i ą g u 4 - l e t n i e j d z i a ł a l n o ś -
c i T o w a r z y s t w o z o r g a n i z o w a ł o 
s z e r e g s p o t k a ń , w i e l e u r o c z y -
s t o ś c i p o ś w i ę c o n y c h u c z c z e -
n i u p a m i ę c i w i e l k i c h P o l a -
k ó w , m . i n . T a d e u s z a K o ś -
c i u s z k i , C y p r i a n a N o r w i d a i 
A d a m a M i c k i e w i c z a . Z i n i c j a -
t y w y T o w a r z y s t w a w y d a w a n y 
b y ł t y g o d n i k „ P o l o n i a " , n a j -
c e n n i e j s z y , j e d y n y w ó w c z a s 
i n f o r m a t o r ż y c i a w r ó ż n y c h 
k o l o n i a c h p o l s k i c h n a t e r e n i e 
F r a n c j i . A d m i n i s t r a t o r e m 
H e b d o m a d a i r e P o l o n a i s e „ P o -
l o n i a " b y ł d r E d w a r d P o ż e r -
s k i , r e d a k t o r e m W a c ł a w G ą -
s i o r o w s k i . Z a s ł u g ą T o w a r z y -
s t w a b y ł a t e ż c e n n a e d y c j a 
„ L a P o l o g n e d ' a u j o u r d - h u i " 
o r a z „ E n q u e t t e " — w y d a w -
n i c t w o o b r a z u j ą c e s t o s u n e k 
w y b i t n y c h w ó w c z a s o s o b i s t o ś -
c i f r a n c u s k i c h d o s p r a w y n i e -
p o d l e g ł e j P o l s k i . T o w a r z y -
s t w o u t w o r z y ł o t e ż „ K o ł o P o -
m o c y " , k t ó r e g o c e l e m b y ł o 

n i e s i e n i e p o m o c y i o p i e k a n a d 
p o l s k i m i r o b o t n i k a m i e m i -
g r a n t a m i . 

C z ł o n k a m i T o w a r z y s t w a 
b y l i m . i n . p r z e d s t a w i e n i n a 
z d j ę c i u — s i e d z ą : L . S z p ą -
d r o w s k i , W ł a d y s ł a w M i c k i e -
w i c z (1838—1926) s y n A d a m a 
— d z i e n n i k a r z , p u b l i c y s t a i 
p i s a r z , J ó z e f G a ł ę z o w s k i — 
d z i a ł a c z w c z a s i e w o j n y , c z ł o -
n e k R z ą d u w 1863 r . , h i s t o -
r y k i b a d a c z ; J a n C h e ł m i ń -
s k i (1851—1925) a r t y s t a - m a l a r z 
s c e n b a t a l i s t y c z n y c h , w y d a ł 
w P a r y ż u „ L ' A r m é e P o l o n a i s e 
d u D u c h é d e V a r s o v i e " z a -
w i e r a j ą c ą 48 o b r a z ó w j e g o 
p ę d z l a ; W i t o l d C z a r t o r y s k i , 
s y n W ł a d y s ł a w a (1828—1894), 
d z i a ł a c z a e m i g r a c y j n e g o o k r e -
su W i e l k i e j E m i g r a c j i , w ł a ś c i -
c i e l a A g e n c j i P r a s o w e j „ N o r d -
E s t " ; d r K a r o l V a c q u e r e t , A . 
P o n i a t o w s k i — f u n d a t o r , d z i a -
ł a c z s p o ł e c z n y ; b a r o n G u s t a w 
T a u b e — w s p ó ł o r g a n i z a t o r T o -
w a r z y s t w a ; B r o n i s ł a w K o z a -
k i e w i c z — p u b l i c y s t a i p i s a r z ; 
d r J a n K a z i m i e r z D a n y s z 

(1884—1914) f i z y k , a s y s t e n t P i o -
t r a C u r i e i M a r i i S k ł o d o w -
s k i e j - C u r i e n a S o r b o n i e , a s y -
s t e n t p r a c o w n i r a d i o l o g i c z n e j 
W a r s z a w s k i e g o T o w a r z y s t w a 
N a u k o w e g o , z g i n ą ł j a k o o f i -
c e r w a r m i i f r a n c u s k i e j ; W ł a -
d y s ł a w S t r z e m b o s z ( z m . 1917 r . ) , 
p i s a r z - p u b l i c y s t a , h i s t o r y k ; 
E u g e n i u s z K o r y t k o , p o w s t a -
n i e c z 1863 r . , d z i a ł a c z p o l o -
n i j n y , p u b l i c y s t a ; E d w a r d 
W i t t i g (1879—1941) a r t y s t a -
r z e ź b i a r z , m . i n . a u t o r p o m n i -
k a L o t n i k a w W a r s z a w i e i 
S t e f a n D r z e w i e c k i (1884—1938) 
i n ż y n i e r , w y b i t n y k o n s t r u k -
t o r ; s t o j ą : A . S c h a r r , A l e x a n -
d e r R a y c h m a n — d y r e k t o r i 
f u n d a t o r T o w a r z y s t w a F i l h a r -
m o n i a w W a r s z a w i e , d y r e k t o r 
O p e r y ; R o m a n L e w a n d o w s k i , 
a r t y s t a r z e ź b i a r z ; J ó z e f L i p -
t o w s k i — e k o n o m i s t a , i n ż y n i e r , 
a u t o r l i c z n y c h p r a c s o c j o l o -
g i c z n y c h o w y c h o d ź s t w i e ; 
H e n r y k P i o t r o w s k i , p u b l i c y -
s t a ; W a c ł a w G ą s i o r o w s k i 
(1869—1939) i d r m e d . N . K a -
t y ń s k i — s p o ł e c z n i k . 
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B A N D O FRANCISZEK 
P R Z Y T U L A EDMOND I 
NOVVAK EDMUND 
PIASECKI 
L E J S Z A BOLESŁAW 
D E R E J S K I STANISŁAW 
G Ó R S K I RYSZARD 
J A S I Ń S K I GEORY 
Z A W I S T O W S K I WACŁAW 
C Z E R N Y WŁADYSŁAW JAN 
CHAC1A W IKT o H 
S Z Y D Ł O W S K I WALENTY 
KU B I S Z KAZIMIERZ 
F I R L E J C Z Y K MICHEL 
M O N K I E W I C Z JAN EDMUND 
K A L C Z Y Ń S K I JERZY 
M O N A S T E R S K I STEFAN 
F U R Y A C Z E S Ł A W 
Ż U K O W S K I STANISŁAW 
K A M A STANISŁAW 
G R Z A N K A FR\N ( ISZEK 
M O R A W S K I JÓZEF 
•oGG TADEUSZ 

G I N T E R BOLESLAW JAN 
SACZE.WSK1 LLDWIK 
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CAPITAINE 
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SOUS -LIEUTENANT 
LIEUTENANT 
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CAPITAINE 
CAPITAINE 
LIEUTENANT - COLON EL 
LIEUTENANT - C0I.0NE1 
LIEUTENANT - C0L0NE1 
SOUS-UELTENANT 

I SOUS-LIEUTENANT 
SOUS-UELTENANT 
LIEUTENANT 
CAPITAINE 
CAPITAINE 
SOUS-UELTENANT 
LIEUTENANT 9 

IHOUARS NIE ZAPOMNIAŁO 
O OFICERACH POLSKICH 
POLEGŁYCH W 1040 r. 
W JEGO 0 B R 0 H I E 

P r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z w d r o d z e d o p o m n i k a p o l e g ł y c h 

F O T O s W f . S Ł A W N Y 

O t o n a z w i s k a p o l e g ł y c h o f i c e r ó w w y r y t e n a p o m n i k u 
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W o j s k o w i f rancuscy oddają hołd po l eg ł ym Po lakom 

Odznaka dla mera i 
j ego zastępcy (poniże j ) 

pochyl i ły się w hołdzie sztandary francuskie i polskie 

i wzrusza jąca uroczystość od-
była się ostaltinio w Thouars, w depar-
tamencie Deux Sèvres, gdzie 18 cze rw-
ca 1940 irofau zginęło bohatersko 25 po l -
skich o f i ce rów. E u ich pamięci wzn i e -
siono w Thouars pomnik i ostatnio 

odbyła slię Itu uroczystość, będąca jeszcze j ednym 
potwierdzen iem w i e l o w i e k o w e j trtwałej p rzy jaźn i 
fnamcusfco-polskiej, j e j braterstwa brand i wspólnie 
prze lane j k r w i w zwyc ięsk ie j wa l ce z h i t lerowskim 
barbarzyńcą. 

W uroczyst ości wtzdęli udział : podpref ekt p. Millo-
rit, me r Thouars p. Raymond Vouhé, zastępcy mera 
pp. Jougier i Archaimbault, radni 'miejscy, przed-
stawicie le organizac j i kombatanckich, społecznych 
i kulturalnych oraz mie jscowa ludność. Do Thouars 
tego dinia p r zyby l i również z Pa r y ża — fcoosul P R L 
p. Marian Ejma-Multański, II sekretarz Ambasady 
Po lsk ie j p. Stanisław Streja oraz p. Andrzej R o m a -
szewski. P o z łożeniu w i eńców pod pomnik i em po-
leg łych o f i c e rów polskich przez mera miasta p. 
Vouhé oraz konsula p. Ejmę-Multańskiego odbyło 
się spotkanie ina merostwie , podczas którego p. kon-
sul Ejma-Multański udekorował mera miasta p. 
Vouhé oraz j ego zastępcę p. Archaimbault odzna-
kami „Opiekania mie jsc pamięci na rodowe j " , p r z y -
znanymi przez Radę K r a j o w ą Komi t e tu Ochrany 
Pomników W a l k i Męczeństwa w Warszawie . 

P r z emaw ia konsul p. E jma-Multański i mer Thouars p. Vouhé 

Minuta ciszy czcząca pamięć polskich o f i c e rów poleg łych w obronie Thouars. Od l e w e j : 
p. Stanisław Stre ja I I sekretarz Ambasady , p. Vouhé, mer miasta Thouars, p. konsul 
E jma-Multański , p. Mi l lar i t — podpre fekt regionu oraz p. Arebaimibalut — izastępca mera 

UROCZYSTE PRZYJĘCIE W MEROSTWIE 
N a p r z y j ę c i u w y d a n y m p o 
u r o c z y s t o ś c i a c h p r z e z m e -
r o s t w o w y g ł o s z o n o k i l k a 
p r z e m ó w i e ń , p o d k r e ś l a j ą -
c y c h f r a n c u s k o - p o l s k ą 
p r z y j a ź ń i s e r d e c z n e w i ę -
z y ł ą c z ą c e o b a n a r o d y 



TAJEMNICA 
DWÓCH 
L U D Z I 

Dokończenie ze str. 8 i 9 

8 2e na koniec niesforność tak róż-
norodnych, ze wszelkich krańców 

świata zbiegających się pod sztanda-
ry Armi i żywiołów, ambicje, tarcia 
partyjne, polityczne właśnie doprowa-
dziły do tego dzisiejszego zamętu, w 
którym imieniem twórcy Armi i Po l -
skiej w e Francji próbują okrywać się 
ludzie, którzy przyszli do gotowego 
lub którzy usiłują rozdzielić te dwa 
nazwiska, które skuła niegdyś idea 
gorącej, szczerej pracy dla Polski 
zjednoczonej i niepodległej. 

Protokół niniejszy został spisany z 
intencji ustalenia prawdy historycz-
nej — ułatwienia szperaczom poszu-
k iwań archiwalnych i bez żadnej 
myśli o rewindykowaniu zasług, na-
gród, czy nagrodzeniu krzywd roz-
myślnych lub mimowolnych — takie 
porachunki jedynie potomność uregu-
lować jest zdolna. Jako dokument 
archiwalny przekazujemy go: pierwszy 
egzemplarz Arch iwum Polskich Władz 
Wojskowych, drugi egzemplarz Archi -
wum Francuskich Władz Wojskowych, 
trzeci i czwarty zachowujemy w na-
szych osobistych dokumentach. 

Nicea, dnia 7 października 1931 r. 
(—) Adam Mokiejewski — b y ł y p o d -

pu łkown ik S a p e r ó w A r m i i Francus-
skie j . 

(—) Wacław Gąsiorowski 
by ł y kapitan. 

l i terat, 

Z B I O R A C H po W a c ł a w i e 
Gąs io rowsk im, znanym w 

^Polsce p r zede wszys tk im 
autorstwa poczy tnych i 

twciąż w z n a w i a n y c h p o -
4 wieśc i h is torycznych j ak : 

„Pani Walewska", „Huragan" czy 
„Księżna Łowicka", a na W y c h o d ź -
s tw i e r ó w n i e ż z o f i a rne j k i lkudz ies ię -
c io l e tn ie j p racy społeczne j n a j p i e r w 
w e Franc j i , a w okresie m i ę d z y w o j e n -
n y m w Stanach Z j ednoczonych , zacho-
w a ł się ponadto pl ik innych cennych 
p a p i e r ó w dotyczących A r m i i Po l sk i e j 
w e Franc j i . N i e tworzą one j ednak j a -
k ie j ś z w a r t e j całości. Gąs io rowsk i za-
mierza ł wyko r zys tać j e w „His tor i i 
A r m i i P o l s k i e j " doda jąc do nich w łas -
ne wy jaśn i en ia i komentarze . 

Z k i lku zachowanych pism f rancus-
k i ego min is te rs twa sp raw zagran icz -
nych wyn ika , że Gąs io rowsk i j eźdz i ł 
w p i e rwszych dniach paźdz iernika 
1916 r. do Szwa j ca r i i , b y prowadz i ć tu 
r o z m o w y z o rgan i zac j ami po lsk imi w 
Lozann i e i V e v e y . L i s t y min is ters twa 
p r z eds taw ia j ą Gąs io rowsk i ego ambasa-
do row i f rancusk iemu w Brn ie j ako 
zau fanego „ f r a n k o f i l a " , nacze lnego r e -
daktora „Revue Polonia" i prezesa 
Komi t e tu Wo lon ta r ius zów Polskich, z 
po lecen iem udzie lenia mu o d p o w i e d -
n i e j pomocy . 

Gąs io rowsk i zdał częśc iową r e l a c j ę 
ze s w e g o pobytu w Szwa j ca r i i w d ru -
g i m tomie s w e j „H is tor i i A r m i i P o l -
sk i e j " . Cha rak t e r y zu j e w n i e j t amt e j -
sze środowiska polskie, j ak i poszcze-
gó lnych po l i t yków , poda je , że „grupa 
proaliancka w Szwajcarii (z k tó r e j w 
1917 r. wy ł on i ł s ię K o m i t e t N a r o d o w y 
Po lsk i ) trwa raczej w stanie wycze-
kiwania, że całym jej istotnym pro-
gramem twórczym jest gromadzenie 
materiału rui przyszły kongres, przy-
gotowanie dokumentów na dalszą lub 
bliższą metę..." że p r z yby ł y co dop ie -
r o z Petersburga do Lozanny , R o m a n 
D m o w s k i „raczej chciałby się czegoś 
sam dowiedzieć aniżeli samemu wy-
nurzać...", że w Szwa j ca r i i osiedl i l i się 
na czas w o j n y rodacy „przyzwyczaje-
ni do siedzenia na workach złota i lu-
dzie bardzo biedni; wszelacy dezerte-
rzy, którzy się tu schronili przed pobo-
rami mobilizacyjnymi różnorodnych 
państw, inteligenci całkowicie czerwo-
ni i całkowicie biali, artyści i pisarze, 
próżniacy, tchórze, rozprawiający o' 
polityce i troszczący się o tę samą 
Polskę, o którą przedtem nigdy po 
obywatelsku nie dbali..." 

n ic two pt. „Księga Chwały Piechoty". 
W księdze te j mia ła też znaleźć s w o j e 
m ie j s ce piechota A r m i i Po l sk i e j w e 
Franc j i . O napisanie odpow iedn i ego 
ar tykułu zwrócono się do W a c ł a w a 
Gąs iorowskiego , k tóry n i e d a w n o w r ó -
cił z A m e r y k i i osiadł pod Wars zawą . 
A r t y k u ł tak i został przez n iego p r z y -
go towany , a l e n ie został zamieszczony. 
K o p i a p racy zna j du j e się w zbiorze 
dokumen tów po pisarzu. Redakc j a 
„ K s i ę g i " mia ła własną koncepc j ę h i -
stori i p iechoty A r m i i Po l sk i e j w e 
F r a n c j i i zażądała od autora p r z e ró -
bek, p o p r a w e k i uzupełnień, z gó r y 
sugeru jąc ich kierunek. Gąs iorowsk i , 
oburzony do g łęb i na takie stanowisko, 
zw róc i ł się z l i t em d o płk. P r u g a r a -
Ke t l inga , ówczesnego szafa Depar ta -
mentu P i echoty M S W o j s k . „Panie Puł-
kowniku •— pisał — chyba nie powin-
no Pana dziwić, że pisarz polski po 
czterdziestu i sześciu latach pracy li-
terackiej i to przeważnie dla wojsko-
wości, dziejom naszym i budzenia du-
cha rycerskiego poświęconym, uczuł 
się głęboko dotkniętym. I zwłaszcza, 
że wartki ołówek poprawiacza sięgnął 
nawet do prostowania słów i wyrażeń, 
że mi zaleca jakieś dochwalanie, że 
decyduje nawet, aby było o Hallerze, 
gdyż był i robił itp. Nie będą trudził 
Pana Pułkoumika szczegółowymi wy-

jaśnieniami, pozwolę sobie nadmienić, 
że generał Haller został mianowany 
wodzem Armii Polskiej we Francji na 
miesiąc przed zawieszeniem broni i że 
niezawodnie cenna jego praca uwi-
doczniła się po dniu 11 listopada 
1918". 

W t y m s a m y m l iście Gąs io rowsk i 
popros i ł o wykreś l en i e Jego nazwiska 
z l is ty w s p ó ł p r a c o w n i k ó w „ K s i ę g i 
C h w a ł y P i e cho ty " . Jego ar tyku ł zastą-
p iono t rzema i nnym i p racami : „Pie-
chota Polska we Francji" — Jana L u -
dyg i Laskowsk iego , „Organizacja armii 
polskiej we Francji. Piechota polska 
w Italii. Ochotnicy z obozów angiel-
skich. Pułki francuskie" — kpt. H u g o 
Z ie l ińsk iego i „Ochotnicy polscy z 
Ameryki" — kpt. rez . Wo j c i e cha 
A lb rych ta . 

Stanisław Z I E M B A 

W następnym numerze 
z cyklu 

Zza kulis 50-lecia 
A U D I E N C J A N A 

Z A M K U W A R S Z A W S K I M 
30 M A R C A 1939 

prof. Stanisława Pigonia 

Wac ław Gąsiorowski 

Gąs io rowsk i uzyskał pomoc p i e -
niężną z funduszów Po lon i i a m e r y k a ń -
sk ie j od tzw. Agencji Lozańskiej dla 
K o m i t e t u Wo lon ta r iuszów Po lsk ich na 
cele w y d a w n i c z e „choć Komitet Wo-
lontariuszów wydawał się Agencji 
Lozańskiej nadto jaskrawym, zbyt 
radykalnym. Ale ponieważ zdobył so-
bie poważne wpływy, niepodobna mu 
więc było odmówić poparcia. Strona 
polityczna pozostawała jednak nadal 
pod znakiem zapytania". 

R E Z E S Wo lon ta r ius zów 
odw i edz i ł też V e v e y , gdz i e 
działał Komitet Generalny 
Pomocy Ofiarom Wojny i 
gdz ie od j e go skarbnika 
mec. An t on i e go Osuchow-

skiego dow iedz ia ł się, że w K o m i t e c i e 
„nie prowadzi się żadnej polityki" i , 
„unika się wszelkiego jej śladu bar-
dziej niż przedtem", aby nie utracić 
moż l iwośc i komunikowan ia się z k ra -
j em. W V e v e y panowa ł pesymi zm i 
lęk oraz brak w i a r y w moż l iwość 
zrzucenia przez Po l skę j a r zma n iewo l i . 
Zab i eg i Gąs iorowsk iego , zdąża jące do 
pr zygo towan ia po l i tycznego zaplecza 
dla two r zące j się w e Franc j i A r m i i 
Po l sk i e j , niie dały w Szwa j ca r i i żad-
nego wyn iku . R o z m o w a z H e n r y k i e m 
S i enk iew iczem, zna j du j ą c ym się — j ak 
się to n i ebawem okazało — u kresu 
życia, była „szara i smutna" . W i e l k i 
pisarz „gnębiony chorobą sercową, 
przytłoczony obrazem zniszczenia kra-
ju, łamał się w sobie, szamotał. Nie 
stać go już było na słozjca otuchy. 
Przyszłość Polski oglądał w ponurych 
kolorach. Na wspomnienie Francji, na 
myśl potrzeby działania po stronie 
Francji, na uńadomość o wolontariu-
szach, o poświęceniu polskiej młodzie-
ży, o dążeniu do stworzenia po tej 
stronie polskiej siły zbrojnej — jeno 
uśmiechem bolesnym odpowiadał. 

Czy Francja dotrzyma? Ileż razy 
zawiodła pokładane nadzieje? Czyż 
jeszcze za mało polskiej ofiary? Mamy 
wyzbyć się resztek sił? Któż stanie do 
pracy na zgliszczach i rozsypiskach 
naszych wiosek i miast? Potęga ger-
mańska jest straszna. Czyli alianci 
jej sprostają? Może na ciele Polski 
znów zauorą pakt, znów się pogodzą? 

Spodziewania i tutaj zawiodły. Sien-
kiewicz nie wymówił już tego słowa, 
którego tak bardzo pragnął Komitet 
Wolontariuszów". 

[ P A P I E R A C H po W a c ł a w i e 
i Gąs io rowsk im zna j du j e się 

i ;m. ln . korespondenc ja z lat 
1937/1938 między Dapar -

j tamentem P iechoty po ls -
skiego Ministerstwa Spraw 

Wojskowych w Wars zaw i e a by ł ym 
prezesem Komi t e tu Wo lontar iuszów. 
M S W o j s k . p r z y g o t o w y w a ł o w y d a w -

Fotokopia części pierwszej strony odręcznego listu Komitetu Narodowego 
Polskiego w Paryżu podpisanego przez prezesa Komitetu hr Maurycego Zamoy-
skiego do gen. Józefa Hallera o mianowaniu go „Zwierzchnim Wodzem wojsk 
polskich". Komitet Narodowy objął władzę nad Armią Polską 28.IX.1918. 
Nominacja Hallera nastąpiła 4.X.1918. Armia Polska miała już za sobą ciężkie 
boje w Szampanii, w okolicach Reims i pod St. Hi la i re -de-Grand oraz natar-
cie pod Bois-de-Raquette (25.VII.1918). W o j n a zakończyła się 11.XI.1918 roku 

e s i 1 a v i e 
P R Z E K O N Y W A J Ą C Y A R G U M E N T 

N a j e z d n i z a s ł a b ł i u p a d ł m ę ż c z y z n a . Z a -
z g r z y t a ł y h a m u l c e s a m o c h o d ó w , z e b r a ł o s i ę 
s p o r o g a p i ó w , k i l k u z n i c h p o d n i o s ł o c h o -
r e g o . K i e d y u ł o ż o n o g o w b e z p i e c z n y m 
m i e j s c u n a c h o d n i k u , w s t a ł , u ś m i e c h n ą ł 
s i ę i d o n o ś n y m g ł o s e m p o w i e d z i a ł : , , N i c m i 
n i e j e s t ! P r z e p r a s z a m z a k ł o p o t . C h c i a ł e m 
t y l k o p r z e k o n a ć ż o n ę , ż e n i e m a r a c j i . O , 
t a m s t o i ! ( w s k a z a ł n a p r z e c i w l e g ł y c h o d -
n i k ) . Z a p e w n i a ł a m n i e , ż e w p o t r z e b i e 
n i k t p a l c e m n i e r u s z y d l a u d z i e -
l e n i a m i p o m o c y ! " 

G O Ł Ą B W SĄDZIE 

S p ó r o g o ł ę b i a p o c z t o w e g o b ę d z i e t e m a -
t e m r o z p r a w y s ą d o w e j , k t ó r ą w y t o c z y ł 60-
l e t n i E r n e s t 2VT. z R u d y Ś l ą s k i e j s w e m u 
s z w a g r o w i . P a n i M . p o d a r o w a ł a p t a k a b e z 
w i e d z y m ę ż a s w e m u b r a t u . K i e d y t e n n a 
o s t a t n i e j w y s t a w i e z d o b y ł z a g o ł ę b i a n a -
g r o d ę , b y ł y w ł a ś c i c i e l w p a d ł w s z a ł i z a -
ż ą d a ł z w r o t u p t a k a w r a z z n a g r o d ą ! 

• Z A P O B I E G L I W A CORK A 

1 8 - l e t n i a H e l e n a N . z Ś w i ę t o c h ł o w i c n i e 
p o t r a f i ł a p o g o d z i ć s i ę z d r u g i m m a ł ż e ń -
s t w e m s w e g o o j c a - w d o w c a . S p a l i ł a p r z e t o 
w s z y s t k i e d o k u m e n t y o j c a w r a z z d o w o -
d e m o s o b i s t y m . O j c i e c o d s t ą p i ł o d s w e g o 
z a m i a r u , a l e k o s z t o w a ł o g o t o 25 t y s . z ł . r e -
k o m p e n s a t y t y t u ł e m z w r o t u k o s z t ó w p r z y -
g o t o w a n e g o p r z e z n a r z e c z o n ą w e s e l a . 

2,2 CM M O R Z A ! 

C z y w i e c i e , ż e n a k a ż d e g o P o l a k a p r z y p a -
d a 2,2 c m m o r s k i e g o w y b r z e ż a , w ł ą c z a j ą c 
d o l i n i i b r z e g o w e j H e l o r a z z a l e w y : S z c z e -
c i ń s k i i W i ś l a n y . D ł u g o ś ć n a s z e j g r a n i c y 
m o r s k i e j w y n o s i 524 k m , a l i c z b a m i e s z k a ń -
c ó w , w e d ł u g k t ó r e j d o k o n a n o p r z e l i c z e n i a 
—« 31.811 t y s . T e r a z j u ż p r z y p a d a t r o c h ę 
m n i e j . 

N I E C O D Z I E N N Y W Y N A L A Z E K 

W U r z ę d z i e P a t e n t o w y m z g ł o s z o n o k a l e n -
d a r z , p r z y p o m o c y k t ó r e g o — j a k p i s z e 
p r o j e k t a n t — m o ż n a n a p r z y k ł a d u s t a l i ć 
p ł e ć p r z y s z ł e g o d z i e c k a . P o n a d t o k a l e n d a r z 
m o ż e b y ć z a s t o s o w a n y p r z y t r e s u r z e p s ó w » 
j a k o k ó ł k o d o w ó z k a d l a l a l e k , e w e n t u a l -
n i e j a k o p o d s t a w k a p o d k u f e l z p i w e m . 

MILOS C NIE ZNA. . . W I E K U 

S a m o b ó j s t w o p r z e z z a t r u c i e g a z e m ś w i e t l -
n y m u s i ł o w a ł a p o p e ł n i ć 6 7 - l e t n i a m i e s z k a n -
k a R u d y Ś l ą s k i e j H. B . O d r a t o w a n o j ą 
d i z i ę k i l i s t o n o s z o w i , k t ó r y w s z e d ł d o m i e s z -
k a n i a n i e p r z y t o m n e j j u ż w t e d y k o b i e t y . 
P o w o d e m d e s p e r a c k i e g o k r o k u b y ł a z a w i e -
d z i o n a m i ł o ś ć d o 5 0 - l e t n i e g o s ą s i a d a . 

N A CZESC U K O C H A N E J 

W r e s t a u r a c j i p a w i l o n o w e j w M o r a w i c y 
g o ś c i e z a s i a d ł s z y p r z y s t o l i k u s t w i e r d z i l i , 
ż e w p o m i e s z c z e n i u t y m n i e d a s i ę w y -
s i e d z i e ć , g d y ż c o ś o k r o p n i e g r y z i e w o c z y . . . 
O w o ł z a w i e n i e s p o w o d o w a ł r o z p y l o n y k i l -
k a d n i t e m u s i l n y ś r o d e k ł z a w i ą c y . N a s y -
c i ł n i m c a ł y l o k a l p e w i e n ż o ł n i e r z , z a k o -
c h a n y w j e d n e j z o b s ł u g u j ą c y c h p a ń . 

D O R A Ź N A K A R A 

U w y l o t u u l . N o w o w i e j s k i e j w Ś w i ę t o -
c h ł o w i c a c h s k u t e r p r o w a d z o n y p r z e z 1 8 - l e t -
n i ą d z i e w c z y n ę w p a d ł w p o ś l i z g i w y w r ó -
c i ł s i ę t u ż p r z e d n a d j e ż d ż a j ą c y m t r a m w a -
j e m . M o t o r n i c z y z d o ł a ł w ó z z a t r z y m a ć , a l e 
n i e w y t r z y m a ł n e r w o w o : w y s k o c z y ł z t r a m -
w a j u , p o m ó g ł d z i e w c z y n i e w s t a ć , a k i e d y 
z a u w a ż y ł , ż e n i e o d n i o s ł a ż a d n y c h o b r a ż e ń , 
p r z e g i ą ł j ą p r z e z k o l a n o i d a ł j e j k i l k a 
p o r z ą d n y c h k l a p s ó w . O b u r z e n i e g a p i ó w 
z n i k ł o , g d y w s e k u n d ę p ó ź n i e j n i e f o r t u n -
na m o t o c y k l i s t k a n a z w a ł a m o t o r n i c z e g o 
, , T a t a " , p r z y r z e k a j ą c , ż e w i ę c e j n a s k u t e r 
n i e w s i ą d z i e . 



STYLE ET PUISSANCE 
Les derniers Jeux O l y m p i -

ques de M e x i c o ont p rouvé 
que dans le domaine de l 'es-
cr ime, ce sport si é légant qui 
e x i g e cependant une certa ine 
agressiv i té de la par t de 
ceux qui le prat iquent , les 
quatre mousqueta ires sont 
toujours cinq, à savoir l ' U -
nion soviét ique, la France , la 
Po logne , la Hong r i e et l ' I t a -
l ie. I l est intéressant de con-
stater que ce sport qui hier 
encore était ouver t un ique-
ment à une é l i t e— en raison 
surtout des f ra is qui de -
va ient ê t re couverts par les 
f e r ven ts de l ' a rme blanche — 
est aujourd'hui , surtout dans 
les pays de l 'Est européen, 
prat iqué par des jeunes gens 
or ig inaires de f a m i l l e où ni 
le f l euret , l ' épée ou le sabre 
n 'étaient des Instruments 
communément rencontrés. 
Tous les champions polonais 
de l ' après-guerre qui ont en-
t re autres réussis à détrôner 

« NOUVELLES ECLAIR 
A. On apprend la mort 

de l 'évêque de Białystok, 
Władys ław Suszyński. Il 
était âgé de 70 ans et avait 
terminé ses études à l 'Uni -
versité Catholique de P a -

• Le Comité Economi-
que de la X X I I I session 
de l ' O N U vient d'adopter 
le projet de résolution 
présenté par la Pologne 
concernant la souveraineté 
des nations et des pays 
dans le domaine le 
l'exploitation des ressources 
naturelles. Ce projet avait 
poùr but de limiter les 
prérogatives des pays 
ayant encore des colonies 
qui de ce fait désiraient, 
même pares avoir accordé 
l'indépendance, continuer 
d'exploiter les richesses 
naturelles des anciennes 
dépendances. 

A A partir de l'année 
prochaine la ville et le 
port de Świnoujście près 
de Szczecin organisera un 
festival du cinéma et de 
la chanson consacrés à la 
mer. Pour le moment, les 
organisateurs de ce nou-
veau festival ne prévoient 
que la participation de 
cinéastes et de chanteurs 
polonais. 

A Un habitant de Ryb -
nik vient de transmettre 
au Musée Bolesław Prus 
de Nałęczów 48 lettres 
d'un des plus grands 
écrivains polonais. Ces let-
tres étaient totalement in-
connues des spécialistes et 
des chercheurs et ont créé 
une certaine surprise car 
on savait que Prus 
n'aimait pas écrire à ses 
amis et connaissances. 

A Varsovie sera l'année 
prochaine le lieu de ren-
contre de 500 participants 
au Congrès international 
de la Fédération Inter-
nationale de Sténographie 
et de Dactylographie. 

A L a dépouille présu-
mée de Madame W a l e w -
ska, „l'épouse polonaise" 
de Napoléon, sera exhumée 
et analysée par des sa-
vants polonais afin de 
répondre à la question si 
vraiment Mme Walewska, 
comtesse d'Ornano, a été 
enterrée en Pologne. 

A Dans l'estomac d'un 
brochet péché dans la 
Warta, à Mosina près de 
Poznań, un pêcheur à la 
ligne a trouvé une cuiller 
à soupe de grande dimen-
sion. 

A Le Centre de Docu-
mentation Française en 
Pologne a inauguré, en 
présence de l 'Ambassadeur 
de France Arnaud W a -
pler, une filiale à Kato -
wice. Ce nouveau centre, 
comme celui de Varsovie, 
rassemblera en premier 
lieu de la documentation 
technique et scientifique. 

A Egalement à Katowi -
ce a eu lieu au début du 
mois de novembre une 
réunion de travail polono-
française consacrée à la 
construction et à l 'exploi-
tation des calculateurs 
électroniques. L a France 
était représentée entre 
autres par M. Jean Cai l -
leaux de la „Bull General 
Electric". 

A L'épouse d'Antoni 
Cierplikowski — Antoine 
a effectué une visite de 
plusieurs jours dans la 
capitale polonaise. Elle a 
entre autres fait le tour 
des musées de Varsovie 
où sont exposés les dons 
faits à la Pologne V>ar son 
mari. 

• Le gouvernement de 
la Pologne a passé un 
accord avec la commission 
du Programme de Déve-
loppement de l ' O N U pour 
une étude internationale 
des questions ayant trait 
à l'amélioration de la 
navigabilité de la Vistule. 

les Magyars , champions du 
monde du sabre depuis près 
d'un demi siècle, sont des 
gars d 'or ig ine modeste qui se 
sont fami l ia r i sés avec l ' a rme 
blanche grâce à l 'act iv i té de 
nombreux clubs sport i fs ou-
verts v r a imen t à tous. L e s 
photos que nous vous p ré -
sentons ont été prises dans 
une sal le du club L e g i a de 
Varsov i e . E l l e montrent b ien 
que pour ar r i ve r à obtenir 
la plus pet i te méda i l l e o l ym-
pique, i l f au t t rava i l l e r dur, 
et cela pendant de longues 
années. I l faut savoir discip-
l iner son corps, et savoir 
f a i r e corps avec son arme. 
Cela ex i g e un t rava i l inces-
sant, de longue haleine. Et 
quand on veu t avo i r une 
équipe vé r i tab l ement digne 
d 'atte indre les premières p la -
ces à tous les championnats 
d 'Europe, du monde ou o -
lympiques , i l f au t avo i r de 
puissantes réserves d 'escri-
meurs car, à part quelques 
rares except ions comme par 
e x e m p l e le commandant de 

l ' A r m é e polonaise Jerzy P a -
w ł owsk i , on ne fa i t pas de 
v i eux os dans ce sport de 
combat qui e x i g e d'une part 
une certaine f o r c e phys ique 
et surtout, de grandes réser -
v es d 'énerg ie morale . N o m -
breux sont les escr imeurs 
qui ont perdu leur combat à 
cause d 'une très b rève dé-
fa i l lance nerveuse. C'est 

pourquoi les escr imeurs sont 
en généra l très jeunes. Et 
pour ê t r e champion à l 'âge 
de dixsept ans ou d ix-hui t , 
i l f aut commencer presque à 
la sortie de la materne l le . En 
Po l o gne d 'aujourd 'hui , où 
tous les sports sont gratuits, 
oy l 'escrime, le tennis ou les 
sports hippiques ne sont pas 
des exerc ices pour messieurs 
bedonnants et aux comptes 
en banque bien fournis , ni .des-
tinés aux snobs mais à ceux 
qui veu lent jouir du plaisir 
d 'être le p r emie r parmi les 
mei l leurs, i l n 'est pas é ton-
nant de vo i r des bambins 
dont les parents t rava i l l ent 
aux P T T , à l 'us ine ou à la 
m ine parader en costume 
d 'escr imeur. A lo rs , les P o l o -
nais ne s 'étonnent nul l ement 
de vo i r rappor ter des d iza i -
nes de médai l les après cha-
que j eux o lympiques. I ls sont 
m ê m e souvent déçus quand 
les sport i fs à l 'a ig le blanc 
sur f ond rouge n'en rappor -
tent que cinq en or. L ' a p p é -
tit v i ent v r a imen t en m a n -
geant... et surtout en ouvrant 
à tous des stades et des 
salles de sport. 

LA PLUS BELLE SALLE DE POLOGNE 
L a Sal le des Congrès du 

Pala is de la Cul ture et de la 
Science à Varsov i e est consi-
dérée par beaucoup comme 
la plus be l le salle de P o l o g -
ne. C'est nature l l ement une 
question de goût, donc qui 
ne se discute pas. Ce qui 
cependant ne fa i t aucun dou-
te, c'est que cette sal le a de -
puis les treize ans qu 'e l le 
ex iste (e l le f u t inaugurée a-
vec le Pa la is le 21 jui l le t 
1955) vu dé f i l e r Ues mi l l ions 
de spectateurs et invités. A u 
cours des t re ize dernières 
années, la Sal le des Congrès 
a accuei l l i près de six m i l -
l ions de spectateurs venus 
assister à 2.181 spectacles ar-
tistiques, d 'autre part plus de 
six mi l l ions et demi de per -
sonnes ont assisté à 2 185 sé-
ances c inématographiques. 
Pa rm i les ensembles et les 
personnalités appartenant au 
monde du spectacle qui ont 
dé f i l é et se sont produits sur 
les planches de la scène de 
la Sa l le des Congrès, citons 
entre autres l 'Ensemble des 
choeurs et bal lets de l ' A r m é e 
rouge, les Bal lets Mo ïsse ïev , 
les Pe te rs Sisters, l ' E v e r y -
men Opera, la R e v u e Japo-
naise et, nature l lement, les 
ensembles polonais „ M a z o w -
sze" et „Ś l ąsk " ; pour les v e -
dettes ind iv idue l les la l iste 
est cer ta inement plus longue, 
retenons à titre d ' exemple 
les noms de Jan K iepura , 
Y v e s Montand, Y m a Sumac, 
Ma r l ène Dietr ich, Charles 

Aznavour , He l en Shapiro, 
Gi lber t Bécaud et El la F i t z -
gerald. 

L e lecteur peut se deman-
der à juste t i tre pourquoi 
cette salle est appe lée Sal le 
des Congrès puisque nous 
par lons que de spectacles. Et 
bien cette appel lat ion est ab-
solument just i f iée par le f a i t 
que sur les que lque 3 500 
places, 2 861 fauteui ls sont 
radiophonisés, ce qui pe rmet 
de su ivre les t ravaux de 
n ' impor te que lque congrès en 
au moins six langues; i l suf-
f i t pour cela de tourner un 
bouton et à chaque cran on 
entend la traduction s imul-

tanée du discours prononcé. 
P a r m i les congrès les plus 
importants qui ont eu l ieu 
dans l 'enceinte de la salle 
pr inc ipale du Pala is de la 
Culture, signalons les trois 
derniers congrès du Par t i 
Ouvr i e r Po lona is Un i f i é ( I I I , 
I V et V - ème ) , le Congrès du 
V - è m e Fes t i va l de la Jeu-
nesse, l ' avant -dern ie r con-
grès en date des V i l l e s Ju-
melées etc., sans par ler des 
mult ip les congrès internat io-
naux consacrées à d ivers do-
maines bien dé f in is (médec i -
ne, architecture, économie, 
recherches sur la presse, té -
lécommunicat ions etc.). 
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ZDJĘCIA: CAF I KEYSTONE 

AKTUALNOŚCI 
Z KRAJU 
I ZE ŚWIATA 

W B I A Ł Y M SPORCIE 
Polsk ich tenis istów w okresie z imo-

w y m , k i edy to n a j w a ż n i e j s z y m w y d a -
rzeniem, m a j ą c y m już w ie l o l e tn i e t ra -
dyc j e , jest turn ie j o Puchar K r ó l a 
Szwedzk i ego , spotkał srogi , choć spo-
dz i ewany zawód . W spotkaniu turn ie -
j o w y m z Danią Po lska przegra ła 
0 : 5. Tenis iści polscy n ie w y g r a l i ani 
j ednego meczu. « 

W ostatnich latach w po lsk im ten i -
sie zaznaczyła się wy ra źna poprawa . 
By ł to zresztą w y n i k ż ywszych i c zę -
stszych kon tak tów m iędzynarodowych . 
N o w e nazwiska, jak np.: Tadeusz N o -
wick i , M i e c z y s ł aw R y b a r c z y k zaczę ły 
znamionować lepsze pe r spek tywy , m o -
ż l iwośc i w y j ś c i a z impasu. Jednakże 
m i m o pewnych sukcesów m iędzynaro -
dowych , m i m o udziału w wie lu tur -
niejach (m. in. w W imb l edon i e ) po l -
ski tenis c iągle jeszcze ku le j e , nie po -
siada g raczy w y s o k i e j k lasy, nie m o -
że konkurować skutecznie w tak w a ż -
nych próbach j ak Puchar Davisa. 

I m i m o wszys tko okres p r z e d w o j e n -
ny, gdy na kortach wa l c z y l i I gnacy 
T łoczyńsk i i Jadwiga Jędrze jowska , a 
po w o j n i e W ł a d y s ł a w Skonecki , jest 
c iąg le niedościg ły . Brak w y s o k i e j k la -
sy trenera, k tó ry za j ą łby się p r z y g o -
t owan i em na jba rdz i e j u ta lentowanych 
zawodn ików , t ren ing iem, przekracza-
j ą c ym moż l iwośc i polskich t r enerów. 
W K r a j u jest obecnie sporo ut lento-
w a n e j młodz ieży , która jednakże , m i -
m o dobrych w a r u n k ó w urządzen iowych 

(korty ) , nie m o ż e przekroczyć granicy 
dz ie lące j umie ję tnośc i g r y w tenisa od 
m i ę d z y n a r o d o w e j k lasy. 

POOLIMPIJSKIE 
WYDARZENIA 

P o entuz jas tycznych powi tan iach w 
K r a j u , polscy o l imp i j c z y cy p o d e j m o -
w a n i by l i przez k i e r o w n i c t w o part i i i 
rządu. Cz ł onkow i e B iura Po l i t y c zne -
go z Gomułką , Cy rank i ew i c z em i S p y -
chalskim na czele na p r z y j ę c iu w U -
rzędz ie R a d y M i n i s t r ó w odznaczy l i 
na jwyb i tn i e j s z y ch o l imp i j c z yków , 
wszystk ich zasłużonych spo r t owców i 
działaczy, a także przeds tawic i e l i 
spo r t owe j prasy, k tó rzy mie l i bezpo -
średni kontakt z meksykańsk imi 
i g r zyskami . 

W s w y m pr zemówien iu do polskich 
o l imp i j c z yków , dz iękując im za o f i a r -
ność, za ambic ję , godną pos tawę r e -
prezentanta Po lsk i L u d o w e j , p remie r 
rządu P R L Józef Cy rank i ew i c z pod -
kreśl i ł wagę , j aką part ia i rząd p r z y -
w ią zu ją do w y c h o w a n i a f i z y c znego i 
sportu za równo w skali masowe j , j ak 
i w y c z y n o w e j . 

Wśród odznaczonych znalazł się za -
służony trener r ep r e z en tacy jne j dru-
żyny boksersk ie j Fe l iks Stamm, k tó ry 
o t r z yma ł bardzo wysok i e i r zadko na -
dawane po lsk ie odznaczenie „Sz tandar 
P r a c y I k l . " . 

Notatnik sportowca 
G I M N A S T Y K A 

S t . V a l l i e r . O s t a t n i o o d b y ł y s i ę t u t a j m i -
s t r z o s t w a f e d e r a l n e F . S . G . T . w g i m n a s t y c e . 
P o r a z t r zec i t y t u ł m i s t r z a z d o b y ł a p . N a -

M Ó W I Ą 
D W A J S K O C Z K O W I E 
Dwukrotny mistrz olimpijski 

(1960 i 1964 r.) Józef Szmidt jest 
sympatią wszystkich polskich 
miłośników lekkiej atletyki. Oto 
co nam powiedział polski specja-
lista trójskoku: 

— Miałem nie skakać, bo no-
ga w bandażach. Bardzo mnie 
bolała. Mimo to nie zrezygnowa-
łem z walki. Wydaje mi się, że 
będąc w pełni sił skoczyłbym o 
wiele lepiej. Rozbieg tartanowy 
bardzo ułattoia odbicie i jest 
dla mnie, przy moim sposobie 
skakania, bardzo wygodny. 

Nasz reporter zapytał polskie-
go skoczka w dal Andrzeja 
Stalmacha: 

— Czy skok Beamona nie za-
łamał zawodników? 

— Wielu skoczkom i}ogi ugięły 
się z zarażenia, to prawda — 
powiedział Stalmach — Ja oso-
biście jestem przekonany, że w 
tym momencie wiał silny wiatr. 
Odczuwałem to dość wyraźnie. 
Rekordy pobite w tych warun-
kach są co najmniej wątpliwe. 
Nawet z wiatrem trudno skoczyć 
890 cm, ale sędziowie przeoczyli 
chyba odczytanie na wiatromie-
rzu. 
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d i n e M a s k a . R o z g r y w a n e m i s t r z o s t w a p o -
z w o l i ł y s i ę r ó w n i e ż s p o t k a ć l i c z n y m d z i a -
ł a c z o m s p o r t o w y m z o k r ę g u B l a n z y z e s o -
b ą . I t a k k l u b St . V a l l i e r S p o r t s r e p r e -
z e n t o w a ł p . J u r e k ( i m i ę p o p u l a r n e g o s p o r -
t o w c a ) , z a r z ą d m i e j s k i z St . V a l l i e r p . K r a -
k o w i a k , p . A l f o n s R a t a j c z a k k l u b A S . 
G e r b e , p . K u b i a k i p. Z a r e m b a z e s p ó ł 
L ' O i s e a u E r r a n t , p. F r y d e r y k K r a k o w i a k 
i p . P o s ł u s z n y z e s p ó ł K a r l i c z e k . N a g r o d y 
w r ę c z y ł d y r e k t o r d e p a r t a m e n t a l n y J e u n e s s e 
et S p o r t s p. M e i l l a n d . 

L E K K A A T L E T Y K A 

L e n s . W r a m a c h o t w a r c i a n o w e g o s t a d i o -
n u s p o r t o w e g o im . J e a n W a l l i a u r o z e g r a n e 
z o s t a ł y n i e k t ó r e k o n k u r e n c j e l e k k o a t l e t y c z -
ne . W b i e g u d l a m i n i m ó w n a 600 m m i e j -
sce 4 z a j ą ł M a ń c z a k , a 6 S t e m p i e ń U S A L . 
W b i e g u n a 800 m d l a s e n i o r ó w c z o ł o w e 
m i e j s c a z a j ę l i S o c h a l a z O i g n i e s i K u c h e i -
d a z L i e v i n . M i e j s c e t r z e c i e z d o b y ł w b i e -
g u n a 3000 m W a j d a z L i e v i n . 

K O S Z Y K Ó W K A 

A u b e r c h i c o u r t . W g r u p i e R é g i o n a l p r o w a -
dz i z e s p ó ł z A u b e r c h i c o u r t , k t ó r e g o p o d -
p o r ą są g r a c z e N o w a k , F a b i a n e k , W o j t k o -
w i a k i B i e l a w s k i . 

N a n c y . Z o s t a ł t u t a j r o z e g r a n y c z w ó r m e c z 
m ł o d z i e ż o w y c h r e p r e z e n t a c j i 4 w s c h o d -
n i c h d e p a r t a m e n t ó w . N a j l e p i e j g r a l i w c z a -
s ie t e g o t u r n i e j u O p a c k i i M u s i a ł , o b a j z 
k l u b u J o u d r e v i l l e . 

S* - M a r i e - a u x - C h e n e s . s t - M a r i e — R e i m s 
46 : 48 L i d e r g r u p y f e d e r a l n e j p r z e g r a ł n i e -
s p o d z i e w a n i e n a w ł a s n y m b o i s k u . U g o s p o -
d , a f z y b a r d z o d o b r z e j e d n a k g r a l i S z y m a ń -
s k i i B u ł g a r c z y k . 

T U L U Z A Ń S C Y B U L l S C I 
S Z U K A J Ą K O N T A K T Ó W 

Z P O L S K Ą 
Sekc ja bu l i s tów (pétanque ) sporto-

w e g o S towarzyszen ia ko l e j a r z y w 
Sports — pragn i e naw iązać kontakt 
z organ izac ją polską, która skupia 
m i ł ośn ików tego sportu. 

Zgłoszenia proszę k i e r ować do* 
p. Henr i J A M A N S , 271, Ci té J o l i » 
m o n t - T O U L O U S E (France ) . 

A. A l ' o c c a s i o n d u 25 -ème a n n i v e r s a i r e d e l ' A r m é e p o p u l a i r e p o l o n a i s e , d e n o m -
b r e u s e s r e n c o n t r e s de s „ e n f a n t s d e t r o u p e " d e l a d e r n i è r e g u e r r e ont e u l i e u . 

A L e c o m b i n a t p é t r o c h i m i q u e d e P ł o c k s e m o d e r n i s e d e p l u s e n p l u s r a p i d e m e n t . 
A L o n d r e s a p u a d m i r e r u n e e x p o s i t i o n d e l ' a r t f o l k l o r i q u e p o l o n a i s . 
A E s p é r o n s q u e q u a n d n o t r e n u m é r o s e r a e n t r e v o s m a i n s , l a p a i x a u V i e t n a m 

s e r a u n e c h o s e a c q u i s e . 
A C e t t e o e u v r e d ' a r t e x p o s é e à C o p e n h a g u e s ' i n t i t u l e , , B a r i c a d e " . 
A C e t t e v o i t u r e A s t o n - M a r t i n a t t i r e l ' a t t e n t i o n . . . 

C O S Z E SZTUKI . . . Tak , t o jest „rzeźba" 
pod ty tu łem „Ba r ykada " , w y s t a w i o n a w K o -
penhadze na w y s t a w i e „N i e za l e żnych A r t y s -
t ó w " przez Pe te ra Ohmanna. Za le ta tego 
dz ie ła : można j e szybko „ rozmontować" . . . 

C O S Z MOTORYZACJ I . . . Oc z y -
w i śc i e idz ie tu t y lko o samo-
chód... Jest to zd j ęc i e r e k l a m o -
w e w y k o n a n e na w y s t a w i e m o -
t o r y z a c y j n e j w Earls Cour t w 
L o n d y n i e dla znane j f i r m y 
As ton Mar t in . Co za mo to r ! 

Ë 
P A W Ł O W S K I 
N A S T Ę P N Y C H 

P o sukcesie o l imp i j sk im Jerzego 
P a w ł o w s k i e g o w K r a j u rozesz ły się 
wiadomośc i , że zamierza on de f i n i -
t y w n i e zakończyć swą zawodn iczą 
kar ierę . W y d a w a ł o się to bardzo 
prawdopodobne , pon ieważ P a w ł o w s k i 
osiągnął szczyty moż l iwośc i s ze rmie -
rza, a j e go z łoty o l impi j sk i meda l by ł 
p r a w d z i w y m ukoronowan i em kar i e ry . 
Tymczasem, jak się okazuje , Jerzy 
P a w ł o w s k i bezpośrednio po z w y c i ę -
s tw ie o l imp i j sk im myś la ł o t y m czy... 
w y t r z y m a do ig rzysk w Monach ium. 
I chociaż dalsze amb i c j e o l imp i j sk i e 
uważa racza j za żart, można mieć n ie -
ma l pewność, że ten f enomena lny 
szablista n ieprędko jeszcze w y c o f a 
się z planszy. 

W p e w n e j p r y w a t n e j r o zmow ie , już 
w K r a j u , P a w ł o w s k i mia ł oświadczyć , 
ż e do p r a w d z i w e g o tytułu na j l epszego 

M Y Ś L I 0. . . 
I G R Z Y S K A C H 

szermierza wszechczasów p r zyda łby 
m u się jeszcze j eden tytuł... tytuł d w u -
kro tnego mistrza o l impi j sk iego . 

I s tn i e j e (podobnie j ak u narc iarzy ) 
n i eo f i c ja lna punktac ja szermierzy o -
kreś la jąca ich św ia t ową pozyc j ę . W 
t e j tabel i s zermierzy wszechczasów 
Jerzego P a w ł o w s k i e g o wyp r z ed za w ę -
gierska f lorec is tka I lona Elech, f l o r e -
cista f rancuski Christ ian d 'Or io la , 
k tó r zy zebra l i 22 punkty (mis t r zos two 
świata lub w igrzyskach l iczy się 3 
punkty , srebrny meda l -— 2, brązo -
w y — 3). Włoch Eduardo Mang iaro t t i 
ma takich punktów 24,5. P a w ł o w s k i 
za s w o j e do tychczasowe sukcesy 21. 
D o p i e rwsze j l oka ty w t ym wspó ł za -
w o d n i c t w i e na na j l epszego wśród n a j -
lepszych b raku j e P a w ł o w s k i e m u 4 
punktów. 

S P O T K A N I E „ S Y N Ó W P U Ł K U " — 
na jmłodszych żo łn ierzy W o j s k a P o l -
skiego odby ło się w 1 pułku I D y -
w i z j i im. Kośc iuszk i . Dowódca W a r -
szawsk iego Okręgu W o j s k o w e g o , gen. 
Z. Huszcza w r ę c z y ł kombatan tom od-
znaki pamią tkowe . N a zd jęc iu : m o -
ment wręczen ia odznaki S tan is ławo-
w i Schoen-Wo lsk i emu, b. żo łn i e r zow i 
A K i 1 D y w i z j i Panc . gen. Maczka 

Kit A KI.NU K A T A L I T Y C Z N Y jest j e d -
n y m z na jważn i e j s z ych urządzeń „ P e -
trochemi i ' — w ie lk i ch zak ładów na f t o -
w o - r a f i n e r y j n y c h w P łocku. P r z y j e go 
pomocy o t r z y m u j e się wysokook tano -
w ą benzynę. W e d ł u g norm remont 
krak ingu pow in i en t rwać 35 dni. Za -
łoga „ P e t r o c h e m i i " dla uczczenia V 
Z j a zdu Pa r t i i skróci ła r emont o 10 dni 

P O K Ó J D L A W I E T N A M U to 
sprawa n ie ła twych i długich 
negoc jac j i . N a raz ie , pod w p ł y -
w e m sukcesów wie tnamskich , 
U S A p r z e rwa ł y bombardowan ia 
D R W . A l e to jeszcze n i e pokó j 
— kobiety w i e tnamsk i e pracu jąc 
w polu n ie rozsta ją się ani na 
chw i l ę (na zd jęc iu ) z karab inami 

W L O N D Y N I E O D B Y Ł A SIĘ W Y S T A W A 
P O L S K I E J S Z T U K I L U D O W E J . Po lska jest 
j e d n y m z nie l icznych k r a j ó w Europy , w k tó -
rych sztuka ludowa n ie zanikła, lecz ż y j e 
i r o z w i j a się, otoczona wszechstronną opieką. 
Szczegó lne za interesowanie zw i edza j ą cych 
wzbudz i ł y r zeźby (na zd jęc iu ) zmar ł ego w 
roku ub i eg ł ym oryg ina lnego rzeźb iarza ludo-
w e g o L e o n a K u d ł y , j e go góra lsk ie obrazy na 
szkle oraz ceramika barwna i n i epo lewana 



trzydzieści lat. Nie powinnam 
zanadto przebierać. 

Wiem także, że nie znajdę 
drugiego takiego człowieka. 
Mamy wiele wspólnych zain-
teresowań i nigdy się z sobą 
nie nudzimy. No i przecież 
go kocham. 

Moi przyjaciele, życzliwi 
mi ludzie mają różne poglą-
dy. Jedni radzą wyjść za nie-
go, inni stanowczo odradzają. 
Nie wiem sama, co robić. 

ZOFIA 

D R O G A P A N I ! 

N a j b a r d z i e j mn i e niepokoi 
w pani l iście brak konsek-
wenc j i . Bo jakże to? Kocha 
pani t ego cz łowieka czy mie? 
Jeśl i go pani kocha, skąd p y -
tanie — nie w i em, czy m a m 
za n i ego w y j ś ć za mąż? 

O b a w i a m się, że to n ie m i -
łość jest uczuciem, które pa -
nią ogarnęło. T a k nie pisze 
zakochana kobieta . N i e myś l ę 
o j ak imś młodz i eńczym zaśle-
pieniu, a le o do j r za ł e j m i -
łości. M a pani ponad t r z y -
dzieści lait, t r zy lata ż y j e pa -
ni z t ym cz łow iek i em i p r ze -
raża panią pe rspek tywa 
wspó lnego życia, bo on jest 
egoistą. K a ż d e g o mężczyznę 
trzeba sobie troszeczkę w y -
chować, p r z y zwycza i ć do 
p ewnych wymagań , do p e w -
nych usług i wy r z ec zeń i po-
zbawić ducha ego izmu. A pa-
ni? P r z e z trzy lata waha się 
pani — w y j ś ć za mąż czy nie. 

Jeśli to jest war tośc iowy , 
mi ły , inte l igentny, dobry , 
„ p o r z ądny " egoista — nad 
czym tu się zastanawiać? 

A N N A 

„Słoneczniki" i ich autorka, p. Halina Guze Ażurowe, przedziwne tkaniny p. N. Piontek 

WYSTAWA 
DWÓCH 
POLSKICH 
ARTYSTEK 
w PARYŻU 

Michalinka ma głos 

Co się śniło Karolci 
W ub i eg ł ym mies iącu zapowiedz ia ła do nas 

s w ó j p r z y j a z d siostra m o j e j t eśc iowe j , pani 
Karo lc ia . N i c n ie m a m p r z e c iw siostrze m o j e j 
teśc iowe j , a le j ak każdy no rma lny cz łowiek 
wo la łabym, aby do nas n ie za jechała. N i c m i 
j ednak nie pomog ło i mus ia łam ją ugościć. 

— T y l k o na tydz ień — zaszczebiotała na 
przywi tan ie . 

Wiedz ia łam, że ten tydz ień się przedłuży , 
ale n ie m ia łam rady. Ostatecznie jednak pani 
Karo lc ia okazała się m n i e j uc i ą ż l iwym goś-
ciem, niż na ogół b y w a j ą siostry lub kuzynk i 
teśc iowych. Mia ła j ednak pewną wadę . M i a -
nowic ie , chyba pod w p ł y w e m Freuda, z a j m o -
wa ła się snami. Py ta ła mn ie co ranka, co m i 
się śniło, a le n ie czeka jąc na odpowiedź od 
razu opowiada ła m i s w o j e w łasne sny. 

— W y o b r a ź sobie, co za n i e zwyk ł y m ia łam 
dziś sen! Otóż idę ulicą, i kogo w idzę? M o j ą 
nieboszczkę babcię. Babcia szła ze św i ę t e j pa -
mięc i m o i m w u j a s z k i e m Hen i em, k tóry by ł w 
krótkich spodenkach i niósł w ręku rakietę... 

Karo l c ia opowiada m i z p r ze j ę c i em dalszy 
c iąg tego n i e zwyk ł e go snu, a ja naturalnie nie 
słucham i myś l ę o tym, czy ugotować na 
obiad f laczk i , czy zrazy. A l e Karo l c ia p r z e r y -
w a m o j e rozmyślania , żąda jąc aby j e j te 
sny wy t łumaczyć . 

— P o w i e d z m i kochana, — pyta — co ozna-
cza, gdy się śni ś lepy lindyk? A l b o łysa ko-
bieta? Bo właśn ie wczora j . . . 

N i e m ia ł am pojęc ia , oo oznacza babska ł y -
sina ni indycza ślepota, toteż Karo l c i a stra-
ciła dla mnie szacunek. Ona b o w i e m potra-
f i ła w i e l e snów t łumaczyć : 

— Śni ło ci się łóżko? B iedac two , na pewno 
się rozchorujesz . Co? Śni łaś o kwiatach? B ę -
dz ie jakiś pogrzeb. Widz ia łaś w e śnie konie? 
K t o ś p r z y j ed z i e do c iebie z wizytą. . . 

P rzes t raszy łam się na dobre. Jeszcze j edne j 
w i z y t y nie w y t r z y m a m . T y m bardz ie j , że K a -
rolcia s w o j e j w c a l e n ie zamierzała skrócić. 
To też pos tanowi łam podstępnie ją do tego 
nakłonić. Następnego ranka py tam ją w i ę c 
z za interesowaniem. 

Radca J. Babiński w rozmowie z p. Guze. Po p rawe j p. P ion-
tek i redaktor Z. Klimas, korespondent P A P w Paryżu 

KOCHANA PANI ANNO! 

Czym się kierować w ży-
ciu, sercem czy rozumem? 
Oto moja sprawa. Miałam 
bardzo ciężkie przeżycia, 
trudne dzieciństwo i w ogóle 
mnóstwo kłopotów. Wreszcie 
znalazłam człowieka, który 
mnie rzekomo pokochał, a 
nawet często mówi o małżeń-
stwie. Ale oprócz wielkich za-
let, jak: inteligencja, wiedza, 
miłość do mnie, człowiek ten 
ma jedną wielką wadę — jest 
egoistą. 

Nasza bliska znajomość 
trwa już trzy lata. Nigdy nie 
próbował nawet zrobić mi 
najmniejszej choćby przyjem-
ności. Gdy mam kłopoty, nie 
pomoże mi. Gdy tylko zaczy-
nam o nich mówić, oświad-
cza, że bardzo się spieszy, i 
wychodzi. Ten człowiek nie 
ma przyjaciół, źle żyje ze 
swoją rodziną, nikt nie może 
z nim wytrzymać. 

Moje uczucia są mieszane. 
Chyba go kocham. Pod wzglę-
dem fizycznym stanowimy 
wyjątkowo dobraną parę. Ale 
boję się wspólnego z nim ży-
cia. Boję się, że nigdy nie 
będę mogła na niego liczyć, 
że nie stanie się dla mnie 
przyjacielem. Mam już ponad 

— O czym dziś śniłaś, Karo l c iu? 

— C i e k a w y mia łam sen. Sta łam w t w o j e j 
kuchni i ob iera łam cebulę... 

— Cebulę? O Boże, to znaczy, że będziesz 
płakać. A co jeszcze w idz ia łaś w e śnie? 

— Łopatę.. . 
— A h a ! K t o ś pod tobą dołki kopie. Podczas 

t w o j e j nieobecności... 
Karo l c ia zbladła. — A l e potem mia ł am 

p r z y j e m n y sen — dodała pełna nadziei . — 
Słuchałam, j ak ptaszki na d r zew ie świergocą. 

-— Ptaszk i świergocą? T o przecież p lo tk i ! 
K t o ś za oczami cię obgaduje . 

Karo l c i a zaczęła się niepokoić. 
— M o ż e mo j a rodzin? Ko r z y s t a j ą , że mn ie 

nie ma długo w domu... 
N i e musisz od razu tak w i e r z y ć w sny — 

rzek łam z h ipokryz ją . A l e ona n ie mog ła się 
uspokoić. 

— M ia ł am już w c z o r a j z łe przeczucie. Bo 
w czasie poob iedn ie j drzemki , śniły m i się 
żaby... 

— Zaby? T o niedobrze. Coś się zdarzy, co 
w y m a g a z imne j k r w i jak u żab. A gdz ie te 
żaby widz ia łaś? 

— Na g ł ó w n e j ul icy . 
— Co? G łówna ulica p rowadz i do dworca . 

T o znaczy podróż... 
— Natura ln ie ! — zerwała się Karo lc ia . — 

W y j e ż d ż a m już dziś w i e c z o r e m ! 
Udawa łam, że pragnę ją zatrzymać, a le ona 

była nieugięta i w i e c zo r em zwinę ła manatki . 
T e j ż e nocy po raz p i e rwszy od dłuższego cza-
su mog ł am spać sama, wygodn ie , i p r zyznam 
się w a m , że m ia ł em bardzo r ó ż owe sny. 

T y l k o niech nikt n ie p róbu je m i ich t łuma-
czyć. Ja jestem z F reudem od w i z y t y Ka ro l c i 
w bardzo chłodnych stosunkach... 

M I C H A L I N K A 

W JEDNEJ z paryskich 
ga ler i i sztuki odby ł się 
n i edawno „ v e rn i s sage " 

w y s t a w y tkanin dwóch ar tys -
tek z Po lsk i : p. Haliny Guze 
i p. Natalii Piontek. Patronat 
nad w y s t a w ą ob ją ł wydz i a ł 
do spraw kul tury A m b a s a d y 
P R L w Paryżu . 

P . Hal ina Guze jest autorką 
tkanin z lnu, we łny , s łomy i 
innych mate r ia ł ów ; są to k r a j o -
brazy , architektura, portret 
h is toryczny, ikona insp i rowa-
na przez sztukę b izanty jską . 
P . Guze p ro j ek tu j e s w e pra-
ce szkicując t zw . „kar tony " , 
a le p r zy tkaniu odchodzi n ie -
k i edy zupełn ie od p i e rwo tne -
go pro jek tu i t w o r z y rzecz 
zupełn ie nową. Często j eźdz i 
w teren ze swą ramą tkacką 
i tka „na ż y w o " w plenerze. 

W y s t a w a p. Guze zorgani -
zowana przed d w o m a mies ią-

cami w e F l o r enc j i spotkała 
się z dużym uznaniem. N a -
stępne Tyystawy t e j ar tystk i 
odbyć się m a j ą w Wiedn iu , 
Med io lan ie i Rzymie . 

O pracach p. Na ta l i i 
P iontek pisal iśmy już w 
„ T y g o d n i k u " z okaz j i j e j 
wys t aw . Są to tkaniny t w o -
rzone w oryg ina lny , znany 
ty lko autorce sposób, k tóry 
polega na komponowan ia 
ba rwnych f o r m mn i e j lub 
w i ę c e j zagęszczonymi n ićmi , 
przep la ta jących się z ażura-
m i niezasnute j powierzchni . 
Tkan iny p. P iontek b y w a j ą 
używane do dekorac j i ścian, 
jako f i rank i lub też do p r z e -
dz ie lenia w i ększych pomiesz -
czeń. 

Na otwarc iu w y s t a w y obec-
ny by ł radca A m b a s a d y P R L 
do spraw kul tura lnych p. Jan 
Babiński. 

Wnętrze galerii podczas otwarcia wystawy polskich artystek 



N O S M A G A Z I N S V O U S O F F R E N T Q U A T R E M O D E L E S DE C H A M B R E S à C O U C H E R , 
en A C A J O U F O N C E V E R N I S P O L Y E S T E R , S E L E C T I O N N E E S P O U R L E U R E L E G A N C E ET L E U R Q U A L I T E . 
Pour leur P R I X TRES A V A N T A G E U X , ces chambres sont livrées C O M P L E T E S et comprennent: Sommier-Matelas-Traversin-Couvre- l i t nylon. 

C H A M B R E 7 Pièces 
en 140 

Glace centrale 
1.170 F . C H A M B R E 7 Pièces en 150, 

C H A M B R E 7 Pièces en 165, 
glace centrale: 1.330.—F. 
2 glaces: 1.450.—F. 
en 9 Pièces, 2 Chevets et 1 Coiffeuse: 1.975.—F. 

ETS. J A C Q U E S DEVAUX — 2-bis, rue Pasteur (à côté fosse 2-bis) MARLES-les-MINES - tel. 10 

UROCZYSTOŚCI MŁODZIEŻOWE 
B R U A Y - E N - A R T O I S . P r z e -

szło 500 dzieci polskich w z i ę -
ło udział w zo rgan i zowanych 
tu uroczystościach młodz i e żo -
w y c h . Uroczystośc iom p r z e -
wodn i c zy ł p. Ambroży, p r e -
zes organ izac j i polskich, w 
t owa r z y s tw i e p. Roszaka, w i -
ceprezesa, p. Kasprowicz, p. 

Lu t owsk i e j , p. S zambe lań-
czyk, p. W a l k o w i a k a , p. M a j -
chrowicza , p. Ma ł eck i ego i p. 
Pietniaka — de legata z w i ą z -
ku gó rn ików . P r z e m ó w i e n i e 
końcowe w y g ł o s i ł p. W i tkow -
ski, k t ó r y podkreś l i ł pa t r i o -
t y zm dzieci . 

• J A N U S Z R O D Z I E W I C Z — 
W r o c ł a w , u l . W i t a S t w o s z a 22, 
D . S . O l i m p . — s t u d e n t P o l i t e c h -
n i k i (23 l a t a ) c h c i a ł b y n a w i ą z a ć 
k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i i B e l g i i . O d d a w n a i n -
t e r e s u j ą g o w y m i e n i o n e k r a j e i 
z a p o m o c ą k o r e s p o n d e n c j i c h c i a ł -
b y j e l e p i e j p o z n a ć , a p r z e d e 
w s z y s t k i m i ch z w y c z a j e , j ę z y k i 
ż y c i e m ł o d z i e ż y . P o z a t y m i n t e -
r e s u j e s ię s p o r t e m , t u r y s t y k ą i 
m u z y k ą t a n e c z n ą , z b i e r a t a k ż e 
w i d o k ó w k i . 

• S T E F A N L E S Z E K W O J T Y -
N I A K — Ś m i g i e l , u l . L i p o w a 13, 
w o j . p o z n a ń s k i e — m a 16 l a t i 
u c z ę s z c z a d o L i c e u m O g ó l n o -
k s z t a ł c ą c e g o , c h ę t n i e p r o w a d z i ł -
b y k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą w c e l u w y m i a n y z n a c z -
k ó w p o c z t o w y c h i w i d o k ó w e k . 
O c z e k u j e na l i s t y i p r o p o z y c j e . 

• R O M A N M I L E C K I — P o z n a ń 
10, u l . S m o l n a 2/10 — p o s z u k u j e 
k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j z F r a n c j i i B e l g i i . M a 
20 lat , i n t e r e s u j e s ię h i s t o r i ą , 
s p o r t e m , m o d e l a r s t w e m i m u z y -
k ą w s p ó ł c z e s n ą . Z b i e r a p ł y t y , w i -
d o k ó w k i , z n a c z k i p o c z t o w e , z d j ę -
c ia a k t o r ó w i p i o s e n k a r z y . 

• G U Y L E D U C — r u e C a r n o t , 
5 6 - L o r i e n t ( F r a n c e ) — n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ę w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m . J e g o h o b b y to k o l o r o w e 
w i d o k ó w k i , k t ó r e c h c i a ł b y w y -
m i e n i a ć ze s w o i m i k o r e s p o n d e n -
t a m i z P o l s k i . 

• E D M U N D R A D Z O S Z E W S K I — 
S z c z e c i n , u l . K a s z u b s k a 57 — 
p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j w e F r a n c j i 
i B e l g i i . O d p i s z e na k a ż d y l ist . 
I n t e r e s u j e g o t e c h n i k a , m u z y k a , 
f i l m . 

« E W A K U R Z A W S K A — G d y -
n i a 9, u l . C z e r w o n y c h K o s y n i e -
r ó w 119 m 19 — j e s t u c z e n n i c ą 
T e c h n i k u m H o t e l a r s k i e g o ( l a t 19). 
L u b i m u z y k ę w s p ó ł c z e s n ą i f o -
t o g r a f i ę . P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć 
z R o d a k a m i z z a g r a n i c y . 

• M A R I A R Z E P K A — K a l i s z , 
u l . M ł y n a r s k a 14 m l — m a 17 
l a t i j e s t u c z e n n i c ą 11 k l a s y L i -
c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . P r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i l u d ź m i 
na t e m a t l i t e r a t u r y , m u z y k i , f i l -
m u , s p o r t u . M o ż e w y m i e n i a ć 
p ł y t y , z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o -
k ó w k i . Z a p o m o c ą k o r e s p o n d e n -
c j i , k t ó r ą m o ż e p r o w a d z i ć w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m , c h c i a ł a b y l e -
p i e j p o z n a ć F r a n c j ę i B e l g i ę . 

• J A N U S Z M I Z E R A — P o z n a ń , 
u l . S m o l n a 18 m 4 — c h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą . M a 20 lat , i n t e r e s u j e s ię 
h i s t o r i ą , m o d e l a r s t w e m , s p o r t e m , 
m u z y k ą b l g b e a t o w ą , a n a j b a r -

d z i e j p r o b l e m a m i m ł o d z i e ż o w y m i . 
O c z e k u j e n a l i s ty . 

• J E R Z Y S L E S Z Y N S K I — 
P r u s z k ó w k . W a r s z a w y , u l . M i c -
k i e w i c z a 4 m 3 — m a 17 l a t 
i i n t e r e s u j e s ię ż y c i e m m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j za g r a n i c ą . L u b i m u -
z y k ę n o w o c z e s n ą , f i l m , i n t e r e s u j e 
s ię m o d ą i z b i e r a z n a c z k i p o c z -
t o w e . P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć . 

• B A R N A R D R O B I N — 61 J a l -
l a u m o n t , 57, D e l m e ( M o s e l l e ) — 
s tuden t , p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j e w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
z m ł o d z i e ż ą p o l s k ą . 

• M A G D A L E N A F I C K O W S K A 
— O p o c z n o , u l . P i o t r k o w s k a 15 — 
m a 18 lat , l u b i f i l m i m u z y k ę 
w s p ó ł c z e s n ą . C h ę t n i e w y m i e n i 
w i d o k ó w k i i z n a c z k i p o c z t o w e . 

• A D A M R O B E R T B A R T K O -
W I A K — J e l e n i a G ó r a , u l . T k a c -
k a 5 m 10 — u c z e ń l i c e u m p e d a -
g o g i c z n e g o . I n t e r e s u j e s ię g e o g r a -
f i ą , a r c h e o l o g i ą , a r c h i t e k t u r ą 
w n ę t r z , o c e a n o g r a f i ą , p i o s e n k ą , 
f i l m e m , s p o r t e m o r a z s z t u k ą l u -
d o w ą . O c z e k u j e na l i s ty . 

• Z O F I A D E N I S — St . R o c h o -
w i c e - B o l k ó w , p o w i a t J a w o r , w o j . 
w r o c ł a w s k i e — p i s z e : „ B a r d z o 
c h c i a ł a b y m k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . Z b i e r a m 
f o t o s y a k t o r ó w i p i o s e n k a r z y . 
P ł y t y , w i d o k ó w k i i z n a c z k i p o c z -
t o w e . M ó j u l u b i o n y p i o s e n k a r z 
to D o m i n i q u e W a l t e r . M a m 21 
lat . M o ż n a d o m n i e p i s a ć p o 
f r a n c u s k u , p o p o l s k u i n i e m i e c -
k u " . 

• Z D Z I S Ł A W S W O R O W S K I — 
Z ą b k o w i c e Ś l ą s k i e , u l . Z i ę l i c k a 
50, w o j . w r o c ł a w s k i e , s k r y t k a 
p o c z t o w a 32 — j e s t u c z n i e m L i c e -
u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o ( l a t 17). 
B a r d z o c h c i a ł b y z n a l e ź ć p r z y j a c i ó ł 
w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j , a 
p r z e d e w s z y s t k i m z o k r ę g u l y o ń -
s k i e g o ( g d y ż u r o d z i ł s i ę w L y o -
n i e ) , l u b też z i n n y c h o k r ę g ó w . 
I n t e r e s u j e s ię f i l a t e l i s t y k ą , s p o r -
t em, m u z y k ą . C h ę t n i e w y m i e n i 
w i d o k ó w k i , p ł y t y , t a ś m y m a g n e -
t o f o n o w e , c z a s o p i s m a m ł o d z i e ż o -
w e i z n a c z k i p o c z t o w e . 

P O S Z U K I W A N I A 

P . M i c h a ł S T A R Z E C K I , z a m i e s z -
k a ł y 4, r u e d e M u l h o u s e , 2 5 - M o n t -
b e l i a r d , p o s z u k u j e l e k a r z a - c h i -
r u r g a p . S I N I A W S K I E G O . W 
r. 1942 l u b 1943 d r S i n i a w s k i , m a -
j ą c y s t o p i e ń p o r u c z n i k a l u b k a -
p i t a n a , p r a c o w a ł j a k o j e n i e c w o -
j e n n y w s z p i t a l u w L u d w i g s b u r -
g u i l e c z y ł p . S t a r z e c k i e g o . P o 
z a k o ń c z e n i u w o j n y d r S i n i a w s k i 
w r ó c i ł d o P o l s k i . 

W s z y s t k i c h , k t ó r z y m o g l i b y d o -
p o m ó c p . S t a r z e c k i e m u w p o s z u -
k i w a n i a c h , p r o s i m y b a r d z o o 
z a j ę c i e s ię tą s p r a w ą . 

WROCŁAWSKI „CHOCHLIK" 
w LE CREUSOT 

" " •ŁT A T E G O R O C Z N Y M i ę d z y n a r o d o w y F e -
I ^ M sfàwal T e a t r ó w L a l k o w y c h do Lc Creu-

sot (dep. Saône -e t -Lo i r e ) , k t ó r y odbę-
dz ie się w dniach 14—26 grudnia br., p r z y -
będz ie zespół l a l k o w y i aktorski z W r o c ł a w i a 
pn. „Choch l ik " . Fes t iwa l o d b y w a ć się będz ie 
W Maison des A r t s et Lo is i r . 

Po lsk i zespół l a l k o w y zaprezentu je na Fes -
t iwa lu d w i e sztuki: p ierwszą będz ie „Wielki 

książę", wed ług Szeksp i rowsk iego Hamle ta ; 
drugą przeds tawien ie pn. „Momento de ver-
dad", z łożone z dwóch kró tk ich j ednoak tówek 
hiszpańskiego dramaturga Freder i co Garc ia 
Lo rka . W a r t o zaznaczyć, że „ W i e l k i ks iążę " 
to oryg ina lna sztuka nie spotykana w adap-
tac jach t ea t rów l a lkowych . Grana jest bo -
w i e m przez j ednego aktora ( A n d r z e j Dz i e -
dziul ) , k tóry po mis t rzowsku pos ługu je " się 
„ak torami k u k i e ł k o w y m i " . 

Wroc ł awsk i „Choch l i k " po udziale w M i ę -
d z y n a r o d o w y m Fest iwa lu T e a t r ó w L a l k o -
w y c h dia doda tkowe w y s t ę p y dla P o l a k ó w 
zamieszka łych pod Pa r y ż em . Société F ranco -
Polonaise zorgan i zu je bowiiem w dniach 28, 
29 i 30 grudnia w y s t ę p y w Blanc-Mesnil , A u l -
nay i Troyes. Wroc ł awsk i teatr zaprezentu je 
tam poza p r zeds taw ien iami pokazanymi na 
Fes t iwa lu doda tkowe przeds tawien ie kuk ie ł -
k o w e pn. „Bajki Pana Brzechwy". P r z y p o -
minamy , że Jan Brzechwa (1900—1965) by ł 
j e d n y m z czo łowych ba jkop isarzy polskich, 
którego książki dla dzieci, j ak : „ K a c z k a Dz i -
w a c z k a " , „ Pan Drops i j e g o t rupa" , „Pchła 
S zachra jka " i inne należą do na jpopu la rn i e j -
szych i na jba rdz i e j lubianych. 

L a l k o w y teat r „Choch l i k " i s tn i e j e w e W r o -
c ławiu ponad 22 lata. By ł to p i e rwszy teatr 
n ie t y lko kuk i e ł kowy , a le i aktorski , j ak i zo-
stał założony po w o j n i e w t y m mieście. O -
becnie „Choch l i k " l iczy 15 a k t o r ó w i an ima-
t o r ó w i z t y m zespołem — pod dy r ekc j ą i 
k i e r o w n i c t w e m ar tys tycznym i r eżysersk im 
p. Stanisława Stapsa — p r z y j e d z i e do Franc j i . 

( K K ) 



JANUSZ WOLNIEWICZ 

Znany podróżnik — dzien-
nikarz Janusz WOI.N 1K-
WICZ, wspólpracoumik po-
pularnego krajowego mie-
sięcznika „Morze", od 
wielu lat wędruje po od-
ległych lądach i krajach 
w poszukiwaniu rozsianych 
po &-uAecie Polaków i pa-
miątek po ich poprzedni-
kach. 

»Y R E K T O R Oddziału Bureau of Indian Af-
faires w Anchorage, m i . Pi l l i fant, przy ją ł 
nas z pełnym zrozumieniem. Nasze zaintere-

sowanie tubylczą ludnością Alaski zdawało sią go 
nawet u jmować. W jego też biurze uzyskaliśmy 
szereg podstawowych liczb oraz pierwsze naświet-
lenie ogólnej sytuacji k ra j owców w wieku bom-
b y atomowej , laserów i między kontynentalnych 
rakiet. 

E s k i m o s i , A l e u c i i I n d i a n i e s t a n o w i ą dz iś w p r z y b l i -
ż e n i u j e d n ą p i ą t ą l u d n o ś c i s t a n u . W e d ł u g d a n y c h z 1965 
r o k u c a ł a l u d n o ś ć A l a s k i l i c z y 250 t y s i ę c y . E s k i m o s ó w 
ż y j e o k o ł o 23 tys . , A l e u t ó w o k o ł o 5 t y s i ę c y , I n d i a n z 
p l e m i e n i a A t a b a s k ó w t a k ż e p i ęć o r a z o k o ł o 10 t y s i ę c y 
I n d i a n T l i n g i t , H a i d a i T s i m p s b i a n s — z a m i e s z k u j ą c y c h 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą A l a s k ę . 

W czasie rozmowy okazało się, że mr. P i l l i fant 
nie należał do ludzi, którzy lubią popisywać się 
swoją erudycją. Zaopatrzył nas po prostu w od-
powiednią literaturę, obiecał, że zwróci się do 
Waszyngtonu po obszerniejsze mater iały (przyszły 
-wprost do Polski), sam zaś zajął się energicznie 
organizowaniem dla nas „ in formac j i pog lądowe j " . 

— Sądzę, że na j l ep ie j będzie zacząć od Atabas-
ków i to Atabasków nietypowych, czyl i od Indian 
z pobliskiej ws i Tyonek. T o tak zwany rezerwat 
Moquawkie . Od niedawna mil ionerzy, pierwsi in-
diańscy mil ionerzy na Alasce. Pieniądze oczywiście 
przyniosła im nafta. 

Mr. P i l l i fant załatwił ki lka te le fonów, a kiedy 
opuszczaliśmy jego biuro, wiedziel iśmy, że już na-
stępnego dnia czeka nas w y p r a w a do czerwono-
skórych mil ionerów. 

Z n a c z n i e p ó ź n i e j d o w i e d z i e l i ś m y s ię , że p i e n i ą d z e n i e 
p r z y s z ł y I n d i a n o m z T y o n e k w c a l e ł a t w o . R e z e r w a t M o -
q u a w k i e , o b e j m u j ą c y 27 t y s i ę c y a k r ó w z i e m i , p o w s t a ł 
n a p o d s t a w i e d e c y z j i r z ą d u f e d e r a l n e g o w r o k u 1908 
„ d l a c e l ó w o ś w i a t o w y c h " . K i e d y w i ę c n a p o b l i s k i m 
p ó ł w y s p i e K e n a i t r y s n ę ł a r o p a , o d r a z u z n a l e ź l i s ię l u -
d z i e , k t ó r z y u d o w a d n i a l i , że I n d i a n i e z t e g o r e z e r w a t u 
n i e m a j ą ż a d n y c h p r a w d o b o g a c t w m i n e r a l n y c h z a w a r -
t y c h w i ch z i e m i . O s t a t e c z n i e J e d n a k K o n g r e s p o t w i e r -
d z i ł i n d i a ń s k i e p r a w a i d y w i d e n d y b ę d ą m u s i a ł y b y ć 
p ł a c o n e m i e s z k a ń c o m T y o n e k . 

A N P I L L I F A N T zorganizował wszyst-
ko znakomicie. Samochód podrzucił 
nas na jedno z l icznych w tym mieś-
cie lotnisk dla samolotów prywatnych. 
Spośród zakotwiczonych pod go łym 

„niebem maszyn, wymalowanych w 
różne w z o r y i barwy, naszym przeznaczeniem stał 
się aparat noszący na burcie napis „Miss Tyonek" . 

Trzasnęły drzwiczki kabiny, jęknęły amortyza-
t o r y podwozia i zanim połapaliśmy się w sytuacji, 
awionetka znalazła się w powietrzu. A było w 
niej , uwzględnia jąc rozmiary płatowczyka, towa-
rzystwo wcale liczne. Oprócz pilota — pan Groh, 
wiceburmistrz miasta Anchorage i opiekun praw-
ny indiańskiej osady, jakiś inżynier oraz my d w a j 
ze Stachem Bronikowskim, niezmiennie obłożeni 
kamerami i taśmą f i lmową. 

Prezentacja, która się odbyła przed odlotem, by -
ła nader powierzchowna, w powietrzu zaś nasi 
towarzysze i pilot przede wszystkim starali się in-
f o rmować nas pod hasłem „co w idz iem proszę w y -
c ieczki " . 

Lec ie l iśmy nad wąską zatoką Cooka. Je j mętne 
w o d y w czasie niedawnego trzęsienia ziemi wchło-
nęły spore partie brzegów. Pi lot kurtuazyjnie zni-
żał od czasu do czasu lot, aby wskazać nam co 
•ciekawsze f ragmenty krajobrazu. Na wysok im za-
drzewionym brzegu można było czasem odkryć 
niewie lk ie domki służące myś l iwym z miasta w 
czasie weekendowych wypraw . Ogólny nastrój 
krajobrazu znamionował jakiś smuteczek; rzadki 
las, mokradła, rozlewiska. U ujścia niewie lk ie j 
rzeczki kilkanaście obłych kształtów. Foki ! W ta-
kie j brudnej, pełnej mułu wodzie? N igdy nie by-
łem w szkole mocny z zoologii i f ok i ko jarzy ły 
mi się zawsze z kryształową tonią, l odowymi kra-
mi. A tu masz, foki taplające się — co tu ukry-
wać — w błocie. No, a lepewnie mie jscowi wiedzą, 
co mówią. 

L edw i e odkrywczo nawydz iwia łem w duchu 
nad sympatycznymi zwierzętami, pod skrzydłami 
samolotu po jawi ła się stalowa konstrukcja ster-
cząca z wód zatoki. Wieża wiertnicza. Dziwna jed-
nak ta Alaska. Supernowoczesna wieża wiertnicza 
drążąca dno morskie j zatoki, a o trzy ki lometry 
dalej stado fok podobne do tych, jakie oglądał za-
pewne Bering albo Cook. 

— Odwier ty prowadzone z takich plat form nie 
należą wca le do łatwych — in formował mr. Groh. 
— Dziesięciometrowe p ływy , silne prądy o szyb-
kości przekraczające j osiem węz łów, no i w cza-
sie z imy gruby lód pokrywa jący zatokę — nie-
zmiernie prace tego typu komplikują. 

O, z pewnością — potakiwałem głową z mi -
ną starego naf towego wyg i , jakko lwiek moje w i a -
domości z te j dziedziny były równie skromne jak 
i z zoologii. 

MILIONERZY 
z TYONEK 

P i l o t t y m c z a s e m p o ł o ż y ł m a s z y n ę w e f e k t o w n y w i r a ż , 
a p o c h w i l i p r z e d m a s k ą u k a z a ł o s ię w i ę k s z e s k u p i s k o 
d o m o s t w i p o k r y t e b u l d o ż e r a m i g r u n t y . B y ł e m p e w i e n 
n a w e t , że d o s t r z e g ł e m c e b u l a s t ą b a n i ę m a l e j c e r k i e w k i . 
D o t a r l i ś m y d o T y o n e k w n i e s p e ł n a p ó ł g o d z i n y . 
B o d a j to l o t n i c z a k o m u n i k a c j a . W ą s k i p a s e k l ą d o w i s k a , 
p i l o t p r z y m i e r z y ł s ię i u s i a d ł n a n i m l e k k o , n i c z y m k o -
l i b e r e k . 

Zaraz po wy lądowaniu inżynier gdzieś się za-
wieruszył , a towarzystwa dot rzymywał nam mr. 
Groh. Szl iśmy po roz jeżdżonej c iężarówkami dro-
dze w kierunku lśniących świeżym drewnem do-
mostw wioski. Teraz dopiero mogłem się p r z y j -
rzeć lep ie j mr. Grohowi . Blondyn w i ęce j niż śred-
niego wzrostu, o jasnych oczach i krótko strzy-
żonej f ryzurce. Właśc iwie t ypowy Amerykan in ob-
darzony przez naturę sympatycznym uśmiechem. 

-—- Zobaczymy najp ierw, gdzie jest chief w ios -
ki — zaproponował. 

Chief indiańskiej wioski, czyl i wódz. W m o j e j 
wyobraźni , karmionej przez tyle lat p iórem Feni-
more Coopera, Curwooda i f i lmami z Dzikiego 
Zachodu, jak diabełek z pudełka po jawi ła się po-
stać w skórzanych portkach, z pióropuszem na gło-
w i e i tomahawkiem w ręku; postać groźna i ma-
lownicza. Mó j wy imag inowany wódz z Tyonek 
miał orli nos, wyniosłą postawę i palił kalumet, 
czyli f a j k ę pokoju. Zastanawiałem się, jak dawno* 
ten pogromca grizzl i zszedł ze ścieżki wo j enne j z 
B ladymi Twarzami i czy dostatecznie głęboko za-
kopał swó j topór wo jenny . Ostatecznie m ó j skalp 
nie był jeszcze tak przerzedzony jak Stacha, a in-
diański tomahawek, zwłaszcza z Indianinem na 
końcu, jest bronią groźną. Apacze zawsze mie l i 
u białych pionierów fatalną sławę. 

A z i n f o r m a c j i p a n a P i l l i f a n t a w y n i k a ł o , ż e A t a b a s -
k o w i e z a s i e d l a j ą c y t e r e n y w z d ł u ż Y u k o n u , n a p ó ł w y s p i e 
l £ e n a i i o k o l i c e A n c h o r a g e , są s p o k r e w n i e n i z A p a c z a -
m i i N a w a j a m i , N"ie s t w o r z y l i w y s o k i e j k u l t u r y m a t e -
r i a l n e j i ż y j ą c n a n i e g o ś c i n n y c h t e r e n a c h d o r z e c z a Y u -
k o n u , g d z i e w y s t ę p u j ą d u ż e r ó ż n i c e t e m p e r a t u r l a t e m 
i z i m ą , p r o w a d z i l i p r z e d p r z y b y c i e m b i a ł y c h l u d z i n a 
A l a s k ę p ó ł k o c z o w n i c z y t r y b ż y c i a . N i g d y n i e t r u d n i l i 
s i ę r o l n i c t w e m , a i c h g ł ó w n y m z a j ę c i e m b y ł o ł o w i e c t w o 
i r y b o ł ó w s t w o . O b e c n i e A t a b a s k o w i e w y n a j m u j ą s ię d o 
p r a c w g ó r n i c t w i e , p r z y n a p r a w i e d r ó g i i n n y c h s e z o -
n o w y c h z a j ę c i a c h . W n o w y c h w a r u n k a c h r o z w o j u e k o -
n o m i c z n e g o A l a s k i w ś r ó d A t a b a s k ó w p a n u j e c h r o n i c z n e 
b e z r o b o c i e i w i e l u z n i c h p o r z u c a s w o j e u b o ż u c h n e o s i e -
d l a s k u p i a j ą c s ię w o k ó ł t a k i c h o ś r o d k ó w życ i a , j a k A n -
c h o r a g e i F a i r b a n k s . 

Gawędz i łem z pozorną beztroską z mr. Groh, 
ale tak naprawdę pilnie się rozglądałem, czy zza 
p ię t rowego w i gwamu z te lewizy jną anteną na da-
chu nie zobaczę pióropusza lub tomahawka. 

Chwi l owo jednak nic nam nie groziło. P r zy za-
budowaniach krzątali się jacyś ludzie zajęci cie-
siołką, a potężny buldożer w pobliżu warczał u-
spokajająco. 

— Hello Cliff — odezwał się młody mężczyzna 
obserwujący pracę traktora, gdy podeszliśmy bl i -
że j . 

— Hello Al, przyprowadzi łem ci gości aż z Po l -
ski — witał się z nim mr. Groh. — Mam nadzieję, 
że pokażesz im Tyonek. Chcą zebrać trochę in for -
mac j i i po f i lmować. Dziennikarze. 

— Sure, z przyjemnością — wołał ściskając nam 
ręce A lber t S. Kaola, junior, wódz wioski Tyonek. 

Jęknęła moja wyobraźnia. Wódz miał na sobie 
zwyk łe dżinsy, zwykłą koszulę f lane lową w paski, 
a w ręku trzymał zwyk ły komplet kluczy samo-
chodowych. Gdyby nie charakterystyczny koloryt 
skóry i proste czarne włosy, takiego samego w o -
dza mógłbym z łatwością spotkać przy każdej pol-
skiej stacji _j>enzynowej. 

Wódz ze swobodą światowca zapytał na jp ierw, 
jak nam się podoba Alaska. 

Odpowiedziałem zgodnie z prawdą, że kraina to 
nader interesująca i już miałem zakończyć w y p o -
w iedź sakramentalnym „Howgh, powiedz ia łem", 
ale powstrzymałem się jednak w ostatniej chwili . 
Szczęśl iwie — nie wyg łup i łem się. Do końca też 
naszej rozmowy nie ośmieli łem się już zapytać, 
czy ładne ma squaw w swo je j wiosce i kiedy sza-
nowy tatuś wodza przeniósł się w Kra inę Wiecz-
nych Ł o w ó w . 

Mr. Kao la tymczasem w nienagannej angiel-
szczyżnie objaśniał nam, co się aktualnie w wiosce 
buduje. Zdradzał przy tym erudycję obe jmującą 
zarówno eksploatację mie jscowego generatora prą-
du, jak i problemy związane z budową zbiorni-
ków na wodę słodką, będących w końcowym sta-
dium budowy. 

[ I O S K A T Y O N E K l iczy około 150 
mieszkańców, którzy gospodarzą wspól-
nie, k ierowani przez radę składającą 
się z przewodniczącego, jego zastępcy, 

Jj sekretarza i skarbnika. Pieniądze, któ-
S®^?! re uzyskali Indianie od nafciarzy, sta-

nowią wspólną własność i wydawane są pod nad-
zorem rady i j e j presidenta, czyl i właśnie mr. 

Kao la jr. W sumie odniosłem takie wrażenie, j ak -
by system zarządzania wspó lnym mają tk iem wsi 
Tyonek miał w sobie coś ze wspólnoty p lemien-
nej skrzyżowanej z nowoczesną spółdzielnią pro-
dukcyjną. 

P ie rwszy otrzymany mil ion, a spodziewane są 
dalsze w liczbie mnogie j , jednogłośnie przeznadzo-
no na poprawę warunków życia i na pomoc w 
wykształceniu co młodszych członków plemienia. 
Usunięto w ięc nędzne zabudowania istniejące do-
tychczas w Tyonek i na podstawie inżynierskich 
pro j ek tów pobudowano nowoczesne osiedle według 
standardów amerykańskich, ze szkołą, sklepem i 
budynkiem rady. W Tyonek pozostały dwie budo-
w l e z dawnych przednaf towych czasów: odnowio-
na cerkiew, gdyż wie lu Indian w y z n a j e p rawo-
sławie, i stary dom wodza Kaola seniora. Ten o -
statni budynek ma być przekształcony w rodzaj 
mie jscowego muzeum z myślą o turystach coraz 
l iczniej p rzybywa jących latem na Alaskę. P r y m i -
t ywne to było domostwo. 

Tuż obok wznosił się k i lkuizbowy, nowy dom. 
Zaproszono doń cudzoziemców. Centralne w nim 
miejsce za jmowa ł współczesny „pal męczarni" , 
czyl i 23-calowy telewizor. 

S y m p t o m a t y c z n i e w c za s i e n a s z e j w i z y t y w y ś w i e t l a n o 
t a k ż e r e k l a m ó w k ę , p o d n i e b i o s y w y c h w a l a j ą c ą z a l e t y 
b a r b e q u e , c z y l i r u s z t u d o p i e c z e n i a m i ę s n a ś w i e ż y m 
p o w i e t r z u . I n d i a n i ę t a z g r o m a d z o n e w o k ó ł o d b i o r n i k a z 
d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m p r o g r a m t e n o g l ą d a ł y . 

O W i e l k i M a n i t o u , s p u ś ć n o g ę i k o p n i j t ę d z i w n ą m a -
s z y n ę B l a d y c h T w a r z y . O t o u c z y o n a T w o i c h C z e r w o n o -
s k ó r y c h s y n ó w , j a k r o b i ć p i e c z e ń z r o ż n a n a ś w i e ż y m 
p o w i e t r z u . C z y m o ż e b y ć w i ę k s z y p a r a d o k s ! C o g o r s z a , 
n a j m ł o d s i p o t o m k o w i e w o l n y c h s y n ó w p r e r i i u c z ą s ię 
h i s t o r i i s w e g o l u d u z w e s t e r n ó w p r o d u k o w a n y c h t a ś m o -
w o w H o l l y w o o d . W f i l m a c h t y c h w i e l k ą c n o t ą j e s t 
z a b i j a n i e p r z e z B l a d e T w a r z e t ę p y c h d z i k u s ó w b r o n i ą -
c y c h s w o j e j z i e m i . S p u ś ć s w o j ą n o g ę , o M a n i t o u , i to 
w t w a r d y m m o k a s y n i e ! 

O p r ó c z „ p a l a m ę c z a r n i " u p r z e j m y A p a c z z a d e m o n s t r o -
w a ł n a m i n n e , d u ż o u ż y t e e z n i e j s z e w y p o s a ż e n i e s w e g o 
d o m u , a w i ę c u r z ą d z e n i a k l i m a t y z a c y j n e , p r a k t y c z n ą 
o b u d o w ę k u c h n i i w i e l k i e j a k s z a f y d w i e l o d ó w k i . 

Do mieszkańców Tyonek szczęście się uśmiech-
nęło. Gdyby nie naf towa bonanza i wygrana w o j -
na z nafciarzami o dywidendy, ży l iby nadal w 
prymi tywie , jak inni ich bracia rozsiani w ałas-
kańskim interiorze. 

— Sporo tutaj mamy jeszcze pracy, zanim osta-
tecznie nasze osiedle doprowadzimy do rozkwi -
tu — mów i wódz Kaola, kiedy zasiedliśmy w j e -
go gabinecie w budynku rady osiedla. — Są k ło-
poty z nauczycielami, i z wykształceniem naszych 
ludzi w nowych zawodach. W przyszłości w i ęk -
szość z nich będzie pracować przy nafcie. T r a d y -
cy jne rybo łówstwo już prawie zarzucil iśmy, cią-
g le powsta ją nowe problemy. 

Słuchaliśmy pilnie w y w o d ó w wodza przegląda-
jąc jednocześnie miejscową gazetę (a jakże! ) w y -
dawaną na powielaczu. Wynotowałem sobie z n ie j 
dwie, moim zdaniem, wie lce charakterystyczne 
wiadomości. „Tyonek News le t t e r " donosiła: 

„Większość z was wie zapewne, że w naszym 
sklepie nastąpiły zmiany asortymentowe. Ponieważ 
w większości domów są już chłodnie, możemy bez-
piecznie przechowywać w nich większą ilość owo-
ców i jarzyn. Proponujemy, aby zakupy robić za-
raz po przybyciu nowej partii towarów i trzymać 
je w domowych lodówkach. Oczekujemy właśnie 
większej dostawy z Anchorage, w następny czwar-
tek spodziewana jest barka z towarami, co znacz-
nie poprawi zaopatrzenie naszej wsi". 

oraz: 
„ Z e szkół powrócili w tym tygodniu Isaac Step-

han, Mary Stephan, Harold Mc Cord, Katy Gooz-
mer i Patsy Standifer. Witamy w domu". 

Wieś Tyonek, jak widać, zna jduje się na na j -
lepszej drodze do pełnego rozkwitu. 

Wizy ta w budynku rady skończyła się jeszcze 
j ednym mi ł ym dla nas akcentem. Była nim sio-
stra mr. Kaola , przystojna Indianka, która nie 
tylko wiedziała, gdzie leży Polska, ale miała na-
we t in formac je o naszych historycznych porachun-
kach z Niemcami. 

K i edy zbieral iśmy się ostatecznie do wy jśc ia , 
wódz, zamiast tomahawka, wz ią ł do ręki Polaroid 
i zgrabnie dokonał kilku historycznych zdjęć. Od-
bitki poszły do archiwum rady. Obejrza łem j e 
przedtem z mieszanymi uczuciami. P o pierwsze 
dlatego, że wyszedłem na nich dość podle, a po 
drugie... znowu buntowała mi się jaźń. Indianin 
powinien przecież zde jmować skalpy, a nie robić 
zdjęcia, i to polaroidem. 

Wracal iśmy do samolotu zadowoleni z w i zy t y 
u indiańskich mil ionerów. Stach miał w torbie 
całą wioskę i j e j mieszkańców zakonserwowanych 
na taśmie f i lmowe j , ja sporo c iekawych notatek. 
Zdawa ło się że nic nas już tego dnia zadz iw ia ją -
cego nie spotka. Tymczasem w pewne j chwi l i 
nasz towarzysz, mr. Groh, przystanął i spokojnie 
powiedział : 

— Pewno panowie nie uwierzą, ale j edynym 
językiem, jakim posługiwałem się do siódmego ro-
ku życia... był język polski. M ó j ojciec nazywał 
się Grochowski. Dziś już całkowicie zapomniałem 
mowy o jców, pamiętam tylko parę słów: ka-sza, 
matka, kiel-ba-sa... 

Mister Groh-Grochowski zmagał się z tymi trze-
ma słowami, a ja poczułem, że żona Lota mogłaby 
zostać w te j chwil i moją bliską krewną. Truizm, 
że Polacy są wszędzie, potwierdzał się nam na 
Alasce zbyt często. 



Pisać taki jak co tydzień zwyczajny 
„List"? Na Barburkę? Na nasze gór-
nicze święto? Ani mi się śni! W tym 
roku na Barburkę muszę kropnąć coś 
naprawdę odświętnego. Co? Ano, właś-
nie suszę sobie nad tym mózgownicę. 
Wiersz? Hm. Przypomina mi się taki 
jeden komiczny wierszyk znakomite-
go poety, Gałczyńskiego: „Nie mówię, 
żem jest geniusz, lecz i nie d...: też 
bym napisał «Dziady», gdybym się 
uparł"... Jeśli jednak o mnie idzie, to 
wydaje mi się, że lepiej, żebym się nie 
upierał: wiem, że choćbym pękł, to i 
tak nigdy nie będę u muz w łaskach... 
No, to jak nie wiersz, to musi być 
proza. Tylko — jaka, do stu fur be-
czek krochmalu? A, już mam. Prze-
prowadzę wywiad. Z kim? A z kim-
że by, jeśli nie ze sobą, samym? Tak 
jest! Zrobię wywiad z Józefem Grzyb-
kiem z Nordu. Jestem starym górni-
kiem? Jestem! Piszę do „Tygodnika"? 
Piszę! Czy jest gdzieś powiedziane, że 
nie wolno przeproumdzać wywiadu ze 
sobą samym? Nie! Czy tak będzie za-
bawniej? Będzie! No to jazda! Nie ma 
się nad czym zastanawiać, zaczynamy! 

P. (Pytanie): Drogi panie Grzybek, 
zbliża się Barburka, tradycyjne górni-
cze święto, i pan — stary górnik — 
na pewno ma coś do powiedzenia? 
Może opowie pan jakieś ciekawe rze-
czy o pracy w kopalni w dawnych 
latach ? 

J. G. (Józef Grzybek): W dawnych 
latach? Ano, dobrze. Cieszę się nawet, 
że postawił mi pan takie pytanie, bo 
przed paroma dniami natknąłem się 
w pewnym starym kalendarzu na na-
pisany w r. 1846 szkic z życia zeszło-
imecznych górników polskich. Mam ten 
kalendarz pod ręką, więc pozwolę so-
bie zacytować fragment owego szkicu. 
„Swit wypędza górnika do pracy, za-
chód słońca wytrąca mu kilof z ręki, 
jego praca jest ciężka i mozolna — 
stoi w nim m. in. — Wystawcie sobie 
np. biednego człowieka, którego chod-
nik jest tak niski, iż w nim stanąć 
nie może, musi uyięc dzień cały schylo-
ny, klęcząc w błotnistym przejściu, 
które już jego praca uczyniła, przy-
świecając sobie lampką rąbać dzień 
cały, a potem wyrąbane kawały ukła-
dać w taczki, które za sobą wlecze i 
prowadzi do windy. Lecz to tylko je-
den promyczek życia górników, tych 
synów cierpień i znoju życia..." Tak 
było sto lat temu. A za moich czasów? 
Za moich czasów było już oczywiście 
znacznie lepiej, nikt nie pracował już 
od świtu do zachodu słońca, ale mimo 
to robota była ciężka, bardzo ciężka. 
Praca w kopalni zawsze była trudna 
i niebezpieczna, i jest ona trudna i 
niebezpieczna także i dziś, choć dzisiaj 
coraz częściej zastępuje się fizyczny 
wysiłek człowieka pracą maszyny... 
Moje początki w kopalni? Na począt-
ku pchałem wózki. Odbierałem pełne 
wózki węgla i przepychałem je sztre-
ką do głóumego przekopu. Sztreka by-
ła niska. Po skończonej szychcie by-
łem bardzo zmęczony : przychodziłem 
do siebie dopiero w „waszkowni" (to 
znaczy w łaźni). Następnie byłem rę-
baczem. A dzisiaj jestem na emery-
turze, ot i wszystko... 

P.: W gazetach na Barburkę zawsze 
używa się wielkich słów, pisze się 
górnolotnie, poetycznie, i jeśli dzienni-
karze przeprowadzają z górnikami wy-
wiady, to w tych wypowiedziach gór-
ników nigdy nie ma żadnego „do dia-
bła!" „ani" pieronie!", a przecież mó-
wi się, że w trakcie szychty górnicy 
wypowiadają czasem brzydkie słowa. 
Niech pan powie, ale tak szczerzę, czy 
to prawda? Czy pan sam klął? 

J. G.: Panie kochany, to są głup-
stwa, dyrdymałki. Górnicy nie klną — 
to znaczy, wcale nie klną więcej niż 
inni. Gdyby pan wiedział, jak szpet-
nie przeklinają, niektóre subtelne pa-
niusie! Ja oczyuńście nie kląłem nigdy. 
Czasem mi się tam powiedziało: „Jas-
ny gwint!", albo: „Niech to szlag tra-
fi!", no ale przecież od czasu do cza-
su trzeba sobie, psiakrew, zakląć, bo 
inaczej cholera by człowieka wzięła, 
tak czasem to sakramenckie życie 
człowiekowi dokuczy, no nie? 

P.: Uprzejmie panu dziękuję. Je-
stem przekonany, że pan rzeczywiście 
nigdy nie używał nieobyczajnych słów. 
Z innej beczki: co pan będzie robił w 
Barburkę? 

J . G.: W Barburkę przyjdą kumple, 
odkorkuje się jakąś butelkę, wypije-
my zdrowie wszystkich polskich i 
francuskich górników, wspomnimy 

dawne czasy... Jak co roku? Jak co 
roku! A wieczorem sięgnę po jakąś 
książkę, chyba po wydane w Warsza-
wie w r. 1957 ,,Pamiętniki Emigran-
tów". Od szeregu już miesięcy jest to 
moja ulubiona lektura. Są w tej 
książce także i wspomnienia górników 
polskich z Francji, m. in. Marcina 
Bugzela. Bugzela wymieniłem dlatego, 
że przytacza on w swoim pamiętniku 
bardzo charakterystyczną dla atmosfe-
ry dawnych lat anegdotę o koniarku 
— Polaku. Temu koniarkowi „sztygar 
polecił" ... zaprząc konia z rannej 
zmiany, młodego, żywego siwka. Wy-
konując polecenie, koniarek zaprzągł 
go i ruszył z transportem drzewa. Gór-
nicy na przodkach oczekiwali jego przy-
jazdu. Minęła godzina, druga, a tran-
sportu nie ma. Zdenerwowany sztygar 
pobiegł na jego spotkanie. Jakież by-
ło jego zdziwienie, gdy ujrzał w po-
łowie drogi koniarka z łańcuchami w 
rękach, jednak bez konia. Na pytanie, 
co się stało, stary odpowiedział: „Che-
val faire hop, hop, perdit kostium i 
cholera uciekł do stajni". To powie-
dzenie stało się głośne w całej kopal-
ni..." 

P.: Może chce pan coś powiedzieć 
do kolegów górników? 

J. G.: Szczęść Boże, Drodzy moi. 
Niech Wam Barburka upłynie w po-
godnym, serdecznym nastroju. Szczęść 
Boże! 

Józef GRZYBEK 
z, Nordu 

Z i e m i a p o g r ą ż o n a j e s t w g r u d n i u w z i -
m o w y m śn ie . D l a r o l n i k a z i m a n i e s t a n o w i 
o k r e s u w a k a c j i , c i ą g l e j e s t coś d o z r o b i e -
n i a na p o l u g d y czas p o z w a l a i w g o s p o -
d a r s t w i e . I t a k : j e d z i e j e s z c z e w p o l e n a 
o r k ę z i m o w ą , d l a z a s i l e n i a g r u n t u w y w o z i 
o b o r n i k , k o m p o s t i n a w o z y s z t u c z n e . G d y 
zaś z i e m i a z a m a r z n i e , n a g r u n c i e j a ł o w y m 
r o z r z u c a w a p n o w k a w a ł k a c h , a n a ł ą c e 
w y s i e w a w a p n o s p r o s z k o w a n e . A j a k t r a -
w a s ł a b o r o s ł a , r o z s y p u j e n a w o z y w z m a c -
n i a j ą c e ł ą k ę i p r z e p r o w a d z a o d p o w i e d n i e 
p o d w ó j n e b r o n o w a n i e . W d o m u zaś t r w a 
p r a c a p r z y m ł ó c c e z b o ż a , f a s o l i , g r o c h u i 
i n n y c h r o ś l i n . R e p e r u j e m a s z y n y , c zyśc i o -
b e j ś c i e , m a l u j e , n a p r a w i a p ł o t y , d o g l ą d a 
z w i e r z ą t d o m o w y c h , a p o n i e w a ż , j a k w i a -
d o m o , n o c e są n a j d ł u ż s z e , w y s y p i a s ię i 
m e d y t u j e n a d o s i ą g n i ę c i a m i m i n i o n e g o o -
k r e s u i p l a n a m i n a p r z y s z ł o ś ć . 

N A Z A G O N A C H . N a zagonach w a -
r z y w n y c h jest r ówn i e ż coś do zrob ie -
nia. T r z e b a p r z ygo t ować się do no-
w e g o sezonu l u b hodow l i n o w y c h w a -
irzyw, c iąg l e b o w i e m ogród w a r z y w -
ny, tak jak o w o c o w y ii po l e ro ln ika, 
żąda zaradności i op i ek i swego w łaś -
ciciela. W ogrodz ie w a r z y w n y m zago -
ny pozostałe po sprzątniętych rośl i -
nach w i n n y być przekopane. N a j l e -
p i e j przekopać w grube b ry ł y , w ó w -
czas gdy nade jdą p r z ymro zk i i m r o z y 
p r zyczyn ią się one d o powo lnego r o z -
padania bry ł , a w ięc spulchniania z ie-
mi , do zniszczenia różnych szkodni -
k ó w stanowiących p lagę w hodow l i 
rośl in, d o zniszczenia w i e l u szkodl i -
w y c h bakter i i , n o i d o wcześn i e j s zego 
wyko r zys tan i a z iemi w po r ze w iosen -
nej . 

Skopanie czy przeoranie z i emi j e -
sienią i z imą jest rzeczą bardzo za l e -

caną, z w y j ą t k i e m g l eby piaszczystej , , 
którą — jak radzą f a chowcy — trzeba 
przeorać dop iero pod koniec z imy . Jest 
to korzys tn ie j sze dla przysz łych p lo -
nów. 

P r z y kopaniu i oraniu poza t y m na-
l e ży pamię tać o p r zys łow iu f r ancusk im: 
„ M i e u x va'iit f a i r e l e f o l que de bê-
cher en t e r re modle" ( L ep i e j sobie p o -
s w a w o l i ć niż w l epk i e j z i emi się m o -
zol ić) . 

Dopowiedz i eć jeszcze w y p a d a , że 
p r z y kopaniu na l e ż y z i emię w z b o g a -
cić w nawozy sztuczne lub obornik. 
N i e na l e ży p r z y t y m n i gdy równocześ -
nie w y s i e w a ć wapna i nawoz ić dz iałki 
obornik iem. T e g o ostatniego nie t r ze -
ba zakopywać zbyt g ł ęboko ; n a w ó z 
pow in i en leżeć na głębokości 10—15-
cm, to jest w po ł ow i e sztychu łopaty. 

W por ze z i m o w e j na zagonach z i -
mu ją n iek tóre w a r z y w a . W y m a g a j ą 
one opieki , choć p r a w i e w c a l e nie ro-
sną. Są takie, k t ó r e u lega ją zmarzn ię -
ciu, zwłaszcza g d y na l iściach lub ło-
dygach za t r z ymu ją wodę . Jak zawsze, 
g d y z iemia nie jest zmarznięta, można 
jeszcze posiać lub posadzić groszek 
s t r ą c zkowy (pois hât i f ) , bób ( fèves ) , 
czosnek i wczesną kapustę. Rosnącą 
już z i m o w ą sałatę i białą cebulę chro-
nić p rzed dużyim mro z em , p r z y k r y w a -
jąc l ekko d ługą słomą, a g d y l i śc ie 
z że ra ją ś l imaki, po łożyć tu i ó w d z i e 
środki p r z ee iwś l imakowe , n a k r y w a j ą c 
j e dachówką . P roduk t t ak i można s f a -
b r ykować d o m o w y m sposobem: potłuc 
na d robny mia ł 14 tabl iczek sp i r y tu -
su stałego (a lcool so l id i f e ) i zmieszać 
z k i l o g ramem otrąb. 

Można też w y s i e w a ć przed mro zam i : 
marchew , buraki, szpinak. P r z y śp i e -
szy to ich wzros t i da korzys tn ie j szy 
zbiór. 

W O G R O D Z I E O W O C O W Y M . K o n -
t ynuować można sadzenie d r z ewek i 
k r z e w ó w , k t ó r y ch nie zdążono posa-
dzić w l istopadzie. W aiągu dnia, gdy 
temperatura jest wyżs za od zera, m o -
żna przec inać grusze i jabłonie , w y -
cinać ga łęz ie stare, uszkodzone, m a ł o 
rodzące, zachowując starannie młode, 
a g d y p ędy są zby t wy ros ł e i p r z e -
szkadza ją w h a r m o n i j n e j budow i e k o -
rony d r z ewa -— można j e przyc iąć . 

Ga łęz i e w y c i ę t e zebrać i zaraz spa-
lić. T o samo uczynić z opad łymi l iść-
mi , zakopać j e na mie j scu g ł ęboko a l -
bo też zmienić na kompost , m i es za j ąc 
l ekko z z iemią i p r zesypu jąc nie ga -
szonym wapnem, które w z m o ż e t em-
peraturę, przyśp ieszy przegnic ie , a za -
ra zem zab i j a różne umie j scowione w 
l iściach zarazki . 

W czasie mrozu nie na l e ży p r z y c i -
nać gałęz i d r z ew , bo ga łęz ie są n a -
brzmia łe i c ięc ie p o w o d u j e uszkodze-
nia t rudne późn i e j do zarośnięcia. Je-
śli d r zewa pokry t e są mchem, należy 
p r zeprowadz i ć z i m o w e myc i e , skrapia-
jąc j e p ł ynem o l e jnym będącym w 
sprzedaży. Tak samo rozpocząć m o ż -
na z i m o w e oprysk iwan ie d e z y n f e k c y j -
ne p r zec iw szkodnikom d r z e w n y m 
(sul fate de cuivre ) . P race te należy 
w y k o n a ć w dz i eń spokojny, suchy, 
chroniąic oc zy okularami, ręce r ęka-
w i cami i w zn iszczonym ubraniu. Do -
brze jest czynność tę pow tó r z y ć w 
dwa , t rzy t ygodn ie późnie j , c zym spo-
w o d u j e m y lepszy skutek w zniszcze-
niu paso ży t ów d r z ewnych . 

B ie len ie d r z e w w a p n e m chroni po-
w i e r z chn i ę pn i i k ona rów przed zby t -
n im nag r zewan i em w czasie dnia i pę -
kan iem k o r y p r z y dużym spadku t em-
pera tury nocą. Pamię tać też o kon-
tro l i i uzupełnianiu opasek l e p o w y c h 
oraz zbieraniu i paleniu opr zędów i 
j a j e c zek szkodników. 

N i e należy r ówn i e ż pozos taw i ć bez 
pomocy naszych sprzymie r zeńców — 
ptaków, ja,k sikorki , p l iszki , z ięby, 
muchołapk i i inine. W i n n o się je do-
ka rmiać z imą, w t ym celu już jes ie-
nią trzeba zawieszać domk i dla p ta-
ków, w których znajdą z imą nocne 
schronienie, a wiosną mie j sce na zało-
żenie gniazda. 

K W I A T Y . Sadz imy roś l iny bu lw ia -
ste, s i e j e m y groch pachnący, sadzimy 
k r z e w y róż i inne roś l iny ozdobne; 
p r z ekopu j emy zachwaszczony t rawnik 
w y s i e w a j ą c 10 k i lo wapna ro ln iczego 
na 100 m k w . terenu. 

N a z a k o ń c z e n i e c o ś z p r z y s ł ó w m ą d r o ś c i 
l u d o w e j . 

C h w y t a s ię j a k c h m i e l t y k i . 

N a s i e n i u k w i a t 
p o d o b n y z a w ż d y . 

N i e z a w ż d y de szcz b y w a , 
b y w a też s ł o ń c e p o d e s z c z u . 

N a g i n a j g a ł ą z k ę p ó k i m ł o d a . 

W A S Z O G R O D N I K 
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23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niqdze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwal i f ikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
2 3 , rue Taitbout PARIS IX-ème 

§ § M e c e n a s r a d z i 
Pani Zofia S A M A F A L S K A , K R A S N I K - L U B E L S K I . 

Ojciec mój pracotuał jako górnik we Francji i za 10 lat pracy 
otrzymał rentę starczą, gdyż nie miał przepracowanych 15 lat, 
ażeby w myśl ustawy otrzymać pensję. Matka nie żyje, a ja 
jestem invoalidą od urodzenia. Czy po śmierci ojca będą mogła 
otrzymać rentę? 

Nieste ty art . 155 dekretu z 27 listopada 1946 przyzna je powyższą 
renitę j edynie wdowiie po górniku i jego dzieciom do 16 roku życia. 
N i emn i e j jednak art. 163 tego dekretu przewidu je zapomogi dla 
osób, k tóre by ł y ina utrzymaniu zmarłego w ciągu ostatnich trzech 
lat przed jego śmiercią, a które iniie są uprawnione do uzyskania 
renty . Zapomogę powyższą p r zyzna j e Rada Admin is t racy jna Naro -
d o w e j Kaisy Au t on orni czn e j (Conseil d 'Administrat ion de la Caisse 
Autonome Nat ionale ) w Paryżu . 

Radz imy w ięc zwrócić się z wnioskiem do t e j Kasy z odpowied-
nimi załącznikami, za pośredniotwem Biura Renit Zagranicznych 
w Warszawie . 
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L I L L E . Do studiów w sek-
c j i konstrukc j i mechanicznych 
p r z y w y d z i a l e nauk ścisłych 
tute j szego un iwersy te tu zo-
stal i dopuszczeni w w y n i k a 
zdanych e g zaminów : Ryszard 
Szyd łowsk i , Ryszard Grobl ica, 
M i cha ł Dudziak. 

L A T A L A U D I E R E . W ra -
mach konkursu junicode w 
sekc j i c yk lu p i e rwsz ego został 
wy ró żn i ony trzecią nagrodą 
A l a i n K u j a w a . 

S T R A S B O U R G . W ramach 
jes iennych e g zam inów w sek-
c j i „ l e t t res modernes " po -
myś ln i e z łoży l i egzaminy p. 
Jacques Pap insk i i p. Roge r 
Jankowiak ( j . angie lski ) . 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH 
TOWARZYSTW 

B E L O T 
M O N T S T . V I N C E N T . M e j s c o -

w y k o m i t e t u r o c z y s t o ś c i o w y z o r -
g a n i z o w a ł o s t a t n i o k o n k u r s b e -
l o t a . K o n k u r s t e n w y g r a ł a p a r a 
C z a r n e c k a — C z a r n e c k i . P a r a C h a -
t e l a r d — G o m u ł a z a j ę ł a s zós te 
m i e j s c e . 

P É T A N Q U E 
L A S A U L E , w k o n k u r s i e m i ę -

d z y s t o w a r z y s z e n i o w y m , r o z g r y -
w a n y m p r z y b a r d z o n i e s p r z y j a -
j ą c e j p o g o d z i e , p a r a K u m o r e k — 
F a b i s i a k z a j ę ł a m i e j s c e d r u g i e , 
a p a r a K o n o p — S z y g u ł a — p ią te . 

S T R Z E L A N I E 
B E T H U N E . S t o w a r z y s z e n i e A -

m i c a l e M i c h e l e t z o r g a n i z o w a ł o 
s w ó j t r a d y c y j n y k o n k u r s , w k t ó -
r y m w z i ę l i u d z i a ł r e p r e z e n t a n c i 
r ó ż n y c b p o k r e w n y c h t o w a r z y s t w . 
W k a t e g o r i i m i n i m ó w F r a n c i s z e k 
O s t r o w s k i z a j ą ł m i e j s c e d r u g i e , 
B e r n a r d W i ó r e k — t r z e c i e i E d -
m u n d W i ó r e k — d z i e w i ą t e — 
w s z y s c y z l i c e u m M i c h e l e t . W 
s t r z e l a n i u o g ó l n y m p . E d w a r d 
C i b o w s k i z H e r s i n z a j ą ł t r z ec i e 
m i e j s c e . 

P O S Z U K I W A N I A 
szkal i w Prodowicach i w 
Dubowcach, w ioskach d a w -
nego powia tu Tarnopol. 

Pan i A D L E R z N i c e i po -
szukuje swo ich dawnych są-
s iadów pp. B U R Z Y C K I C H , 
oraz rodz iny ze strolny s w e j 
matk i pp. J A S I Ń S K I C H i 
K I E R Z Y S K I C H , k tó r zy m i e -

KĄCIK 
HODOWCY GOŁĘBI 

L A L L A I N G . M i s t r z o s t w o r o c z -
n e w k a t e g o r i i „ a u p r e m i e r s i n -
s c r i t s " i „ a u x 2 p r e m i e r s i n -
s c r i t s " s t o w a r z y s z e n i a „ L ' H i r o n -
d e l l e " z d o b y ł p. Józe f F r e j e k . P o -
n a d t o u z y s k a ł o n t r z y k r o t n e w y -
r ó ż n i e n i a za t r z e c i e m i e j s c a w i n -
n y c h k a t e g o r i a c h . 

L I Ë V I N . T y t u ł m i s t r z o w s k i w 
z a k r e s i e n a j w i ę k s z e j i l o śc i n a -
g r ó d z g r u p o w a n i a L i é v i n z d o b y ł 
p . Józe f S p y c h a j , o s i ą g a j ą c w 
s u m i e 72 n a g r o d y w r o k u 1968. 
Z a j ą ł o n r ó w n i e ż d r u g i e m i e j s c e 
w t e j s a m e j k a t e g o r i i d l a g o ł ę b i 
r o c z n i k a 68. W y r ó ż n i ł s i ę t a k ż e 
w y n i k a m i p . M . K a c z m a r e k . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . T y t u ł y 
m i s t r z o w s k i e S t o w a r z y s z e n i a „ L a 
S o c i é t é M o s a ï q u e " w k a t e g o r i i 
, , au d e s s o u s d e P a r i s " d l a g o ł ę b i 
j e d n o r o c z n y c h z d o b y ł p . F r a n c i -
s z e k J u ś k o w i a k . Z a j ą ł o n p o n a d -
to p i e r w s z e m i e j s c e w k a t e g o r i i 
, , j e u n e s 68" o r a z k a t e g o r i i 
, , v i e u x " , w w y n i k u t e g o p . J u ś -
k o w i a k o t r z y m a ł t y t u ł „ s u p e r -
m i s t r z a " . 

H A R N E S . M i s t r z e m S t o w a -
r z y s z e n i a „ U n i o n C o l o m b o p h i l e " 
w k a t e g o r i i „ j e u n e s 68" zo s t a ł p . 
A . K a p u s t a , z d o b y w a j ą c 12 n a -
g r ó d w c i ą g u r o k u . 

P. A D L E R jest w d o w ą , ma 
sześcioro dzieci . By ł aby ba r -
dzo szczęśl iwa, gdyby udało 
się j e j odnaleźć kogoś z 
c z ł onków rodz iny lub też z 
dawnych przy jac ió ł . 

W iadomośc i proszę łaska-
w i e k i e rować do p. Teresy 
Unglinik, 20, rue Auguste 
Gal , 06-NICE. 

B. DOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
w i ł n e w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

F L E S Z E T K I 
B R U A Y - e n - A R T O I S . w r a m a c h 

r o z g r y w a n e g o k o n k u r s u m i ę d z y -
m i a s t o w e g o p . S t a n i s z H a i l l i -
c o u r t z a j ą ł m i e j s c e d r u g i e , p . K u -
b a s i a k z k l u b u , , P l u m e J o y e u s e " 
— 12, i p . Ł a w n i c z a k z B a r l i n — 
13. 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
M A S N Y . M i e j s c o w i u c z e s t n i -

c y w a l k z 1939—45 r. o r a z w a l k 
w A l g i e r i i p o s t a n o w i l i o s t a t n i o 
u t w o r z y ć j e d n ą w s p ó l n ą o r g a n i -
z a c j ę . D o z a r z ą d u t e j n o w e j o r -
g a n i z a c j i zo s t a l i w y b r a n i p . W ł a -
d y s ł a w F l o r k o w s k i i p . S t e f a n 
N o w y c z y k . 

R O O S T - W A R E N D I N . S t o w a -
r z y s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i 
„ L ' A v e n i r " o d b y ł o o s t a t n i o s w o -
j e d o r o c z n e w a l n e z e b r a n i e . P o 
w y s ł u c h a n i u s p r a w o z d a ń zo s t a ł 
w y b r a n y n o w y z a r z ą d . S k a r b n i -
k i e m zos ta ł p . S t e f a n G o l a . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . M i e j -
s c o w y B o x i n g - C l u b o d n o w i ł s w ó j 
z a r z ą d n a b i e ż ą c y s e zon . N a s e -
k r e t a r z a zo s t a ł w y b r a n y p . J ó -
ze f W o j d o w s k i . 

B I L A R D 
B I L L Y M O N T I G N Y . p i e r w s z e 

o f i c j a l n e w y s t ą p i e n i e j u n i o r ó w 
m i e j s c o w e g o A m i c a l e B i l l a r d -
C l u b z a k o ń c z y ł o s ię w y s o k ą w y -
g r a n ą n a d j u n i o r a m i 4 a s d e 
R o u v r o y w s t o s u n k u 5 : 0 . I \ 
W o j c i e c h o w s k i w y g r a ł p a r t i ę z p . 
Pe t i t , m a j ą c ś r e d n i ą 1,57, p . M i -
c h a l a k z p. L o u f ( ś r e d n i a 2) i p . 
M i c h a l a k z p . M e s m a q u e s ( ś r e d -
n i a 2,77). 

F O L K L O R P O L S K I 
ST. V A L L I E R - G A U T H E -

RETS. M i e j s c o w i mi łośnicy 
po lsk iego f o lk l o ru o b r a d o w a -
li pod p r z e w o d n i c t w e m pre -
zesa p. H e n r y k a Ra ta j c zaka 
.nad p lanem pracy i wys tąp i eń 
w na jb l i ż s zym czasie. Szcze-
gó lną uwagę postanowiono 
zwróc i ć na obchody 40-lecia 
powstania zespołu. Daty ba-
l ó w zostały ustalone na 24 
l istopada i 31 grudnia. 

L A S A U L E . Tu te j s zy z e -
spół po lsk iego f o l k l o ru w y -
stąpił ostatnio z bardzo uroz -
ma i conym p rog ramem — 
tańcami, pieśniami, muzyką 
i sztuką teatra lną pod ty tu łem 
„Sor t i l èges " . Aiutorem t e j 
sztuki, zw iązane j z t e renem 
L a Saule, jest p. Bernard 
K i e r z k o w s k i z L a Saule. 
Dużym powodzen i em c ieszy-
ły się wys t ępy taneczne, k i e -
rowane umie ję tn ie przez p. 
W ładys ł awa Łok ie tka . Z o r -
gan i zowany p r z y t e j okaz j i 
ba l c ieszył się pe łnym sukce-
sem. Prośbą o ponowne p o -
dobne spotkania zakończy ły 
się uroczystośc i tego zespołu. 

Z A S Z C Z Y T N A 
N O M I N A C J A 

D O U A I . K o m e n d a n t e m 
m i e j s cowego korpusu p o l i c y j -
nego został ostatnio m iano-
w a n y p. R a y m o n d Wi l czek , 

r odem z Mar l es - l es -Mines . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodz i l i się: 

Mazingarbe: K a r i n ę Wa l c zak (Loos) . Bul ły -
- lcs-Mincs: O l i v i e r Stempień. Provin: 
Th i e r r y Krogulec. Oignies: Etienne Go rc zyń -
ski, P a t r y c j a Lutomska , F r y d e r y k Szki l , P a -
t r y c j a Br ze żawczyk . Vendin-Ie-Viei l : L a u -
rence Parański . Harncs: Jan Wo j t ow i ck i , K a -
tarzyna Wa lczak , Caro l e P r z y borowska. Sa-
bina G inerek , Emmanue l Jackowski . Metz-
Magny : W i enc z e s ł aw M a j e w i c z . Flers-en-
-Escrebeux: Laurence B ie lawsk i , Pasca le L e -
wandowsk i . Douai: A l e x i s Za lewsk i , Cor inne 
Jóźw iak , He l ena Wlek l ińska , K a t y B iskup-
ska. Winglcs: Sandr ine F rydryczak , An i ta 
Roch. Noyel les-sous-Lens: Cor ine Ś l iwińska, 
Er ie Machciński , H e r v é Wo j c i e chowsk i . 
Béthune: L ione l Poznański , Emmanue l R o -
gala (Bar l in ) , Ka ta r z yna W iśn i ewska (B ruay -
en-Ar to is ) . Metz: Chr istophe Siatka. St. Etien-
ne: No rbe r t Or łowski . Blanzy: Chr is t ine 
Mat tera . Maizieres- les-Metz: Fanny Szczepa-
niak. I lénin-Liétard: F i l i p C i ekawy , Erie 
Wo łczko , J ean -P i e r r e K łaczyńsk i , Erie Ste l -
ni a si a k « 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y c z ymy dużo po-
ciechy z na jmłodszych ! 

STO LAT DLA N0W0Ż EŃCÓW! 
K u radości Rodz in i P r z y j a c i ó ł ostatnio za -

w a r l i zw ią zk i małżeńskie : 
Mon toeau-les-Mines: Chr is t iane K a c z m a -

rek i Miche l Obert i . Wingłes: Zo f i a M a j d a ń -
ska i Daniel T idu. Harncs: Teresa Wiszk ie l i s 

i L e o n Walczak , Chr is t iane O lszewska i R y -
szard Wnuczek . Oignies: M i che l i ne Lauren t 
i Jan Hałysek . Verauin: Jacquel ine L e c i gne 
i Christ ian Tarnowsk i . Leforest: Mar ta W o j t -
kow iak i Chr ist ian Rzeżn ik , M . C. Quin 
i Tadeusz T raw ińsk i , A n n a K r e c z k o w s k a 
i A l e x a n d r e Dennet ière, S y lw i a Benuszak 
i S te fan Zwo l ińsk i , Y v e t M j q u e i i Józef 
Grząsko. Waziers: A r i e t t e Tonne re i Jan 
Kaczmarek , Franço ise Pep l ińska i Stanis ław 
Stokłosa, Eugenia Z ie l ińska i Teodor W ik to r . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y pomyślnośc i i t r a -
d y c y j n y c h stu la t ! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszl i 

od nas: 
Waziers: K l a r a Małecka , lat 64. Leforest: 

Tomasz Kuczniacki , lat 72, Wa lentyna Góral , 
lat 36, Jadw iga Dudziak, lat 69, K a z i m i e r z 
Szutarski lat 68, Franciszek Czerwińsk i , 
lat 74. Oignies: Józef Cho jnack i , lat 58. 
Harnes: Z o f i a L i p o w i c z z domu Szara f ińska, 
K a z i m i e r z Koz ł owsk i , Bron is ław Kop iczko , 
I gnacy Ś l iwiński . Wingłes: Zo f i a Marsza łek 
z domu Gul ik. Metz: Mar ianna Hendrych 
z domu Bartoszek, lat 80. Le Creusot: Mar i a 
P i o t r owska z domu Maciaszek, Agn i es zka 
Gl iszczyńska z domu Dudek, lat 79. Douai: 
A l e x Ole jn iczak , lat 51. Haillicourt: M i cha -
lina Biskupska z domu Kosma la , lat 84. 
Bćthune: H e n r y k Bednarski , lat 60. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk ładamy serdeczne 
w y r a z y współczucia . 

Najwięce j par było jednak zawsze wtedy, gdy orkiestra grała 
stare, przedwojenne tanga 

BAL FRANCE-POLOGNE 

Grę orkiestry p. Nowaka urozmaicały przyśpiewki w języku 
polskim i francuskim 

Mer Blan-Mesni l p. R. Fregossy (po prawej ) i wicekonsul P R L 
p. D. Ko fman 

Młodzi wyżywal i się w nowoczesnych tańcach, robiących 
wrażenie ćwiczeń gimnastycznych 

W B L A N C - M E S N I L odby ła się bardzo udana z a b a w a 
taneczna zo rgan i zowana przez m i e j s c o w y komi te t Sto-
warzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " . N a bal p r zyby ło bardzo 

w i e l u P o l a k ó w i F rancuzów z okręgu parysk iego , k tó rzy 
znają już dobrze i bardzo lubią polskie zabawy . Doskonała 
ork iestra p. N o w a k a w y k o n y w a ł a na zmianę stare i n a j n o w -
sze tańce, p r zep la ta jąc je co pew i en czas po lkami i ober -
kami . 

N a zabaw ie obecny by ł me r B lanc -Mesn i l p. R. Fregossy , 
w i cekonsu l P R L w P a r y ż u p. D. K o f m a n , attaché kotnsular-
n y p. H. Gołasiewiicz, sekretarz genera lny „ F r a n c e - P o l o g n e " 
p. A l e k s y K r a k o w i a k i w i e l e innych osobistości. 

Z a b a w a odbywa ła się w w i e l k i e j sali szkoły Jules Fe r r y , 
w y p e ł n i o n e j poi brzeg i tańczącymi parami . 

Zdjęcia: W ładys ław S Ł A W N Y 



Dookoła kółek oznaczo-
nych w środku l i czbami p ro -
s imy wp isać 16 w y r a z ó w 
5 - l i t e rowych o podanych n i ż e j 
znaczeniach. Początek i k i e -
runek wp i s ywan i a poszcze-
gó lnych w y r a z ó w wskazu ją 
strzałki. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) rzeźba pr zeds taw ia jąca po -
stać ludzką, statua, 2) potul-
ne, .naiwne dz i ewczą tko lub 
rodza j g r z ybów , 3) artysta 
dramatyczny , 4) z iomek, k ra -
jan, 5) szko lny zeszyt, 6) n a j -
w y ż s z y głos męski , 7) bułka 
w kształc ie półksiężyca, 8) 
długi sznur z pętlą do c h w y -
tania dzikich zwierząt , 9) 
t rudno dostępne mie j sce w 
puszczy, w k t ó r y m m a j ą l e -
gow isko zwierzę ta , matecz -
nik, 10) na jgrubsza kasza 
jęczmienna, 11) jednostka w a -
gi drog ich kamieni , 12) w o z y 
z zaopatrzeniem maszeru ją -
ce za wo j sk i em , 13) plac 
kol isty, od k tórego ul ice roz -
chodzą się promieniście , 14) 
grupa odszczepieńców, f r a k -
c ja , 15) obszar górski nie m a -
jący stromych szczy tów i n ie 
two r zący łańcuchów, 16) po r -
c ja meta lu o t r z y m y w a n e g o z 
j ednego spustu z pieca hut-
niczego. 

K O Ł O W K A 

P O L S K I E M I A S T A 

BARANÓW 

I n / % O l O O D I I I O R / l / f M I 

I • Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • § 
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P O Z I O M O : 1) be la tkan iny 
a lbo jakiś zręcznośc iowy w y -
czyn, 6) r od za j pomnika w 
kształc ie w y s o k i e j k o lumny 
wyc i o sane j z kamien ia , 7) po -
s iedzenie sp i r y t ys tów lub w y -
świe t l en ie f i lmu , 8) „ ł ó d ź " 
f l i sacka, 13) wspó łub i ega j ący 
się o rękę t e j same j w y b r a n -
ki , 15) g łuchy gn i ew , ogó lne 
n iezadowolen ie , bunt, 17) 
r zadko już dziś spotykany 
kapelusz męski o t w a r d y m 
pó łko l i s tym denku, 18) o zdob -
na część rośl iny, 19) za jąc , 
20) szczel ina, rozpadl ina, r y -

P I O N O W O : 2) roś l iny n i e -
użyteczne, chwasty , 3) droga 
w mieście , 4) płat tektury , 
dyk ty lub blachy, 5) na zw i s -
ko ostatniego kró la na t ron ie 
po lsk im, 9) po le lub ogród z 
uprawą winoroś l i , 10) p i e r w -
szy uczeń w klas ie lub w 
szkole, 11) myś l iwska strze l -
ba, f u z j a , 12) roz juszone dz i -
kie, drap ieżne zw ierzę , po-
twór , 14) b i twa , bó j , starcie, 
16) polecenie, zarządzenie za-
brania jące . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E W I R Ó W K I 
Z N R . 46 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p o -
żar , 2) r amo l , 3) l oka l , 4) l a zu r , 
5) r u m a k , 6) k a l k a , 7) k r a sa , 8) 
a w a n s , 9) a r k a n , 10) k l a k a , 11) 

a n t y k , 12) t r opy . 

HĘjm&on 

— K t o g o t ego nauczy ł? 

— Qui est-ce qui lui a appris 
à faire ça? 

— A to co t ak i ego? ! 

— Qu'est-ce que tu me rapportes? 

T V DU 1 AU 7 DECEMBRE 

à la f i n d u 

P R E M I E R E : C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20. ( s au f l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
C O N T A C T — 18.20 ( sau f m e r c r e d i et d i m a n c h e ) 
T E U F T E U F — 18.30 ( s au f le d i m a n c h e ) 
„ V I L A I N C O N T R E M I N I S T E R E P U B L I C " — 19.40 ( sauf s a m e d i et 

d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 1 D E C E M B R E . 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.00. L a s é q u e n c e d u spec ta teur . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. M a x la m e n a c e . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ B o m b a , v e n g e u r d e l a j u n g l e " — u n f i l m d e F r a n c i s B e e b e . 
18.40. O u v r r les y e u x — u n e émiss ion d ' E r i c O l l i v i e r . 
19.30. „ L e s G l o b e - T r o t t e u r s " — f e u i l l e t o n nr . I, réa l . C l a u d e Bo i sso l . 
20.45. „ D u s a n g d a n s l e d é s e r t " — u n f i l m d ' A n t h o n y M a n n ( A n t h o n y 

P e r k i n s , H e n r y F o n d a ) . 

L U N D I 2 D E C E M B R E . 

18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. F a c e à l a p r e s se — u n e émiss ion d ' a c tua l i t é d e M i c h e l Dro i t . 
21.35. „ L e s I n c o r r u p t i b l e s " . 

M A R D I 3 D E C E M B R E . 

18.45. L e s q u a t r e sa isons — u n e émiss ion d ' ac tua l i t é . 
20.30. „ M a r i e - M a d e l e i n e " — u n e t r a g é d i e de F r e d r i c h H e b b e l , réa l . 

J e a n - C l a u d e de N e s l e . 
21.50. E n b e n chantez m a i n t e n a n t — u n e émis s i on de C l a u d i n è K i r g n e r . 

M E R C R E D I 4 D E C E M B R E 

18.45. L ' a m o u r de l ' a r t . 
20.30. B i e n v e n u e — u n e émiss ion de G u y B é a r t . 
21.30. C a r t e s su r la t ab le . 
22.00. R e v u e l i t t é ra i r e . 

J E U D I 5 D E C E M B R E . 

15.20. Ems i s i ons p o u r l a j eunesse . 
18.45. L i r e et c o m p r e n d r e — ac tua l i t é té lév isée . 
20.30. D e nos e n v o y é s s p c i a u x . 
22.05. D a l i d a d ' h i e r et d ' a u j o u r d ' h u i — u n e émis s i on de J a c q u e s B o n -

n e c a r r è r e et A n d r é P e r g a m e n t . 

V E N D R E D I 6 D E C E M B R E . 

18.45. L a m e r , l ' a i r et l ' e space , u n e émis s i on du S e r v i c e des Spo r t s . 
20.30. U n q u a r t d ' h e u r e avec . . . 
20.45. F o r u m . 
22.15. „ L ' h o m m e a u x c h a t s " — u n f i l m d ' H e n r i G l a e s e r . 

S A M E D I 7 D E C E M B R E . 

15.00. R e p o r t a g e spor t i f . 
16.00. S a m e d i et c o m p a g n i e — u n e émiss ion de D o m i n i q u e R e z n i k o f f . 
18.45. L e s 3 coups . 
19.40. A c c o r d s a c co rdéon . 
20.30. „ T h i b a u d ou les c r o i s a d e s " nr . 6. 
21.00. „ L e s E n q u ê t e s du c o m m i s s a i r e M a i g r e t " d e G e o r g e s S i m e n o n 

réa l . C l a u d e B a r m a . 
22.45. A u t e u r s G a i s — u n e émis s i on d ' A i m é e M o r t i m e r et R o b e r t 

M a n u e l — ce so i r „ C o u r t e l i n e " . 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

( C ) — C o u l e u r , ( C N ) — cou l eu r et no i r et b l anc , émiss ions sans a n c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b l a n c . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S ( C ) — 19.55. 

D I M A N C H E 1 D E C E M B R E . 

14.30. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
15.00. ( C ) F i l m . 
18.55. ( C ) Spor t s . 
20.05. ( C ) „ L a G r a n d e V a l l é e " n r . 3. 
20.55. R i e d a g l i a — u n e émiss ion de l a T V suédoise . 
21.35. Fe s t i v a l d e B e s a n ç o n — l ' O r c h e s t r e N a t i o n a l e de l ' O R T F sous 

l a d i r ec t i on d ' I g o r M a r k e v i t c h . 
22.20. ( C ) Ça , a lors . . . u n e émis s i on de M . H o r g u e s et J. A m a d o u . 

L U N D I 2 D E C E M B R E . 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. ( C ) „ L a B l o n d e et m o i " — u n f i l m de F r a n k T a s h l i n ( J a y n e 

M a n s f i e l d , L i t t l e R i c h a r d , L e s P l a t t e r s , Jene V i n c e n t ) 
22.05. P o u r le c inéma — u n e émis s i on de F r é d é r i c Ross i f et R o b e r t 

Chaza l . 

M A R D I 3 D E C E M B R E . 

16.00. (C ) A n n o n c e z l a cou l eu r . 
19.05. (C ) A n n o n c e z l a c eu l eu r . 
20.00. ( C ) „ L a P r u n e l l e " . 
20.30. (C ) S T U D I O 102 — u n e émss i on de M i c h è l e A r n a u d . 
22.00. ( C ) R e v u e des arts . 

M E R C R E D I 4 D E C E M B R E . 

20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s doss ie rs de l ' é c r a n : ce so i r „ L e P r é s i d e n t K r u g e r " — 

u n f i l m de H a n s S t e i n h o f f . 

J E U D I 5 D E C E M B R E . 

16.00. (C ) A n n o n c e z l a cou l eu r . 
19.05. ( C ) A n n o n c e z la cou l eu r . 
20.00. ( C ) L e m o t le p l u s l ong . 
20.30. ( C ) „ L a G r a m m a i r e " d e L a b i c h e , r éa l . R e n é L u c o t . 
21.25. ( C ) „ L e p a i n de m é n a g e " d e Jules R e n a r d , a v e c A n n i e G i r a r d o t 

et Jean R o c h e f o r t , réa l . M a r c e l C r a v e n n e . 
22.05. A u c o e u r d e la m u s i q u e . 

V E N D R E D I 6 D E C E M B R E . 

20.00. C h r o n i q u e d e c inéma . 
20.30. ( C ) U N I C E F T V 68 — r éa l i s a t i on : J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y . 
21.00. ( C ) „ A p o l l i n a i r e c i n q u a n t e ans a p r è s " — réa l i s a t i on R o b e r t 

V a l e y et José B e r s o z a . 

S A M E D I 7 D E C E M B R E . 

16.00. ( C ) A n n o n c e z la cou leur . 
18.30. ( C ) A n n o n c e z la cou l eu r . 
20.00. ( C ) I t i né r a i r e d e l ' a v e n t u r e — su r les pistes d u C a m e r o u n . 
20.30. ( C ) L a r è g l e d e c inq . 
21.00. ( C ) C a m é r a inv i s ib l e . 
21.30. ( C ) Ce m o n d e é t r a n g e et m e r v e i l l e u x — u n e émiss ion de R a y -

m o n d M a r c i l l a c . 
22.30. (C ) A i r s du t emps 1925 — u n e émis s i on de M a u r i c e D u m a y , 

réa l . P i e r r e D e s f o n d s . 
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Le goudron et le charbon de bois sont aujourd'hui produits 
industriellement. Mais il y a encore une cinquantaine d'an-
nées ces produits étaient dus en Pologne aux ,,smolarze" (gou-
droneux) qui travaillaient dans les bois et les forêts de Po-
logne. Aujourd'hui ils ne font plus partie que du folklore. On 
peut les rencontrer dans la région de Poznań à l'occasion de 
festivités populaires. 

Wesołe chłopaki robią wszystko co można, by przybrać diabelskie oblicza 

S M O L 

Każdy chętnie ugości tych, co podtrzymują tradycję 

W e wsi S o w y pow ia tu raw i ck i ego raz do roku, w 

okres ie Św i ę ta L u d o w e g o , w y l ę g a j ą na ulicę i chodzą 

po domach postacie „ w kożuchach o r z e wróconych w e ł -

ną do gó r y " , z g ębami umazanymi sadzą i śp i ewa ją 

stare piosenki, jeszcze w pamięc i p r z e t rwa ł e : 

AN O , R Ą B A L I Ś M Y te po lsk ie puszcze i lasy 
przez w iek i , aż n i ew ie l e z nich pozostało. 
Od setek lat... 

Dop ie ro w ciągu trzech ostatnich lat za -
no towa l i śmy zwiększen ie powierzchn i za l e -
s ionej w Polsce... Poprzedn io , jak pamięc ią 

sięgnąć a w dokumentach wyczy tać , zawsze się z m n i e j -
szała. 

Sp ławia ła szlachta polska Wis łą do Gdańska ba le 
d ę b o w e i masz t owe sosny dla całe j Europy, spławiała 
też na t ra twach i ga larach przez f l i s aków prowadzonych 
węg i e l d r zewny , „ smołę " , czy l i dziegieć, oraz potasz, w y -
d o b y w a n y z popio łu drzewnego . 

B y ł y to cenne produkty ówczesnego p r y m i t y w n e g o 
przemys łu chemicznego. A j ego p racown icy — w ę g l a -
r ze i Smolarze, mie l i op in ię ludzi ta j emniczych . Siedz ie l i 
g ł ęboko w lasach, rzadko, czasem l e d w i e raz na rok 
pokazywa l i się w e wsi , by przehulać znaczną część za-
r obków . Często też przygarn ia l i do swego grona zb i e gów 
spod pańszczyzny i innych „ ludz i luźnych" , k r y j ą c y ch 
się przed pańsk imi prześ ladowaniami . 

H e n r y k S ienk iewicz w „ P o t o p i e " tak op i s ywa ł spot-
kanie K m i c i c a i wachmist rza Soroki ze smo larzami : 
„. . .W dal i ukazała się smuga cze rwonawego , przesyco-
nego p łomien iem dymu, około k tó r e j skakały i sk ry t l e -
jącego pod z iemią ogniska. Zb l i ż yws zy się u j r ze l i żo ł -
n i e r ze chatę, studnię i dużą szopę, zbiitą z b i e rw ion 
sosnowych... a jednocześnie przed j e zdnymi stanęła j a -
kaś postać ubrana w kożuch p r zewrócony we łną do 
g ó r y " . A wszys tko to w mie jscu, o k tó rym smolarz po-
wiedz ia ł Soroce : 

„ T u nikt nie tra f i , bo bagna naokoło i t y lko j edno 
prze jśc ie ; d z iwno mi to, m ó j j egomość , żeście t ra f i l i , bo 
kto nie t ra f i , tego i bagno wc iągn ie " . 

W ę g l a r z e i Smolarze s iedzący na pustkowiach, m a j ą -
cy swe t a j e m n e z w y c z a j e i znaki, nie t y lko w Po lsce 
należe l i do ludzi ta jemniczych. P rzec i e ż nawe t w p i e r w -
sze j po ł ow i e X I X w i eku ta jna organizac ja n iepod leg -
łośc iowa walcząca o z j ednoczen ie Włoch nosiła na zwę 
„Ca rbona r i " — „ W ę g l a r z e " — i odbywa ła swe zebrania 
w ukry tych leśnych szałasach. 

Dziś smołę w y d o b y w a się me t odami w i e l k o p r z e m y -

s ł o w y m i z węg l a kamiennego i nie l e j e się j e j na g ł o w y 

w o j a k ó w ob l ega jących w a r o w n e zamki , zaś dziegieć, 

szczególnie b r zo zowy , na leży do cennych surowców.. . 

p e r f u m e r y j n y c h j ako składnik „męsk i ch " w ó d ko loń-

skich typu „Cu i r de Russ ie " lub w y r a b i a n e j w K r a j u 

doskonałe j w o d y pod nazwą „Jucht " . P o smolarzach 

zaé zostały śp i ewk i i z w y c z a j e ludowe . 

Bez wykupu chyba się nie obejdzie! 

Reja, reja, dejcie j a j a dla Smolarzy! 

Reja, reja 

Dejcie jaja 

Jak nie dacie 

Skamieniałe 

Serca macie 

a lbo : 

Dejcie furmanowi na sznury 

Nie będą się legły szczury. 

Więc , choć dzis ie js i ostatni poznańscy Smolarze to w 

gruncie r zeczy tute jsza odmiana „p r zeb i e rańców" , go -

spodarze okup w postaci j a j a także i napitku chętnie 

weso ł e j g romadz i e sk łada ją . 

Smolarze wiozą na wózku drzewko. Być może dla przypomnienia icb starej profesj i 



UN ROMAN DE FRANÇOISE SAGAN. En-
tre Paris et Saint-Tropez, un monde qui est le 
sien, ià la recherche d'un bonheur fragile et 
fuyant, tout entier tourné vers soi-même et ses 
plaisirs. Une comédie de moeurs qui est ainsi 
un témoignage. 

Réalisateur: ALAIN CAVALIER. 
Principaux interprètes: CATHERINE DE-

NEUVE (Lucile), MICHEL PICCOLI (Charles), 
VAN HOOL (Antoine), IRENE TUNC (Diane). 

L'HISTOIRE: Lucile a vingt-cinq ans. Elle 
est depuis deux ans la maîtresse de Charles, 
quarante-cinq ans, qui voit en elle le dernier 
amour de sa vie. 

Au cours d'une soirée, elle rencontre An-
toine, un jeune homme de son âge; Charles 
comprend bientôt qu'elle est attirée vers lui 
et, pour verifier cette attirance, il facilite lui-
même un tête-à-tête entre les jeunes gens.. Ce 

^ n'est pas par complaisance, mais par une sorte 
de volonté de dominer une situation contre 
laquelle de toute évidence, il devra lutter 
aprêment. Lucile a répondu au désir d'Antoine. 
Elle va le rejoindre chez lui. Ils se retrouvent 
à un diner très animé, en présence de Char-
les. Antoine est mal à l'aise, mais Lucile, un 
peu aidée par l'alcool, insouciante et gaie... Au 
retour, Charles lui annonce qu'il doit partir 
pour New-York; elle invente un prétexte pour 
refuser le voyage. L'amour d'Antoine lui est 

devenu, déjà, une nécessité. Elle est tentée de 
tout avouer à Charles, mais sa tendresse le 
retient. Antoine exige qu'elle rompe et vienne 
avec lui. Elle accepte sans grand enthousiasme. 
Au retour de Charles, elle a préparé les mots 
qu'elle va dire pour lui annoncer cette rupture. 
Mais l'avion a un retard inexplicable. Un in-
stant elle pense à un accident, que Charles 
pourrait être mort, et quand il arrive enfin, 
elle se précipite dans ses bras. Quand elle 
tente d'expliquer par téléphone à Antoine sa 
lâcheté, le jeune homme la met en demeure 
de choisir... Ce dont elle est le plus incapa-
ble! 

Quelques jours plus tard au cours d'une 
soirée au Pré-Catelan, Antoine fait un esclan-
dre qui révèle au petit group auquel tous trois 
sont liés, leurs rapports et sa colère. Il insulte 
Lucile et part en rompant avec tous. Charles 
emmène Lucile à Saint-Tropez pour la guérir. 
Elle tente d'oublier Antoine sans y parvenir. 
Le jeune homme apprend par Johny, l'amu-
seur de la bande, que Lucile est en train de 
noyer sa peine dans l'alcool. Il court à Saint-
Tropez et retrouve une Lucile toujours amou-
reuse, qui accepte cette fois de rompre avec 
Charles. Ils reviennent ensemble à Paris. Lu-
cile avoue à Charles la vérité. Celui-ci l'aime 
assez pour la vouloir heureuse, mais il sait 
qu'elle lui reviendra. 

Antoine et Lucile tentent de former un cou-
ple. Il commence à réussir dans l'édition. El-

le accepte un travail qu'Antoine lui a procuré 
-et qui doit l'interesser... Pas pour longtemps. 
Sans le lui avouer, elle quitte l'hebdomadaire 
où elle s'employait, vend quelques bijoux, et 
vit une existence oisive et vaine. Quand elle 
apprend à son amant qu'elle est enceinte, c'est 
un nouveau conflit: elle ne veut pas d'enfant, 
et c'est à Charles qu'elle va demander de l'ai-
der à s'en défaire. 

Au printemps suivant, une nouvelle ma-
noeuvre de Johnny, par une sorte de mépris 
bouffon, rendre Lucile à Charles, comme il 
l'avait rendu auparavant à Antoine. Reprise 
par la douceur, le confort, la protection con-
stante et amoureuse de Charles, elle restera 
avec lui... 


